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Felieton Sceptyka

„na MILICJĘ”
O byw ate le  dzielą się na

tych, k tó r zy  z m ilic ją  mieli , 
m ają lub będą m ieć  do c z y ­
nienia, i na tych , k tórych  
k o n ta k t  г m u n d u r o w y m  
lu n kc jo n a r iu sze m  w ła d zy  
uprowadza sie, do baczenia  
na jego sygna ły  w  ru chu  
ulicznym . K tórych  jest w ię ­
cej •— wiadomo.

Ci p ierw si г kolei dzielą  
się na tych , k tó r zy  „bliższą  
okoliczność” z  m ilic ją  tr a k ­
tu ją  ja ko  na tura lną  k o n s e k ­
w en c ję  sw oich  c zyn ów ,  i 
tych ,  k tó r z y  k o n se kw en tn ie  
i p r z y  te j  o ka z j i  „podska­
k u ją ”. Ci ostatni, o c zyw iś ­
cie, s tan o w ią  zn iko m ą  m n ie j  
szość. Ich u lu b io n y m  za ję ­
ciem, m ię d zy  in n ym i,  jest  
p ijan ie  listów. G łów nie  oni 
też są n a d aw ca m i korespon­
dencji. ad resow anej  do K o ­
m e n d y  MO, u) t:u>. trybie  
skarg i zażaleń.

Oc/ólem w  p ierw sze j  polo  
w ie  bieżącego r o ku  w dzien­
nikach  p od aw czych  zakono-  
tow ano  24Q tego rodza ju  lis­
tów, czyli o 5 m n ie j  n iż  w  
ana log icznym  okres ie  ro ku  
ubiegłego. Jest to ilość m i ­
kro skop ijna  w  p orów nan iu  
z  sum ą m il ic y jn y c h  czynnoś  
ci i in te rw enc ji  w  mieście  
Łodzi ,  ale zaw szeć  jes t i 
w arto  je j  się b liżej p r z y j ­
rzeć.

W szy s tk ie  skarg i na MO  
są drobiazgow o sp ra w d za ­
ne. W w y n ik u  tego za led­
w ie  20 procent zna jdu je  p o ­
tw ierdzen ie .  To znaczy , że 
co piąta skarga jest ca łko­
w icie  lub ty lk o  częściowo  
zasadna. N a w e t  jeśli jest 
t y lko  częściowo zasadna, to 
znaczy , g d y  racja była bar­
dz ie j  po stronie m ilic jan ta  
n iż  skarżącego o byw ate la  — 
w ładza  w ła d zy  zalicza ją w  
sw o je j  s ta ty s tyce  do „za­
sa d n y c h ” i wyciąga stoso­
w n e  w n io sk i  s łużbowe. Pod­
kreś la m  to jako  dodatn i  
p u n k t  na korzyść  w ładzy ,  
m im o  że r y z y k u ję  ja ką ś  ak  
tyw iza c ję  ko resp on den tó w  
ho łdu jących  zasadzie „ja go 
nauczę...”

Jed n a k że  tę p o zy ty w n ą  
średnią zasadność skarg ro­
bią spraw y, w  k tó rych  m i ­
licjant n ie ja ko  z góry  jest  
„w porządku" .  Chodzi o ta ­
k ie  sy tuacje ,  w  k tóre  nie 
chce i zgodnie ze swoją  
p ra g m a ty ką  nie pow in ien  
się m ieszać, a w ięc  w sze l­
kiego rodza ju  a w a n tu r y  są­
s iedzk ie  i rodzinne. W spra­
w ach  tych, rzeczą m il ic jan ­
ta jest co n a jw y że j  doraź­
nie przyw róc ić  zak łócony  
spokój, a nie w d a w a ć  się ru 
dochodzenie  w in y  k tó r e jk o l­
w ie k  ze stron, ani t y m  bar­
dz ie j  za jm o w a ć  się k iero-  

iw a n i e m  sp r a w y  do sądu, 
jako  że to dz iedz ina  nie u- 
rzędowego, lecz p ryw a tn eg o  
oskarżenia. W ys ta rczy  jed ­
n ak ,  że m il ic jan t  o d m ó w i  
poza p o rzą d ko w ych  c zyn no ś­
ci lub z w iększą  uw agą  
w ysłucha  m n ie j  krzyczące j  
« tronu. a ta  druaa bardziej

rozw rzeszczana  w  m yś l  za­
sady  „kto nie ze m n ą  ten  
p rzec iw ko  m n ie "  wali nań  
tęgi donos. T o też  skarg  te j  
kategorii jes t na jw ięcej ,  bo 
41,2 proc., ale też  tu  n a j­
rzadzie j  s łuszność  byw a po  
stronie ich au torów. (14,3 
proc. skarg  zasadnych).

W ogóle skarg am i na m i  
l icję zdaje  się rządzić  nastę ­
pujące p ra w o : im  m n ie j  ich. 
w  poszczególnych katego­
riach za rzucanych  uchybień ,
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ROK 1947.
POW STA NIE ZESPOŁU.

..Slogan „Tuta,i się n u l . 
lep iej odpoczyw a po p ra ­
cy i n a jp rz y je m n ie j spę 
dza czas" nie Je s t tak 
zw anym  „czczym  hasłem " 
JeSlI chodzi o św ie tlicę 
przy PZPB  n r ł. W loki« 
lu św ie tlicy  rozbrzm iew a 
wc<iolo m uzyka, a p rzy  
Jej dźw iękach se k c ja  hnie 
Iowa p op isu je  się efels. 
łow nym i ew o lucjam i ta ­
necznym i“ ...

ROK 1932. PIĘCIOLECIE.

„Z espó l ten , w skład  
k tó rego  w chodzą przodow ­
nicy  p racy  t  ra c jo n a li . 
za to rzy , tacy  Jak  A licja  
I .ub in , do n iedaw na tkacz 
ka. a obecnie in s tru k to r  
szko len ia  m etodą K ow ale­
wa, tk aczk a  K ałużna, 
.szwaczka Celina W ożniak, 
p rzędzaln lcy  rac jo n a liza ­
to rzy  N aw rocki i Sow a 
dat w okresie  sw oje j .'>. 
le tn ie j p racy  ponad ty ­
siąc  w ystępów ...“

.....N iek tó rzy  z jego człon
ków  osiągnęli w ym agane 
norm y ПЙ SPO, Я w s/vscy  
postanow ili zdobyć odzna­
kę“ .

ROK 1957: 
DZIBSIUCIOLECIE.

„U rodził ulę w 1947 rn . 
ku . Rzecz n iespo tykana. 
Ju ż  w p ierw szych  m iesią­
cach życia, zam iast J.ik 
p rz y łta lo  na Inne now o­
rodki raczkow ać, s ta n ą ł 
pew nie na nogi | zaczął 
ku ncles7,p mieszkańców 
Łodzi w yw ijać o gn iste  poi 
ki, k u jaw iak i I m azury . 
Ale. te  tem p eram en t m ial 
n iespoży ty  I am bic je  ta k .  
że, zaczął w yjeżdżać na 
w ystępy  do in n y ch  m iast, 
a nawet r.a granicę!!!“

♦ (C y ta ty  z a c z e rp n ię te  
в  łó d z k ic h  d z ie n n ik ó w ).
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N ic  m a złej drogi 
d o  m ej n iebog i“. 
P rzysłow ie  to  w y­

m yślili chyba śred n io ­
w ieczni ra jcy  m iejscy, aby 
u sp raw ied liw ić  w oczach 
m ieszczan sw ą n ieporadność 
i pow olność w  budow ie ulic. 

i A  że zly p rzyk ład  u trw a la  
: się  g ru n tow n ie j — niż do- 
( b ry , w ięc i dziś jeszcze to  

p rzysłow ie  je s t ja k  n a jb a r­
dzie j ak tu a ln e : w M ikolaje- 
w ie, w  B udach K ałow skich, 
na  Ź abieńcu, Rogach, Mos- 
ku lach , S ikaw ie. H enryko­
w ie, K ow alszczyźnie, Z arze­
w ie, D ąbrow ie... i w k ilku ­
n a s tu  innych  n a tu ra ln y ch  
dzie ln icach  W i e l k i e j  L o ­
d z i  b rn iesz  do  s.wej n iebo ­
gi przez piachy i w ądoły, 
jes ien n e  g rząsk ie  b ło ta i wio 
sen n e  roztopy. Jed y n ą  bo­
w iem  naw ierzchn ią  na 521 
k ilo m etrach  ulic 700-tysięcz- 
nego  m iasta , w  k tórym  roz­
poczęto stosow ać m aszyny 
analogow e i m atem atyczne 
jest- przecież w  dalszym  c ią ­
gu „św ięta  z iem ia“. A 521 
km  oznacza n iem al połow ę 
długości w szystk ich  ulic 
(m am y ich 1077 km ) może 
w ięc stanow ić p u n k t w y j­
ścia do w ielu paradoksa lnych  
zestaw ień .

Bo przecież jeśli u lice 
stan o w ią  o ch a rak te rze  
m iasta , jeśli u ła tw ia ją  czło­
w iekow i życie i ooruszanie

się, ko rzystan ie  ze zdobyczy 
k u ltu ry  i cyw ilizacji, to  nie 
je s t pozbaw ione sensu tw ier 
dzenie , że Łódź jes t w  te j 
chw ili jeszcze m iastem  za­
ledw ie 250-tysięcznym. Ty­

lu bowiem ludzi mieszka w 
te j części obszaru  W ielkiej 
Łodzi, k tó ra  posiadająe  kost­
kę  czy a s fa lt m a p raw o  na­
zyw ać się m iastem  now oczes 
nym . Je s t w ięc W ielka Łódź 
pod w zględem  a rte r i i  m ie j­
skich  godnych w spółczesnego 
człow ieka w łaściw ie Bydgosz 
czą, bo n aw et n ie  Szcze­
ci nem  czy G dańskiem .

O to więc jeszcze jeden  sku 
tek  daw nego  p ry m atu  p ro ­
du k c ji nad  in te resem  czło­
w ieka, bo w te j Łodzi od 
za ran ia  je j żyw iołow ego 
w zrostu  n a jp ie rw  p rzybyw a­
ły b. -ełna i fab ryk i, a  po­
tem  dop iero  — i. już trze  
ba było coś i d la  ludzi....

-w staw ały  n;, C io j.m eh  bara  
ki d la  eksm itow anych . P ry ­
m a t p rodukcji w idzim y wszę 
dzie, że w spom nim y choćby 
budow ę przejazdów  kolejo­
w ych p rzecinających  ulice 1 
p a ra liżu jących  ruch  pieszy i 
kołow y, choćby m asow e par 
ce lac je  te r r  ргИ byle  j a ­
ką zabudow ę w  robo tn iczych  
dzieln icach  m iasta  w sy tu a ­
cji, gdy te reny  te  n ie  po­
siadały  ani wody. ani n aw et 
k raw ężn ików  ulicznych. O- 
trzym aliśm y  w ięc dziedz i­

ctw o  okresu  burzliw ego  
w zrostu fo rtu n  fab ry k an - 
ckich: s trasz liw e  zatłoczenie 
poszczególnych dzielnic, ja ­
ko w ynik  s ta le  rosnącej p ro­
dukcji w łókienniczej, niesły­
chane ubóstw o cyw ilizacy jne 
w ielk ich  połaci m iasta.

Łódź w chłonęła  o lb rzy ­
m ie obszary n iedaw nych  
jeszcze gm in w iejsk ich  s ta ­
jąc się W ielką Łodziią, se t­
ki tysięcy ludzi czyniąc o, „ -  
w ale lam i m iasta , a le  n ie  d a ­
jąc  im  nic poza p ry m ity ­
w em  cyw ilizacji wsi i gro­
m ady. S tąd  jeszcze dziś ow e 
521 k ilom etrów  p iasku , b ło ­
ta  i rozpadlin .

A le cóż! W artk i n u r t ko-* 
nieczności pow ojennych  sp ra  
w ił, że g łów ne w ysiłk i na­
w e t w  naszych w arunkach  
n ie  mogły skupić się na  u- 
lepszeniu i unow ocześnieniu 
d róg  „do niebogi“ . I dziś 
jeszcze tak i Poznań  w yda­
je  na drogi 7. roku na rok 
około 100 m in. zł, a  my ty l­
ko 60, choć Poznań jes t 
m iastem  dw a razy  m n ie j­
szym...

С"1d.v patrzysz  na liczby, 
—o g arn ia  cię zw ątpienie. 
* B o  jeśli na  d ro g i, rok 

roczn ie  w ydajem y ty l­
ko 60, m in 7.1, a z tego na 
now e,,, sz lachetne  naw ie rz ­
chnie idzie jedyn ie  około po­
łow y (28 , m in  zł), jeś li 1

k ilom etr now oczesnej ulicy 
(kostka, asfa lt) kosztu je  w 
zależności od podłoża od 1 
do 3 m in zł, to  py tam  się 
ciebie, sąsiedzie z jednej z 
k ilk u se t ulic grun tow ych , 
kiedy zdołam y w* Łodzi u- 
sunąć  zaległości? Je ś li bę­
dziem y budow ać w do tych ­
czasow ym  tem pie, n \  wy* 
karaś  kam y się  i za 50 lat. 
C hyba, że zw iększym y tem ­
po, ■ 4* w p ierw  1 ’eba  n a ­
pełnić kasę ojców  m iasta, 
Są więc tak ie  drogi do  po­
p raw ien ia  s tan u  dróg:
— albo  w alczyć zajad le , a 
sku teczn ie  w R adzie M inis­
trów  o podw ojen ie  fu n d u ­
szów  na łódzkie ulice,
— albo  w szcząć po tężną a k ­
c ję  społeczną na rzecz d ro ­
gow ego budow nictw a (nau­
czeni dośw iadczeniem  w iel­
kiego zapału  łodzian w a k ­
cji „By l / id ź  nam  p iękn ia­
ła “ sądzimy., że obyw ate le  
zapaliliby  się i do  d róg  w 
Ix>dzi).

B ądźm y jed n ak  re a lis ta ­
mi — innej drogi niż p ie rw ­
sza w zasadzne n ie  m a na 
razie, a  i społeczny fundusz 
drogow y, znany  sprzed w oj­
ny, n ie w ie l^ b y p o m ó g ł ,  bo
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KRZYSZTOF POGORZELEC

MŁODZIEŻ
z  krainu

KOŁOWROTKA
Znacie Ich. Są to młodzi lu­

dzi*, którzy codziennie m ija­
ją  fabryczne tra m y , sta ją  przy 
krosnach łódzkich fabryk. To 
•wUśnie oni stall s'il; przedm io­
tem  badania. Młodzi ludzie z 
ZPB im. Dzierżyńskiego, Z a. 
ik lądów llarniama, M archlew ­
skiego, 1 Maja, ZPW lm. 
Gwardii Ludowej, A ndrzeja 
S truga 1 Barllcklego. Są tacy 
«ami, Jak wy. Są częścią was. 
Dlatego in teresujem y się tym, 
Jaki* są ich pragnienia, czego 
się nezą, w jak i sposób spę­
dzają swój wolny czas.

TRADYCJA CZY
Z a m ił o w a n ie

Spróbujm y najp ierw  wziąć 
pod m ikroskop młodzież uczę. 
szczającą do przyzakładowych 
nzkół w łókniarskich. Przecież 
to  właśnie oni m ają być na­
stępcam i i kontynuatoram i 
wielkoprzem ysłowych tradycji 
Łodzi. A więc — Jak się uczą 
młodzi ludzie i  „krainy  koło­
w ro tka“ ?

■Wśród młodych włókniarzy 
uczęszczających w roku łWi 
do przyzakładowych szkół po . 
nad fili proc. stanow iły dziew- 
rrsęla. Młodzie* -  uczniowie, 
tych  fabrycznych szkółek n- 
patryw ała sw oją przyszłość 
przede wszystkim w zawodzie 
iprzędzajlłilka.tkacza, wykoń- 
czalnlka oraz dziewiarza. Ta 
kolejność nl* Jest bynajm niej 
przypadkow a, Grały tu roli? 
różne czynniki, z których nie­

bagatelne miejsce zajm uje mo- 
(Mlwość znalcalenla pracy, a  
naw et takie sprawy, Jak «bec. 
nie czynione kroki w dzie­
dzinie unowocześnienia parku 
maszynowego łódzkich fabryk. 
Ba, naw et modą ma tu ła j *wo 
je  znaczenie. 1 tak  niektórzy 
«pośród m łodych ludzi tw ier­
dzą, że zawód dziewiarza w y . 
brali dlatego, 1* przCd tym 
rodzajem ... tkanin włókienni­
czych rysuje się piękną p rzy . 
szłośt 1 właśnie z dzianin hę. 
dzietny s*yć ubrania, suk ien , 
ki.

Można zaryzykować powie­
dzenie, t e  szkoła przyzakła­
dowa dla sporej liczby łódz­
kiej młodzieży jes t podstawo­
wym źródłem wiedzy. Przed»

wszystkim dla te j grupy mło­
dych łodzian, którzy znajdują 
się w stosunkowo trudnych 
w arunkach ekonomicznych
bądź też  rodzinnych. Blisfco 
1/3 uczniów tych szWił to sie­
roty bądź pólsicroty. Pow­
szechne jest narzekanie na, 
w arunki mieszkaniowe. I tak  
około 25 proc. ogółu badanych 
stwierdza, że zajm uje wraz z 
liczną rodziną Jedną izbę. W 
tej dziedzinie rysują  się Już 
pewne zmiany, dające się zno­
wu ująć procentowym  „wska­
źnikiem “ ! «  proc. uczniów
łó d z k ic h  s z k ó l  p r z y z a k ła d o w y c h
podaje, te  zajm uje wraz z ro­
dziną mieszkania 2-lzb«we, 
a 1T proc. pomieszczenia 3- 
pokojowe.

W arto się zastanowić nad po­
wodami tego, że -spora liczba 
m łodych łodzian w ybiera właś­
nie tego rodzaju szkoły, chce 
zdobyć zawód włókiennika.

Wyniki badań świadczą, te  
niestety szkoły przyzakładowe 
kształcące w łókniarzy nie sta­
nowią Jeszcze do te j pory In­
strum entu  nauczania fachu łu ­
dzi, którzy go rzeczywiście 
chcą zdobyć. Dużą rolę od­
grywa tu ta j przypadek, ważą 
okoliczności rodzinn«*, trudna 
sytuacja ekonomiczna lub też 
namowa kolegów. Ten wniosek 
wyciągamy z bardzo eietka- 
wych liczb mówiących mię­
dzy innymi o tym, że spo­
śród dziewcząt — uczennic 
włókienniczych szkół fabrycz­
nych około 5» proc. starało się 
wcześniej o przyjęcie do in­
nych typów uczelni. Na pierw ­
szym miejscu dziewczęta wy­
m ieniają szkoły podległe Mi­
nisterstw u Oświaty, a  więc. ty ­
pu ogólnokształcącego wzglę“ 
dnie te ł  o k ierunku pedago. 
glcznym.

Na ten stan rzeczy I niedo­
b rą  oplml* przyzakładowych 
szkół nawet wśród młodzieży 
uczęszczającej do nich składają 
się bardzo różne czynniki, ale 
wart-o tu ta j wspomnieć o je ­
dnym Istotnym, a mianowicie
o w arunkach, w jakich działa. 
Ją te placówki. Niestety, n ie­
mal wszystkie szkoły przyza­
kładowe nie posiadają żadnych 
pracowni pomocniczych, na 
ogół b rakuje im naw et prym i­
tywnych pomocy naukowych, a

klasy, w których uczy »tę 
młodzież są tle  urządzone, nie 
odpowiadają podstawowym 
warunkom  higienicznym, co 
zostawia ślad na zdrowiu mło­
dzieży.

W ydaje się również, te  te 
w arunki m ają także wpływ na 
wyniki nauczania. W roku 
szkolnym Ш 0/11 w szkole przy­
zakładowej ZPB im. Feliksa 
Dzierżyńskiego w Łodzi ucz. 
nlów, bez ocen niedostatecz­
nych było około 45 proc. z Je­
dną oceną niedostateczną -  
18,2 proc., z dwiema „dw ój. 
kam i" -  20,4 proc., z trzema
— 13,4 proc,, a z czterem a 1 
więcej aż 23,2 proc. ogółu u- 
czących się. C harakterystyczny 
jest tu ta j „podział" ocen nie­
dostatecznych na poszczególne 
przedm ioty wykładane w szko. 
łach  przyzakładowych. Otóż' 
najw ięcej „dwójkowlczów“ 
odnotowano z m ateriałoznaw­
stwa, a następne miejsce zaj­
mowały fizyką, chemia, ma­
tem atyka oraz Język polski.

Młodzież zdaje sobie spra­
wę z trudnych warunków 
szkół, do których uczęszcza. 
Wszyscy niemal uczniowie w 
trakcie przeprowadzonego ba­
dania stwierdzali, że chcieliby 
polepszyć wyposażenie p rarow . 
ni szkolnych, a  przed* wszyst­
kim zwracali uwagę na ko­
nieczność lepszej opieki z* 
strony kierow nictw  zakładów, 
które wzięły na siebie oho. 
wiązek prowadzenia szkoły 
w łókniarsklej. Z tą pomocnj 
jes t jednak bardzo różnie i 
bywa, że ograniczą się ona 
jedynie do przekazania szko­
le jakiegoś -  często najgorsze­
go 1 zbywającego zakładowi -  
pomieszczenia. Problemem Jest 
także kadra wykładowców, bo . 
wiem część nauczycieli wy­
kładających poszczególne przed 
mioty w szkołach przyzakła­
dowych niewiele ma wspólnego 
z pedagogiczną wiedzą, są to 
często fachowcy — inżynierowie
I technicy, trak tu jący  swoją 
„funkcję“ nauczyciela w za­
kładowej sokole Jako okazję do 
„dorobienia“ .

SPECYFIKA I OPTYMIZM

Młodzież łódzkich szkół przy­
zakładowych na pewno stano-

« i  Jafcąl bardzo «peeyflezną 
fru p ę  I dodajm y -  grupę na­
stręczającą sporych kłopotów 
•ocjologowl i pedagogom. Tak 
na przykład jeszcze do roku 
Ш 2 w placówkach tego typu 
działających w łódzkich fabry­
kach nie powstały żadne for­
my samorządowej działalności 
uczniów, w szkołach tych nie 
ma zespołów zainteresowań, 
d ru iyn  sportowych, a na pa l. 
each Jsdnej ręki można by 
w ylieïyé spotkania względnie 
te t  imprezy oraz kontakty ty ­
pu kulturalno-oświatowego. Ze 
spół socjologów przeprow adza. 
Jących te badania nie doetrzegł 
rów nlet prawie tadnej więzi 
koleteńskiej pomiędzy ucznia­
mi, nie ma tego charaktery- 
styesnego dla „norm alnych“  
szkół objawu więzi pomiędzy 
uczniami jednej klasy, Jakie, 
goś zespołowego działania ucz­
niów przebywających ze sobą 
razem co najm niej kilka go­
dzin dziennic. W arto tutaj 
wspomnieć, te  młodzi ludzie 
nie czują tadnej więzi z za. 
kładem, który prowadzi I o- 
plekuje się Ich szkołą. Być mo­
że Jest to wynik właśnie... 
braku tak potrzebnej opieki!

Z drugiej strony opinia, te  
jes t to młodziet zła, nie ro . 
kująca nadziel na przyszłość 
byłaby zbyt pochopna.

Niemal wszyscy badani, mło­
dzi ludzie stw ierdzają, te  chcie­
liby się uczyć dalej, przy czym 
snując te swoje plany łączą je 
fee zmianami zachodzącymi w 
naszym tyciu  społecznym 1 
gospodarczym. Tak na przy . 
kład pow atny rozwój przem y­
słu metalurgicznego oraz cięż. 
kiego w Lodzi wywołał okre­
ślony skutek w poglądach 
młodzieży na przyszłość. Spo­
śród 85 proc. młodych ludzi -  
uczniów szkół przyzakłado­
wych. którzy wyrazili chęć 
kontynuow ania nauki, około 

48 proc. trak tu je  obecną szko­
łę Jako pewnego rodzaju od­
skocznię wiodącą nie do za­
wodu.... włókniarza, lecz da­
jącą możliwość przejścia dó 
„norm alnego" technikum  zwy­
kle elektrotechnicznego, che. 
mlcznego czy te t  metalowego. 
Te zawody -najbardziej popular­
ne  są wśród chłopców. Jednak 
równie* dziewczęta widzą swo­
ją przyszłość nie tylko w 
,,krainie kołowrotka“ , lecz wy­
b ierają  się do szkol pielęgniar­
skich. odzieżowych, chciałyby 
kształcić się w zawodzie labo. 
rantki, ekspedientki, a nawet... 
fryzjerki.

KINO, KAWIARNIA, KOSMOS

Przyjrzyjm y l się jeszcze In­
nym stropom  życia młodzieży z 
„krainy  kołowrotka” | odpo­
wiedzmy sobie na pytanie, w 
Jaki sposób najchętniej spę­
dzają swój wolny czas adepci 
włókienniczego fachu?

24,8 proc. podaje, te  zajm u­
je  się przede wszystkim czy­
taniem  książek, ale to „w y­
wianie“ wyparła potraktować 
z dużą dozą ostrożności, gdyż 
Inn* „kontrolne“ badania do­
wiodły, tc  znajomość literatu ry  
wśród tych młodych ludzi o- 
granlcza się zwykle do krym i­

nalnych „bestsellerów ", albo 
te t  do bardzo pobtetnej zna­
jomości niektórych dziel S ien, 
kiewlcza, Prusa czy Orzeszko. 
wej zwykle tych, które za­
lecała tzw. obowiązkowa szkol­
na lektura. Również I takie 
dziedziny Jak teatr, koncert są 
w życiu tych młodych ludzi 
zupełnym marginesem 1 spora 
grom adka nie może się nawet 
wylegitymować Jedną w ciągu 
roku „w izytą“ w sali tea tra l­
nej. Znaczna część nie potra­
fiła wymienić nawet przybli­
żonych adresów łódzkich m u. 
zeów, a niektórzy za salę kon­
certow ą uważają haltf łódzkie­
go Pałacu Sportowego. Chyba 
z racji występowania w niej 
zespołu „Czerwono-Czarnych" 
czy te ł  Marlno-Marlnlego. Za 
rozrywkę n r 1 uznają kino 
oraz Imprezy sportowe. Są 
wśród nich tacy, którzy cho­
dzą do kina i sześć razy w 
tygodniu!

Ciekawe, te  uczniowie wlók- 
nlarscy zdają sobie sprawę z 
nieracjonalnego gospodarowa­
nia swoim wolnym czasem I 
najchętniej zmieniliby swój 
tryb tycia.

Jakie m ają w tym względzie 
m arzenia I propozycje?

Przede wszystkim detronlzu.lą 
kino. Przesuwa się ono na 
drugie miejsce w tabel) spe­
cjalnie uprzywilejowanych roz­
rywek, a rolę „leadera" zaj­
m ują wycieczki oraz Innego 
rodzaju Imprezy turystyczno, 
sportowe. Znaczny awans prze­
widują także cl młodzi ludzie 
dla... uczenia się i ta pozycja 
powinna Ich zdaniem zajmo­
wać trzecie miejsce w czasie 
wolnym od pracy. A potem 
Idzie czas przeznaczony na 
sen, oglądanie telewizji. Z*, 
den z nich nie wspomina słu­
chania radia. Bardzo wyraźnie 
rysuje się w badanej grupie 
tendrnc.ia do ograniczenia w 
przyszłości -  w okresie podję­
cia pracy zawodowej -  czyta­

nia książek. Jedna z osób po­
wiada szczerze: „Jeżeli czy­
tam, lo przede wszystkim ksią­
żki lekkie, przygodowe, wpro­
wadzające mnie w świat n ie. 
znany“ . Chyba to jest tenden­
cja ogólna, bowiem pracownicy 
łódzkich bibliotek potwierdza­
ją  to zdanie: książkami, które 
naJrhętnleJ są wypożyczane 
przez młodych włókniarzy są 
„bestsellery" krym inalne, po. 
wieści sensacyjne, wydawnic­
twa dotyczące wydarzeń osta­
tniej wojny.

Potwierdza się również opl. 
nla, że wśród tej młodzieży
niewielką rołę odgrywa więź 
wywodząca się ze wspólnej la В 
wy szkolnej czy też fabryczne. В 
go warsztatu. Tak na przy- 1  
klad młodzi ludzie, którzy po. № 
dają, że spędzają swój wolny В 
czas na wycieczkach czy też I 
wyprawach poza miasto twier- В 
dzą, że udają się tam z ко- I  
legami mieszkającymi w pobił. H 
*u Ich domu. A więc nadal 
w lęt sąsiedzka. Odgrywa ona 
dużą rolę naw et przy tego ty ­
pu rozryw kach, Jak zabawa 
czy jakaś Imprezą taneczna. 
N ajchętniej w ybierają się na 
nie małymi grupkam i organi­

zującym ! etę znowu na я м .  
dzie „п)У »pod siedem nastego", 
„m y od Zynderm ana",

Ale co to wszystko m a wspól­
nego z kosmosem?

Tego pytania nie obejmowa­
ły ankiety rozdane wśród ucz­
niów łódzkich szkól przyza­
kładowych. Uwa.gi na ten  te­
m at dopisywali sami. Po pro­
stu ta sprawa ich widocznie 
pasjonuje. Pytania są równie 
proste, co typowe dla współ­
czesności: kto będzie pierwszy 
na Księżycu, na jakiej zasa­
dzie działają kosmiczne rakie­
ty, Jakim paliwem tą  one na­
pędzane, eo znajdzie człowiek 
w kosmosie?

Kreśląc ten obraz łódzkiej 
młodzieży -  uczniów włók­
niarskich szkół fabrycznych 
nie można tego akcentu pomi­
nąć. Chodzą do kina, lubią 
spędzać wolny czas przy szklan 
ce czarnej kawy, zbierają 
dwójki, chcą się uczyć, wie­
dzieć wszystko o podboju ko­
smosu. Czy są więc |nnl. „spe. 
cjalnl“ czy raczej -  TYPOWI?

Już 15 lat tańczy św ietny 
zespól Im. Szymona Har- 
nann , Artyści mają za so. 
bą dziesiątki występów za 
granicznych i setki spek­
takli w kraju. Dziś balet 
im. Harnam a liczy sobie 
350 osób. A zaczęło się w 
1947 roku od zaledwie 60 
entuzjastów...

•
Na wielkim koncercie 

estradowym  w Pałacu 
Sportowym konferansjer 
zapow ladająr „Skowron­
ka" Anouilha powiedział: 
..Joanna D'Are iedzle do 
Nowego Orleanu". Jeśli to 
mlat hyc dowcip, to raczej 
z. tych klepsklrh.

Niedawno w gmachu Pre 
zydlum PR-N w Brzezi­
nach otwarto hardr-o cie­
kawą wystawę pod nazwą 
„Sztuka ludowa powiatu 
brzezińskiego“ . Mamy na. 
dslejc, że wszyscy chyba 
mieszkańcy Brzezin odwie­
dzą lę ekspozycję. Warto 
przecież znać sztukę ludo­
wą swego regionu.

•
Dr Stefan Rosiak z Wo. 

Jewódzklego Archiwum w 
Lodzi obrhodsll niediw- 
no czterdziestolecie swej
pracy zawodowej. W zwią­
zku z lym Jubileuszem • 
dr Rosiak odznaczony zo. 
stał przez Rade Państwa 
Jśrzyżem Kawalerskim Or 
dem  Odrodzenia Polski.

•
Już niedługo robotnicy 

Znktarlftw im. Zubrzyckie­
go 1 bukasińtkipęo otrzy­
mają nowy, piękny m ię. 
dzyzakładowy Klub Kultu« 
ry. Dawna Świetlica 
kładów Im. i-nkosińskfef o 
poddana została remonto­
wi i trdzieś w koócu paź­
dziernika otworzy swe 
podwoje dla wszyatkich 
chętnych. f

J. W.

prof. dr.  inż. W I T O L D E M

К O R E W л
kier. Katedry Części Maszyn Wydziału 

Mechanicznego Politechniki Łódzkiej 
laureatem nagrody naukowej m. Łodzi

at
M ECHANICE I PO STĘ PIE  TECHNICZNYM  

SY TU A C JI M ŁO D EJ KADRY N A U K O W EJ 
EGZA M IN ACH  W STĘPNYCH NA WYfcSZE U CZELNIE 

TECH N ICZN E 

PRZY SZŁO ŚCI M ECH A N IK I

— Co eharakteryraje kiero­
waną prz«K pana profesora 
katedrę?

— Jeet to największa kate­
dra twydzda-lu 1 jedna z naj­
większych w uczelni. W skład 
je j woh-cid-zą trzy zakłady : 
części maszyn. teorii mechani 
zmu oraa geometrii wykreślnej 
i rysunku technicznego. Je j 
problem atyka naukowa. to sze 
reg zagadnień z dziedziny kon 
cLrukcji, a  więc: badanie ło­

żysk ślizgowych. wpTzegleł po­
datnych, hydrodynamiczna te­
oria smarowania, konsultacje 
p rzy  opracowywaniu różnego 
rodzaju projektów (np. w lym 
roku przy, projekcie turbiny 
gazowej), wykonywanie prac, 
dla potrzeb górnictwa, ekspe-r 
tywy. ifcp.

— A ,nraca dydaktyczna?
— Kształcimy stu d en tó w  w 

zakresie podMjw konstrukcji 
maeazyn. -Nasi absolwenci to 
inżynierowie, konstruktorzy i 
technolodzy maszyn o pełnym 
wyszkoleniu konstrukcyjnym .

— Czym jest dzisiaj kon­
strukcja?

— Zagadnieniem o wiele 
szerszym niż dawniej. 80 lat 
temu na moim wydziale nau- 
cfzano o maszynie parowej 
przez dw a lita , a dziś teinu 
zagadnień i u poświęcamy zale­
dwie par« godzin. Programy 
studiów zm ierzają w k 'ervn- 
kii kurczenia się przedmiotów 
specjalizacyjnych na korz.yić 
przedmiotów ogólnoksnrtałc-ą- 
cych jak np. automatyka, e- 
lc-ktroniika... Student Wydzia­
łu Mechanicznego musi z-narf 
i ro<rumi©ć cala problematykę 
dotyc/z-ącą, konstrukcji

— Ozy młodzież garnie ełę 
do mechaniki?

— Studia na lym wydziale 
należą do najtrudniejszych, a  mi­

mo te  mamy zawsze pelnv kom* 
piet studentów. Mechanika ho 
wiem — przyciąga młodzież, 
zwłaszcza tę o pewnych u- 
zdolnienia-ch technicznych.

— Ozy insdolnlenia techniez 
ne gw arantują młodemu czło 
wiekowi sukcesy w przyselj m 
zawodnie inżyniera konstruk­
tora?

— Wymagamy od studentów 
uzdolnień ora® opanowania 
przedmiotów teoretycznych 
Trudno jednak, przy t»k bu- 
rzlisvym postępie techniki, wy

sywać jakieś recepty na po 
odzenie w zawodzie konstru 

która. Iłri*. żeby sie wyróż­
nić trzeba hyc wybitnym er.lo 
wiekiem. Proszę pamiętać: ma 
szyna, kał/d y najdrobniejszy 
je j element, produkuje się dziś 
w milionach sztuk, całymi se­
riami w wielkich zakładach 
przemysłowych. To wymaga 

.doskonałej, idealnie precyzyj­
nej konstrukcji, przemyślenia 
każdego szczegółu. Tylko ten  
kto posiadł umiejętność logi­
cznego nrnimowani», kto ma 
w sobie pasję odikrywcf, mo­
że wyronną<5 z tłum a.

— Ozy jesteśm y uzdolnieni 
technicznie?

— Jesteśmy przede wszyst­
kim w szczególnej sytuacji. W 
jednym pokoleniu robimy ol­
brzymi skok. Nasi studenci w 
większości nie wynieśli z wła­
snych środowisk nawyków do 
pracy umysłowej i tu w u- 
ezelnl muszą zdobywać tę zdol 
rntść. A wymagania, jak 
wspomniałem przedtem, t»ą du 
te.

— Ozy egzaminy wstępne 
dokonują właściwej selekcji 
wśród kandydatów na wyższe 
uczelnir, zwłaszcza na uczel­
nie technicame.?

— To Jest zło konieczne 
Gdybyśmy niogli oprzeć się r.u 
opiniach szkól egzaminy by­
łyby niepotrzebne. Ze wzglę­
du jednak na różnoraki po­
ziom szkół średnich jest to 
nie do przyjęcia.

— I jeszcze jedna sprawa 
Duż/O się teraz dyskutuje na 
tem at młodych kadr nauko­
wych, pozycji I perspektyw 
asystentów i w ogóle m łodych 
pracowników nauki. Jak  pan 
profesor ocenia ten problem 
na tle sw ojej katedry I swo­
je j pracy w tej katedrze? Czy 
praca w przemyśle nie sta­
nowi zbyt w ielkiej przynęty 
dla najzdolniejszego elem eriu 
spośród pańskich wychowan­
ków?

Sytuacja w naszym wydzia­
le jee t szczególnie trudna. Od 
asystentów żądamy, aby byli 
wybitnymi fachowcami a nad­
to I naukowcami, aby zajm o­
wali się  nic tylko konstruk­
cją. ale i prowadzili prace 
naukowo-badawcze, w ym agają  
ce gruntownej znajomości li­
teratury Kwiatowej w danym 
przedmiocie. Tymczasem wa­
runki m aterialne w uczelni są 
skrom niejsze niż w przemy­
śle. I dlatego wicie katedr 
technicznych znalazło się w 
tej chwili w trudnościach. 
Przemysł z-c swoimi olbrzymi­
mi m ożliw ościam i stał się 
zbyt W'ielk» przynętą dla mło­
dych 1 zdolnych inżynierów i 
w tych warunkach zaledwie 
część najzdolniejszej mlod me­
ty wybiera drogę naukową.

— R easum ując: jak ie  perspe

ktywy rysują się przed me­
chaniką? Czy postęp technicz­
ny. wyzwalający w ciat nowe 
dziedziny wiedzy technicznej i 
nowe gałęzie produkcji, nie 
oznacza coraz mniejszej przy­
datności t f i  mechaniki * co « 
tym się wiąże i mniejszej »- 
trakcyjńnśei zawodu inżynier«^ 
mechanika?

— Mechaników będzie wlęcs 
nie brak. Włosi obliczyli, te  
właśnie w związku * poetę- 
pcm technicznym na 3 robotni 
kow tnuei być 1 inżynier, l to 
głównie inżynier mechanik- 
Wszystkie bowiem techniczne 
funkcje wiążą się z maszyna­
mi. W przemyśle chemicznym 
np. pracuje około 70 proc. in ­
żynierów mechaników (w eto­
su nku do ogólnej ilości per­
sonelu technicznego z wyż­
szym wykształceniem), podob­
nie i w innych przemysłach- 
Zawód inżyniera mechanik* 
jest najhardziej wszechstron­
nym zawodem, daje możność 
przerzucania się na różne spe­
cjalizacje i różne technologie

Niegdyś wyszkolenie kon­
strukcyjno było dźwignią śwł» 
ta, i cały postęp techniczny to 
w dużej mierze wynik m yśli 
twórczej konstruktorow. Dziś 
co ora wda zeszliśmy uieco do 
funkcjj pomocniczych, nie­
mniej wyszkolenie konstruk­
cyjne pozostaje nadal podsta­
wa jako to, które rozw ija 
twórczy instynkt, d a je  podsta­
wy 1 możliwości do dalazegó 
rozwoju techniki.

11ш т.: l i .  WYRZYKOWSKA
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LEKCJA ANGIELSKIEGO
„This is a garden with a basin, too...”

M oja p a rtn e rk a  od stołu, 
(łani L ucja, p rzeb ie ra ła  się 
dzisia j pięć razy ; n a  śn ia­
d a n ie  z jaw iła  się w szarym  
kostium ie, n a  p ływ aln ię  szła
— rzecz jaena  — w plażówce, 
podczas lunchu  m iała  koron 
kow ą bluzkę, po południu  na 
pokładzie  — spodn ie  i g ru ­
by  w ełn iany  golf z k ap tu ­
rem ; te raz  nn ko lację  p rzy ­
sz ła  w  cootailow ej sukni; 
jedw abnej, pó łd lug ie j; do  
k o lac ji w  ogóle wszyscy u- 
b ie ra ją  się w  m iarę  sw oich 
m ożliw ości jak  n a jlep ie j; ona 
z resz tą  idz«ie potem  na d a n ­
sing. N a „d in n e r“ podano 
dziś znow u coś p rzew ro tn ie  
sm acznego, p iękn ie  p rzy rzą­
dzonego, czego n azw a brzm i 
egzotycznie; k toś zapyta ł, co 
to  znaczy? Pow iedziałam : 
serca  p rzep iórek , n adz iew a­
n e  słow iczym i języczkam i, 
o w ijan e  w p łatk i sto rczy­
ków , podane w  sosie Ip ah a- 
gu, czyli soku ow ocu z wys 
py W ana-W ana, pow stałym  
ze sk rzyżow ania p o m arań ­
czy, b an an a  i pigw y...“

I w ybucha bom bka. K a­
nadyjczyk  kończąc posiłek 
mówi :

— Tak, tu ta j  p ropagando­
w e luksusy, a w Polsce n ie 
m acie  an i jednego porząd­
nego  lokalu , w szędzie brud, 
po łam ane noże i w idelce, a 
naród  żeby zjeść, ju ż  nie 
żeby ub rać  się (w ym ow ne 
spo jrzen ie  na  su k n ię  pan i 
Lucji), m usi kraść... 1“

R ozm ow a nagle u ry w a się, 
w ięźnie śm iech w gard le , je ­
dzen ie  także . W szyscy tro ­
je  patrzym y n a  sieb ie  k ró t­
ko, ścięci m ilczeniem , a  po­
lem  czerw ien iejem y i opusz­
czam y oczy na ta lerze. P od ­
nosi w zrok ty lko  gnädige 
F rau , fa rm erk a  z M ichigan 
i py ta : W hat's  th e  m a tte r? “
0  со chodzi? N ie w ie, n ie  
rozum ie po polsku. N ie od­
pow iadam y, w tedy ona w y j­
m uje... fo tog rafie  sw ojego 
dom u, au ta  (sześć tysięcy 
dolarów ) z p rzyczepką pod 
łódź m otorow ą...

P roszę w czuć się w  n a ­
sze położenie; ja k  byście za­
reagow ali?

T eraz  w iem y dlaczego K a 
nady jczyk  jad ł n a  ponuro , 
p a trzy ł „spodełba“. No, co 
byście zrobili?  Rzucili osten 
ta cy jn ie  serw etę , ob razili się
1 odeszli od sto łu?  P opro­
sili o  p rzen iesien ie  do  in ­
nego stołu, może d o  tego, 
gdzie 7. ko le i siedzą „O ne”, 
te  kobiety  z ha llu?  P om i­
nęlibyście  to  m ilczeniem  i 
n ie  odzyw ali się w ięcej do 
człow ieka, k tó ry  przychodzi 
do  w as z  n ieproszoną „p raw  
d ą “ (praw dom ów ny, co?) i 
spo tykali się z n im  cztery 
razy  dziennie  przy posiłkach 
w  lodow atym  m ilczeniu? A 
może byście d a li m u w 
szczękę — m ów iąc p o p u la r­
nie? A lbo pow iedzieli, że 
to  n iep raw da, n ik t n ie  k rad ­
nie. Czy m oże zaczęlibyście 
zręcznie, sp ry tn ie , a  koło­
w ato : „Panie, jak a  to  p ro ­
p aganda na ty m  sta tk u , prze 
cież pan  płacisz dzienn ie  
przeszło  25 do larów , za te 
p ieniądze...“ A m oże zrobić 
z  tego p rob lem  św iatow y, 
ogólnoludzki: gdzie n ie  k rad  
ną, a  w e W łoszech, F rancji, 
a  napaści n a  banki w  C hi­
cago, k radzieże gw ałty  i 
m ordy w  S tanach , przecież 
sam  p rezyden t w orędziu  o 
m  m ów ił...“ A m oże zro­
bilibyście  pysków kę m iędzy­
narodow ą...?

A on sw oje  pow iedział i... 
czekał. Pow iedział w cale  n ie  
z pogardą, jak  ow e kobiety  
m ów iły w  hallu , a le  z bó­
lem, z „patrio tycznym “ w zbu 
i-Ternem. W ziął dosłow nie 
jak iś  tak i ogólnik: „w szys­

cy k rad n ą" , a lb o  napraw dę 
tak  mu zgeneralizow ano sy­
tu ac ję  w Polsce; był prze­
konany, że k to  chce jako  
tako  zjeść i ubrać się, m u­
si kraść. S tąd  to  w ym ow ne 
spo jrzen ie  na sukn ię  Lucji.

S ielanka na „B atorym ", 
n ie  ma co, p raw da? I te  
późniejsze „sielankow e“ roz 
m owy o tym  — bo ten czło­
w iek jednak  chciał rozm a­
w iać, słuchać, chodził za 
nam i, chciał się czegoś do­
w iedzieć o k ra ju  od innych 
ludzi niż ci, w  k tórych  ra ­
m iona w padł w m ałej p ro­

w incjonalnej osadzie fabrycz 
nej, dokąd  przy jechał aby 
ożenić się... z Polką. Polki 
są  pracow ite , m ówił.

Siódm y dzień  podróży. 
Popołudnie, pokład  spacero ­
wy. A gent z D etro it i pew ­
n a  śliczna m ieszczaneczka z 
T oronto  g ra ją  w  shuffleboard  
(popu larna  am ery k ań sk a  gra 
sportow a, polegająca na po­
pychaniu  p łask ich  krążków  
za pom ocą czegoś w  rodzaju  
w ioseł tak , aby tra fić  w  po­
le przeciw nika); ktoś gra w 
ping ponga, ktoś k ry je  sie 
w  osłonie nadbudów ki i pró 
b u je  leżakow ać opatulony 
w g rube  koce. Jak iś  em i­
g ra n t w raca jący  z L ubel­
szczyzny, od rodziny, z no ­
w o odbudow anej wsi, „ag itu ­
je “ nas opow iadaniem  o Pol 
see. Mówi. „W dziew ięćdzie­
sięciu p rocentach  chłop pol­
ski m a się lepiej, n iż  w 
tych  czasach, k tó re  ja  pa­
m ię tam “.

L ucja  opow iada nam  o 
sw ojej rozm ow ie z K ana­
dyjczykiem . Z początku nie 
mógł zrozum ieć jak  ludzie 
w’ Polsce m ogą wyżyć, zara-
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biając kilkaset złotych mie­
sięcznie; jak jego znajomi, 
czy krewniacy. Musiała mu 
jak dziecku tłumaczyć, że w 
niektórych rodzinach pracuje 
kilka osób, że żony do­
rabiają dorywczymi pracami, 
że zarobki kształtują się w 
granicach od kilkuset złotych 
do kilku tysięcy. Że ludzie 
m ają po dwa etaty, że bio­
rą ponadto prace zlecone. 
Ze nasze, owszem, trudne 
życie ułatw ia jednak Joez.nic 
two bezpłatne, szkoły bez­

p łatne, nisk ie kom orne..: „No 
to  jak i p rocen t k radnie, 
m nie m ów ili że 95 procent.,.“
— pow tarza  jego słow a L u­
cja. P ow iedziała  mu, że bę­
dąc k iedyś za g ran icą czy ta­
ła w „C hicago D aily 'New's", 
że w A m eryce np  w  skle­
pach też k rad n ą  i klienci i 
personel, personel więcej 
jednak , ty lko  że to  “w szyst­
ko je s t w kalku low ane w ce­
nę tow aru . „ Jak i procent 
łudzi k rad n ie  tam , jak  pan 
m yśli?" — zapyta ła . P rzes­
ta ł m ów ić na ten tem at.

Pytałyśm y K anadyjczyka

— a propos tych „lokali z 
polam anÿm i w idelcam i i no­
żam i“ — gdzie był w Polsce. 
Był w  Poznaniu  w konsu la­
cie i W arszaw ie, dokąd jeź­
dził w  sp raw ach  paszporto­
w ych do am basady . A czy 
był przy okazji w „B azarze“ 
poznańskim , lub choćby w 
„Sm akoszu"? No to  może w 
w arszaw skim  „B risto lu“, 
„K rokodylu“, „K am era lne j"
— bo mówi że kazał się p ro ­
w adzić do „najlepszych  lo­
kali"  — może w  jak ieś cukier 
ni na N owym  M ieście, S tarym  
Mieście, na MDM? Nie. 
Sam  w reszcie spy ta ł na« z roz 
d rażn ien iem : „No to gdzie 
one m nie prow adziły?". Wy­
jaśn iliśm y  mu, że pew nie 
oszczędzały jego drflary dla 
siebie. A zresztą  — może się 
sam e lepiej czuły w m ałych, 
tan ich  lokalikach.

K anadyjczyk  jes t zły. Nie 
w idział K rakow a, W awelu, 
w arszaw sk ie j S tarów ki, 
MDM, M arienszta tu , Żolibo­
rza, B ielan — z D w orca Za­
chodniego taksów ką na P ra ­
gę do konsu la tu  k an ad y jsk ie ­
go, nocleg w „p ryw atnym  
ho te lu “ jak ie jś  kobiety, k tó ­
ra mu się zaofiarow ała z 
gościną w pociągu. „Był 
człow iek w Polsce — m ów i 

w ydał ty le  na podróż i 
rhc n ie  w idział.

* * * 

D ziew iąty dzień podróży.
, ’ Znow u w szyscy spotykam y 

■i się n ieum aw ian i w cale na 
pokładzie, od strony  zaw ie­
trzne j. W łaściw ie nie spo­
tykam y się, w  pew nej chw ili 
o rien tu jem y  się, że jesteśm y 
razem : L ucja, Dziewczę P o l­
skie, M ała D oktorow a, inży­
n ier jadący  na K ubę, sędzia 
z Rzeszowa, te  dw ie kobiety : 
s tu d en tk a  z W rocław ia i je j 
s ta ra  m atka  jadące  na za­
w sze do Seattle... Inżyn ier 
kończy relacjonow ać jak ąś 
rozm ow ę ze sw oim i p a r tn e ­
ram i z kabiny. C hw ila m il­
czenia. W res?cie sędzia:

— Nie w iem, jak  to się 
dzieje, n ik t z nas przedtem

się nie znał, znaleźliśm y się 
pośród ośm iuset pasażerów ’
i trzym am y się razem . Co 
nas złączyło? W yjechaliśm y 
z k ra ju , każdy z jak im ś sw oim  
m niej lub w ięcej k ry tycz­
nym  spojrzeniem  na nasze 
spraw y, nasze bolączki, nie 
jfcsteśmy ślepi na zło, w ielu 
z n as  ma pre tensje , niektórzy  
naw et głębokie urazy do 
w łasnego k ra ju , a tu...

— S ta jem y się nagle o- 
b rońcam i, ag ita to ram i w ręcz
— przeryw a inżynier, jadący 
m ontow ać jakąś fab rykę na 
Kubie...

— M aluczko — dodaje  sę­
dzia — a ja... ja  zostanę ko­
m unistą! „O ny“ m nie nim  
zrobią.

P rzechodzi am erykańska  
dz ienn ikarka . Sw oją cudzo­
ziem ską, szczebiotliw ą polsz­
czyzną zapy tu je :

— Czi to posziedżenie R a­
da N ajw yżssia B atory^pas- 
singers?

M ów im y je j po trosze o 
naszych rozm ow ach. Śm ieje 
się: każdy W'idzi to, co chce 
w idzieć. „O ny“ (te kobiety  z 
hallu ) też się p rzed n ią  o- 
bu rzały  na rew izję  celną, 
n a  żądan ie  papierów , do­
kum entów . Pow iedziała im, 
że lecąc .sam olotem  z Lon­
dynu do P ary ża  m usiała  na 
ko lan ie  cały  życiorys n a p i­
sać. Z am ilkły. A le czy uw ie­
rzyły?

K toś zadaje  niedorzeczne 
py tan ie , tak ie  sam o oni będą 
nam  zadaw ać tam : „ Jak  się 
pan i podoba P o lska?“. Mó­
w i w ym ijająco , rozum iem  
jak  1 tru d n o  odpow iedzieć 
jednym  zdaniem : będzie p i­
sać. P raw dę.

— P an i też będzie pisał:
o A m eryce — zw raca  się do 
m nie. — Co?

г— P raw d ę  — odpow iadam .
P y tam :
— A będzie m ogła pani 

p isać ca łą  p raw dę  o nas?
O dpow iada:
— A nd you? — i dodaje:

— P raw da . Z każdego p u n k ­
tu  w adzenia jedna  praw da 
w ygląda inaczej. Ale..* Ja  
pan i coś pow iem  — U nas, 
w  A m eryce, n iek tóń iy  m ó­
w ią o un iw ersy tec ie  ch ica ­
gow skim , k tó ry  m a n a jw ię ­
cej zapisów  m ilia rderów  a 
profesorow ie najw yższe upo­
sażen ia: „To ciekaw e, oni 
tam  najlep ie j za rab ia ją , a 
na jw ięcej m iędzy nim i ko­
m unistów ...“ .
A Inni pow iadają , że „Ci pro 
fesorow ie to  libera ln i in te ­
lektualiści...“

* * *

Dziś przy obiedzie zapy ta ­
łam  K anadyjczyka, zupełnie

w  dobre j m yśli, bez żadnej 
uszczypliw ości, czego się do­
robił po siedem nastu  latach  
w K anadzie. Co m a? N ie­
chcący tra fiłam  w bolesne 
m iejsce. M ilczał przez chw i­
lę, w reszcie pow iedział:

— Nic nie m am .
— Jak  to?
— Inni to i m ają . J a  nie. 
Był d ra jw erem  (kierow ­

cą) na dalekobieżnych tro ­
kach (ciężarów kach), m iał 
w ypadek. Po łam ało  mu 
nogi. Lężał dwranaście  
m iesięcy w, szpitalach, osiem 
w  domu. O peracje , łam a­
n ie  ponow ne, sk ładan ie  
kości, w ysięki. Szpitale, le- fc 
karze, p ielęgniark i, le k a r­
stw a. R ekonw alescencja. P o ­
szły oszczędności siedem na­
stu  lat. T eraz będzie za­
czynał od początku. Z żoną 
P o lką . P o lk i są p racow ite .

* * *
Q uebeck. Stoim y na  re ­

dzie. U pał nie do w ytrzy ­
m ania. O parci o poręcz na 
ru fie  s ta tk u , w idzim y na 
brzegu jałow y, kam ien isty , 
ogródek, lichy, sklecony z 
su row ych  desek dom ek. 
P rzed nim  fan tastyczn ie  d łu ­
gie auto. Jak iś  człow iek w 
robotniczym  kom binezonie 
w ychodzi z dom u, w ysypuje 
się za nim  grom adka dzieci.

— To dziw ne — mówi L u ­
c ja  — tak a  ru d e ra  i tak ie  
w span ia łe  auto . C iekaw e, 
czy to szofer, czy w łaściciel 
au ta?

— O no jes t jego w łaśc i­
cielem  — odzyw a się nagle 
K anadyjczyk.

Nie zauw ażyłyśm y naw et, 
że s tan ą ł obok nas, on nas 
jed n ak  sta łe  szuka teraz, 
puściły  w nim  jak ieś zapo­
ry, zelżała ponurość. Mówi 
te raz  z goryczą... a le  w sto­
sunku do tego k ra ju  w i­
dzianego z pokładu sta tku .

— J a  w am  pow iem  — to 
au to  kosztu je  pięć tysięcy 
dolarów , jego nie stać  na 
to auto , w idzicie ten  dom, 
tę kupę dzieci, a tę jeg'} 
kobitę?  Ale on w ziął na 
sp ła t to auto, bo ono go 
skusiło  i te raz  będzie jego 
niew olnik iem . On mógł ku ­
pić tańsze, a le  ulegt poku­
sie. Bo w  ogóle au to  m u­
si m ieć — żeby jeździć do 
p racy , n ie w szędzie chodzą 
au tobusy  i ko le je ; tam  gdzie 
m ało pasażerów , k asu je  się 
lin ie  — a jak  człow iek m a 
p ięćdziesiąt m il do pracy — 
tu  są p rzestrzen ie , nie jak  
u w as — to co, pieszo ma 
chodzić, albo bez roboty s ie ­
dzieć, a lbo  coraz to  prze­
nosić się? T u ta j, w  K anadzie 
zarab ia  się o w iele  m niej 
jak  w S tanach . A le pana  
grać łatw o. W szystko d a ­
dzą na  raity. A uto na 
ra ty , dom  na ra ty , m eble na 
ra ty , ub ran ie  na  raty . Ż yw ­
ność w sklepie na czeki...

* * *
Przed nam i M ontreal. 

W czoraj był F arew ell D in­
ner czyli w ieczór kap itańsk i. 
Na ko lację  podano:

H om ar a la N orm ande 
K rem  pom idorow y 
Consom m é z pasztecik iem  
Jes io tr w ołżański poché 

D arne Suzette
Z iem niak i z wody z ko­

prem
K urczę faszerow ane po po l­
sku

szparag i z m asłem  
groszek po francusku  
kuku rydza  gotow ana 
ka la fio r au g ra tin  
■ziemniaki słom ka 
F ile t M ignon
K aro tk a  V ichy serca k a r­

czochów
ziem niak i parisienne 
S a ła ta  M iam i *
K om pot francusk i 
B om ba A lsacienne 
Kosz ow oców różnych 
Bom by alzackie — góry 

lodów  z bakaliam i w noszą 
kelnerzy  przy zgaszonych 
św iatłach  w  w ysokich pło­
nących kryształow ych  p u ­
charach . W ykonują m arsz- 
-tan iec  w śród sto lików  z ty ­
m i pochodniam i — oklaski 
dla szefa kuchni!

A potem  szaleństw o i ba- 
chanalie : w ieczorow e toale­
ty, dw ie ork iestry , dansing  
w  klasie p ierw szej, w  klasie 
tu rystyczne j, w' coctailbarze.

Na naszej sali siedzą w 
fo telach  pod ścianam i „one“. 
Nic nie zam aw iają . P atrzą.
Na park iecie  tańczą sam bę, 
tw ista , fokstro ty  — A m e­
rykanie, Duńczycy, my Po­
lacy — m łodzi 1 starzy . One,

te kob ie ty  siedzą I — m aj*  
zgorszone m iny. „D laczego?“* 
pytam . P o tem  się dow iem . 
Potem , gdy zag ra ją  oberka( 
ku jaw iaka , polkę. W tedy 
ru sza ją  one ze sw oim i to ­
w arzyszam i. U staw iają  się
— rączka w boczek, pupy 
w ypięte. — O ne nam  pokażą, 
co się Po lakow i tańczyć go­
dzi. N ie dzikie m urzyńsk ie  
tańce, a le polskie, narodo­
wa. O ne nie zapom niały  kim  
są, to m yśm y zatrac ili w  
sobie poczucie w szystkiego 
co było kiedyś Polską p ra w ­
dziwy. O bereczek dziś-dziś- 
dziś! K ółeczko, Ladies and 
G entlem en polka go round! 
Hu, ha!

» * » I
Dziś lądow anie . A gent 

w y jm u je  fo tografię  żony, 
dziecka, dom u i au ta . C zuje 
przypływ  m ałżeńsk iej m iłoś­
ci. Do końca nie w y jaśn ia  
się czy je s t ty lko  sprzedaw cą 
czy w spółw łaścicielem  spół­
ki budow lanej. O ni też tw o­
rzą m ity. Jed n i i d rudzy  
zresztą: nasi im  o s traco ­
nych za Bugiem  m aję tnoś­
ciach (Jean), o tym , że w szy­
stko  poszło z dym em  poża­
rów , z kurzem  krw i b ra tn ie j, 
że nie m ają  pracy, o biedzie, 
a tam ci — o d rapaczach  
chm ur, dom ach, kontach  
bankow ych, ogrodach z fon­
tan n am i i w odotryskam i. N a­
si p rze liczają  zarobki ta m ­
tych na złotów ki, z czterystu  
dolarów  w ychodzi im 28.000 
złotych, i d a le j kupow ać w 
w yobraźni w ory cukru , to ­
ny m asła, połcie słoniny. I 
daj mi to i jeszcze to, i tam ­
to..., a  przybysze, bogaci 
„w ujkow ie  1 ciotki z A m e­
ry k i"  zaczynają  syczeć, syczą 
jeszcze do obcych na s ta t­
ku: „Oni m yślą, że u nas 
w szystko za darm o, a u na-ł 
ha lka  — pięć do larów , gor­
sze niż u w as buty  d w an aś­
cie dolarów , ren t (kom orne) 
albo sp la ta  dom u 150 do la­
rów , jedzenie 200 dolarów !
— mówi fa rm erka  z K an a­
dy. — A oni d a j i d a j“ !.

— M ity i legendy — m ó­
wi O liv ier — one fa łszu ją  
ob raz Polski I ob raz A m e­
ryki. I uproszczenia. Gdzie 
jes t p raw da?

A no p raw dy  będziem y 
szukali na w łasną  rękę. Nic 
tracąc  św iadom ości, że o d ­
najdzie  się je j także tylko 
cząstkę w ograniczonym  i 
tak  polu w idzenia.

* * *

Na „m oich“ — którzy  m a­
ją  po m nie przy jechać do 
M ontrealu  dopiero  ju tro  — 
m am  zaczekać u ich zna jo ­
mych w tym  mieście. Ś w ie t­
nie, zobaczę M ontreal. Wy- 
p law ię się w basen ie  kąp ie ­
low ym  u n ich  w ogrodzie. 
Bo na m oje py tan ie  — od ­
parli: „tak  m am y ogród r. 
basenem ".

W dom u chw ytam  kostium  
kąpielow y i biegnę się w y­
kąpać; z upału  się topię.

— H ier is ou r bathroom .
Ale ja : do basenu, pływ ać,

pluskać się. I otóż — gdzife 
ten  basen? Co to? K w ad ra i 
tow y w ycem entow any dół, 
pół m etra  głębokości, pó łto ­
ra na dw a pow ierzchni; na 
dn ie  trochę  liści, ogryzków  
m archw i i kró lik  z położo­
nym i ze strach u  uszam i.

Basen... — m yślę szybko 
— „basin" przypom inam  so­
bie angielsk ie  słowo, ach ra ­
cja, oni m ów ią basin  na u- 
m yw alkę w  łazience także, 
w ięc i to — z tym  królik iem  
i żabą to też jest. basenem . 
„T his is a garden  w ith  a 
basin — too...“ — pow tarzam  
lekcję angielskiego.
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Wycinki z  ргвлу &ą nie tyl­
ko hieton* zespołu. W etylu 
p ijania, w treści okolicnwéc.io 
wycb artykułów  i notatek od 
bija  ei« również historia na­
szego czasu. Jakże różnią ei« 
nMałiki z 1Я52 i S7 roku. .Tuk 
będ« w ysiadały te z 1562, adv 
epojrry sie na n ie z  p.3nspekty 
w y następnego pięciolecia?

Pierwrzy tak t r  pią-tej p o r ­
cji % dem i-plif praw a nogą
— dw a rond« de jaru be* en 
I*air saute, wykonuj*“ w fi­
brome en dehors na (>él tour, 
7 .a tray manie palcami do wi­
dii» — na pierwsza ćwiartkę- 
Zakończenie assemble, prawa 
noga w praód — druga ćwlart 
ka. I»rugi tak t — t-о samo 
jłowtórzyć r  obrotem na poi 
tour en dehora, kończąc twa­
rzą do wid/aj..

Profesor Hryniewiecka poda 
je komendy w nieznanym ję­
zyku bajetmistrzów i choreo­
grafów. Tłumaczy dokładnie 
każde ćwiczenie. Najpierw taai 
rerzom. potem вкопграги a to­
rowi. Dziewczęta i chłopcy u- 
brsni w  ozarne trykoty sto ją 
przy drążkach. Czekają na 
pierwsze akordy fortepianu 
rozpoczynające ćwiczenia. Tak 
to wygląda z perspek*ywy ni­
skiej eawedzskiej ławki usta­
wionej pod ścianą. i  której 
w rez z kilkoina nie ćwiczący­
mi tancerzami oglądam próbę-

Battement« développes tom­
bes... iii... rast... dwa... trzy... 
CJitery....

Wygląda to tak jakby tan ­
cerze starali się przerzucić no 
gę przez jakiś przedmiot. Na 
raz noga podniesiona do góry. 
na dw a — *ikręt noßj w bok 
na  trzy... stop! Profesor H ry­
niewiecka przerywa ćwiczenie. 
Ktoś eię pomylił. Jeszcze raz. 
Proezę bardzo... Parnie Bogu­
siu (pan Bogusław Kotnowski 
j*st akompaniatorem) e w w  
т у ... Ш... гаг.... dwa... trzy... 
starannie j prowzę. Próby odby- 
w »ją eię różnic. W świetlicy, 
w  Operze lub w szkołach. W 
(Świetlicy zaikładów H am an a  
wprawdzie jest duża sala ale 
pośrodku niej sto ją  trzy poteż 
ne, betonowe ełupy. Przy każ­
dym szybszym tąńcu tancerze 
nu narażeni na to. że mogą 
wnaść na któryś 7.e tłunów  i 
dotkliwie ei« potłuc, Nawet 
zdarzyło się, że na próbę ze­
społu wzywano karetlkę pogo­
towia. Zespół Harn a ma nie ma 
własnej safli do prób. Musi ®a 
lę wypożyczać. Opera Lód zfl< я 
żąda 78 wypożyczenie sali znn 
canej einny pieniędzy, tak zna 
cznej. że /Pispól nie może so­
bie na talki luksus pozwolić. 
Pozostaja więc sakoły. które 
wprawdzie chętnie idą R« ręikę 
y.espołowi, ale sukolne «ale 
üimnaetyczne z wyfroterowa- 
nym śliskim parkietem nic na 
dają się do prób tanecznych. 
Ciągłe unadki nowodu’a kon­
turze, Na ostatn im . koncercie 
jeden z tancerzv występował 
z naderwanym ścięgnem.

Aby mógł występować, Icka

TERPSYCHORA
ROBOTNICY

rze zastosowali blokadę, Je­
den z członków zespołu wy­
wichnął sobie tak fau ln ie  no­
gę. że konieczna była pomoc 
lekarza. Zawieziono chłopaka 
na pogotowie. Tam lekarz яру 
tal o przyczynę wypadku. Zwi 
chnięcie było niespotykane. 
Chłopak powiedział, ze stało 
się to na ulicy. Chwila nieu­
wagi, nieostrożny krok i upa­
d e k  Chłopak nie chciał przyz 
nać się. że wypadek zd arzył eię 
na próbie. Bał się. że zespół 
może mieć z tego powodu 
nieprzyjemności. Lekarz nie u- 
wierzył. przypadek był zbyt 
groźny. Chłopak podał wresz­
cie lekarzowi prawdziwą przy 
czynę zwichnięcia, ale dopie­
ro wtedy gdy ten dał mu sło­
wo. że nie zapisze tego w 
protokole.

Pozycja przygotowawcza. Rę 
ее opu*7cxftmy w dót. Dłonie 
skierowane do wewnątrz jed­
na blisko drugiej, łokcie г 
lekka zaokrąglone tak żeby 
ręce nie dotykały tułowia i 
nie przylegały pod pachą...

Większość członków zespo­
łu to pracownicy zakładów 
Harnama. Ale są też i inni; z 
Zakładów Marchlewskiego, 7.a 
kładów Radiowych, Wojska 
Polskiego... Wielu członków 
zespołu tańczy teraz w zespo 
łach Mazowsza. Śląska i w 
Centralnym Zespole Wojska 
Polskiego. Kilku tancerzy pra 
cuje w Onerze Łódzkiej, Bał- 
tyckiei i Warszawskiej,

Trafiali do zespołu różnie. 
Andrzej Klinowski chodził do 
XI Liceum, ktfy-ym opakow a­
ły się Zakłady Н а т а т я .  Na 
jednej z okolicznościowych a- 
kademit zobaczył рл raz 
pierwszy zespół. Po wyetępie 
spytał się w jaki sposób moż 
na się de niego zapisać. Po­
wiedzieli, aby przyszedł do 
świetlicy. Teraz jest zastęp­
cą kierownika zespołu, jed- 
nytn z najstarszych członków

zespołu. .
Stawek Mazurkiewicz był w 

zesoole dzieciecym. Miał za­
ledwie kilkanaście lat gdy roz 
począł ćwiczenia przygotowaw 
czę, a potem zasadnicze. Obec 
nie po skończeniu kursu dla 
instruktorów  choreografii pro 
wad:ri zajęcia z dziećmi. Bo 
zespół taneczny Ilarnam a, o­

prócz 50-osobowei grupy za­
sadniczej i 40-osobowej grupy 
przygotowawczej, ma jeszcze 
kilka zespołów dziecięcych, w 
których pierwsze taneczne kro 
ki staw ia około 200 dzieci. Z 
nich to mają się rekrutować 
przyszli tancerze reprezenla- 
cy inego zespołu włókniarzy.

Stajemy w V pozycji ero im-. 
Prawa noga z przodu. Robimy 
dcmi-plie. prawa noga posu­
wa się końcem stopy po p rito - 
dv.e w przód do p o rjij l croi­
se, I w a  poro w a je w pile, rę­
ce w poizyejl l, spojrzenie na 
dłonie,..

Ponad 1500 występów w cią 
gu ostatnich 5 lat na estra­
dach Czechosłowacji. NRD. 
Austrii. Belgii. Włoch. Francji
1 57 miast Polsiki. Złota Pal­
ma Lazurowego Wybrzeża zdo 
bvta na Festiwalu w Nicei, 
Medalia de Bronz aa Festiwa 
lu Młodzieży w Bukareszcie, 
tpedal na festiwalu w Berli­
nie. nredzynarodowe konkur­
sy w Saint Etienne, w Agri- 
gento i w Teram o a przede 
wszystkim odiznaczen e nrznz 
Rad« Państwa Orderem Sztan 
daru Pracy drugie) klasy, to 
najważniejsze /  wielu sukce­
sów zespołu Harnama. Te wy­
darzenia notują faktografowie 
zespołu. Ale ,чя sukcesy, o 
których w wielkiej czerwonej 
(a jakże!) kronice zespołu s:e 
n ie wyczyta. Sukcesy te sie­
dzą obok mnie na ławce i co 
chwila wykrzykują ..Wujku zo 
bacz jak mama podskakuje!“. 
Bowiem w cia«ru minionych 
,piętnastu lat skojarzyło <rę tu 
Я małżeństw, które licznvm 
jmtomstvyem gw arantują, jak 
zwykło się mawiać „rytmicz­
ny dopływ nowych kadr“ do 
r&soołu. I dlatego też nie my­
li się ten kto tw ierdz', że w 
zrsnole rwnuje atm osfera ro­
dzinna. I. to nie w przenośni 
ale dosłownie. Bowiem tańczą 
tu całe rodzinv. Piprwszą była 
rodzina Bamików. 3 s ’ostry, t 
brat. Siostry tańczą teraz w 
Mazowszu. Po+em była i jest 
rodzina Lewandowskich. Mał­
żeństwo -i brat. Tadeusz Le­
wandowski jest asystentem 
prof. Hryniewieakiiei. I wresz­
cie rodzina Mazurkiewiczów.
2 siostry. 2 braci i ma.m.a, ktń 
ra jest krawcową zespołu.

T ^rar pa« glissade. Stajem y 
w V p«7Tcji. w aw a nog* do 
praodu, d«mi-plle: prawa no­
ga w>^4Ava »lę do II pozycji 
po podlod-Af końcem wyeiąi?- 
niętej na zewną-trz stopy ł do 
sięga II ptwycjl... Powtórzę ie 
m/rtn raw pnrrntek. p?A glis­
sade,.. I.ticynko, uważaj bo 
7;onwu się pomyli,**!

Kiedyś mówiono w ten spn- 
fób. Warszawa ma Mazowsze, 
Śląsk ma Śląsk, a Lodź nie 
ma żadnego reprezentacyjne­
go ге.чроЪд. Więc upańsilwówi- 
my Harnama, skoszarujem y 
tancerzv, damy im pensje, 
kilkumilionowa dotację i niech 
nąm  Harnam tańczy ns chwa­
łę nasizeco .miasia. Pierwsi! za­
oponowali harnsm ow cy. My 
•mamy swoje 7aw«idy, я taniec 
traktujem y iako prywatną 
przyiemność. Jeśli chcecie za­
łożyć zawodowy zeepAi. pno- 
«ze bardzo, ale bez ras. My 
założymy drugiego Hamama. 
I taik uoadła ta koncencja. Po 
tem  zasnołem H am am a miała 
s 'ę  oniekować Rada Narodo­
wa, która zobowiazała się do­
finansowywać zesoół.- Wvdział 
K ultury dysponował dotorvm‘ 
chęciami. Z pieniędzm' bvło 
gorzej. Wreszcie ze-spńł zna­
lazł protektora^ kióry miał t 
doibre chęc! i rntpowiednia ilość 
pieniędzy. Tak hąrnąm ow ey 
zo^iali -mnrezenta.-vjinym ze-
p-'otem Zwlaaku Zawodowego 
Włókniarzy. I nrzvznat1 należy 
że obie sitronv: Związek Zawo 
dowy i zespół są z t«>go za­
dowolone.

Aby melt ten był wykona­
ny prawidłowo trzeba żeby 
nctri w toku prr«p row tutom  i a 
I amlany ich  7arhodT.ily jedna 
•ta dmyą. W ten sam spoeób 
rnbi się i emboîte w  tyl.

Ody kogoś z zespołu zapy­
tać na jakiej akademii to  eię 
zdarzyło, będzie m iał trudno­
ści z prawidłową odpowiedzią. 
Tyle było tvch akademii, na 
których część artystyczna wy 
peinUł swvm( wystęnemi ze- 

soół H arnam *. Fak t jest fak­

tem. że było to w Warcz»wic, 
w Jeatrze  Polskim, że akade­
mia związana była z Koreą i 
że tuż przed sipekiakłem z 
przerażeniem stwierdzono, że 
brak pąry męskich butów z 
cholewkami. Sytuacja była tra 
giczna. Wye'ep za chwilę me 
się ronpocząć, na sali korpus 
dyplomatyczny, wysoki*} owtoi 
fctości, a butów nie ma i nie 
ma gdzie ięh pożyczyć. I wte 
dy ktoś z członków zespołu 
zauważył przechadzającego się 
7,a kulikami «trażaka. Miał na 
sobie czarne lśniące cholewki!

namowców, że w ipolowie li­
tworu przestała grać. Na szcz« 
ście znalazła fi« pani Walh- 
mancwa kierow nik muzycz­
ny  zespołu, która i sama na 
fortepianie dograła 'nńczone- 
go obea-ka. Inną przygodę prze 
Żyj z zespołem Henryk De- 
bich dyi^yßent orkiesit-y J,ódz- 
Itiego Radia, który ekomna- 
niow sł zespołowi podczas wy- 
pł«pów na Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów w Bukaresz­
cie. W czasie wykonywania 
tańców góralskich, jednemu z 
tańczących urwał się metalo­
wy trzonek od ciupagi, który 
uderzył w oricies'ron tuż obok 
oszołomionego dyrygenta. Od 
tego czasu tancerze .-jjeejalnic 
zabeztpieczaia. metalowe irz;-n 
ki. a orkiestra radiowa prze­
stała akompaniować tance­
rzom.

Ćwiczymy port de bras. N i 
гаг pcnhylamy fulów w dół
na dw a wyprostowujemy się
do normflłnego położenia, nu 
trzy przeginamy się w tył, na 
cztery prw racim y do norm al­
nego p r’ożenią, otwierają* rę 
ce do II pozycji. Pamiętajoie 
aby „odetchnąć rękam i“ !

Tancerzom podczas występu, 
zwłaszcza przy skocznych ma­
zurach. oberkach odpinają się 
watażki, opadają kapelusze, 
wianki. Profesor Hryniewiec­
ka wprowadziła zai-sde we­
dług której, gdy komuś pod­
czas tańca coś upadnie, nie 
może on zatrzymywać się _ i 
podnosić zguby, ale tańczy sią

ciaJo troęhę ochłonie. DziS W 
ła próba przygotowawcza wy* 
rabiająca ogólną «prawnosc
tancerza. Następna będzie pro 
bą nowych układów tanecz* 
nych.

Tyle na diziś.. następna pm - 
ba jak zwykle ju tro  o dziś"ą-1 
tej...

Ju tro  jest niedzieli. TyTko 
dwa razy w tygodniu w so­
botę wieczorem i w niedzielę 
rano ćwiczy zasadnicza grupa 
zespołu. W sobotę 1 niedzielę. 
Obojętnie czv jest karnawał, 
lato czy imieniny najbliżs«e- 
go kolegi. Te dwa dni są naj 

lepsze. Każdy ma więcej czasu. 
Prz«z cały tydzień trzeba lirze, 
cież pracować. Taniec je** 
przyjemnoicią. przyjemnością 
dla której poświęca e ę  kino
l kawę.

To prawda, że dzięki zespo­
łowi wiele z tych dziewcząt i 
cii'opcôw zw'ied/.ilo kraje do 
których być może n.s'd.Y by 
nie pojechało. Alp każ/iy wy­
jazd to ciężka praca. Dwa, 
trzy dni bez przerwy w auto­
busie. potem roTipakowywanie 
kostiumów, prasowanie i już 
zaraz wyeięp i już zaraz po­
dróż. I tak w kolo, aż się 
wróci do kraju. A po powro­
cie do pracy.

Do widzenia... C z e ś ć . . .  W  któ 
tą  Btrcnę idzierz... Sławku po 
czekaj na mnie!

Już się rozchodzą. Idą po­
jedynczo, gruDkami po dwie 
trzy osoby. Zegnaią e ę  gło­
śno, nawołują siebie. Kierów

Ale regulamin strażacki za­
brania pompierowi paradować 
na bosaka podczas służbowego 
dyżuru. A nuż zaprószy 
się jakiś ogień ł strażak nie 
będzif w pełni gotowości bo­
jowej. I co wtedy? Niestety 
harnam ow cy na dyskusje nie 
mieli czasu, Zanim strażak 
zorientow ał się, co się stało, 
tâincerze byli już na estra­
dzie. Po skończonym przed.»ta 
wieniu zwrócili mu służbowe 
cholewy wraz z kw ia'kam l na 
przeprosiny. Strażak Się nie 
ipogniewał. został wielkim 
przyjacielem zespołu, cze^o 
najlepszym dowodem jest tele 
gram gratulacvjny, który na­
desłał na jubilet»* IS-lecia ze 
społu podpisany skromnie 
..od strażaka, którem u zabra­
liście buty“.

Nie pomagaj tułowiem...! Nie 
popychaj drugą nogą! Drążek 
służy lylko jako punki opar­
cia. proszę więc nie trzymać 
go mocno! Zwróćcie uwagę 
aby przy grand battem ent je- 

te nie naprężać rąk i szyi I 
W Poczdamie podczas Świę­

ta Radia i Telewizji orkiestra 
Radiofonii Berlińskiej tak się 
zapatrzyła na tańczących har

dalej i po zakończonym wy­
stępie zabiera ją ze sceny. 7.a 
śadę tą wpaja się także naj­
młodszym tancerzom •/. zesipo 
łów dziecięcych. Kiedyś pod­
czas pokazu maluchów, małe­
mu Wlodzlowi przewróciła się 
partnerka. Władzio nie zw ra­
cając uwagi tańczył dalej. 
Ody po zakończonym tańcu 
prof. Hryniewiecka zwróciła 

mu uwagę, dlaczego nie po­
mógł dziewczynce wsiać, ten 
ze zdziwieniem odpow edział.
— „Przecież sama pani nas 
uczyła, że gdy coś podczas 
tańca «padnie, tego n e  wol­
no podnosić.,.!?

Uwaga ćwiczymy battement« 
fondus I frappes, W przód 
jeden fondu powolny na dwie 
ćwiartki, dwa »rvbkie po jed­
nej ćwiartce. W bok — to 
samo, w tyl — lo sumo, znów 
w bok ■— to samo.

Akompaniator zaczyna grać. 
Dziewczęta i chloipcy zaczy­
nają kolejne ćwiczenia Twa­
rz« już zmęczone. Trvko-ty 
zwilgotniałe od potu. Próba 
niedługo się zakończy. Jeszcze 
kilka ćwiczeń rozluźniających
i będizie możnR siąść na ław­
ce i poczekać aż rozgrzane

nictwn zespołu omawia z pro- 
fow r Hryniewiecką program 

jutrzejszej *próby. Jak iś zakład 
zaprasza na akndemię. Żołnie 
rze 7. Ziemi Lubusk. zaprasza 
ja z wpół pa święto jednostki. 
Zbliża się okres okolicznościo 

wych akadem ii z okazji Rewo 
lucjl. Kongres Zwiąż,nów Za­
wodowych w Warszawie i kon 
cert ze.spotów amatorskich. Pa 
gart, dzwonił l chciałby wy­
siać zespół do Francji. Trze­
ba przygotować stroje do wy  
stepu. Oddać buty zyw'eCikiie 
do ponrawki. Kto zasiani Le­
wandowskiego, gdyby kontu­
zja nogi okazała się groźniej­
sza?

Tysiące npraw do zntatw 'e- 
nia. Małych i dużych proble­
mów. Ody już nazbiera &i« 
ich zs wiele najwyżej powie­
dzą, że ..osiwieć można z tym 
wszystkim“, Ale nie narzeka­
ją. f teraz gdy ostatni opu­
szczają świetlicę i na roj>u 
Kilińskiego i Nowotki mówią 

sobie. T)o zobaczenia, ju tro  na 
próbie... wiedzą że jutro bę­
dzie lak samo pracowite jak 
dzisiaj.

Z. WOJCIECHOWSKI 
ZDJĘCIA: W. B IIJN SK I

GZY KONFLIKT POKOLEŃ?
D użo się czy ta  o s ta tn io  o 

tak  zw anym  kon flik c ie  po­
koleń. A le w iele  rzec7.y je s t 
tu ta j  nie w y jaśn ionych , a 
w śród nich trzy  zasadnicze: 
1) co to je s t pokolen ie , 2) 
co to  je s t ko n flik t, 3) o co 
ten  konflik t.

W edług „S ło w n ik a” K a r­
łow icza, K ryńsk iego  i N iedź 
w iedzkiego p o k o l e n i e  to 
„potom stw o pochodzące od 
jednego  p rzo d k a : synow ie 
i córk i s tan o w ią  p ierw sze

pokolenie, w nukow ie  i w nu­
czki d rug ie  ltd. I jeszcze: 
„czas trw a n ia  pokolen ia , 
ok res życja ludzkiego, ob li­
czony p rzec ię tn ie  na la t  30”.

W edle tegoż „S ło w n ik a” 
k o n f l i k t ,  spolszczony wy 
raz  łac ińsk i conflic tus, to 
„spór, s ta rc ie  się, ko liz ja , 
za ta rg , ze tkn ięcie  siej in te re ­
sów p rzec iw n y ch ”.

No w ięc ta k  to  w yg ląda  
pojęcie „poko len ia” i po­
jęc ie  „ k o n flik tu ”. N ie może

być k o n flik tu  pokoleń m ię 
dzy dw iem a g ru p am i, różn ią  
cym i się od sieb ie  o 2, 3 
lub  5, a n aw e t 10 la t —* 
w tedy  bow iem  je s t to  zw y­
kły  k o n flik t m iędzy  dw ie­
m a k o n k u ru jący m i ze so-
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i naukow com  w  św iecie, Jaj  
ko au to r dw utom ow ego dz.ie 
ta  na  tem a t trak c ji a lek trycz  
ne j. A sam  au to r po  pracy 
n ad  łódzkim  p ro jek tem  zdą­
ży! już przeszkolić fachow ­
ców  drogow ych  w... G hanie, 
gdzie p row adził specjalny  
ku rs  z zakreeu kom unikacji 
m iejsk iej.

P ro jek t poza ty m  zasługu­
je  na szybką rea lizac ję  i 
d latego, że za tw ie rdz ił go i 
K om itet Ekonom iczny Rady 
M inistrów . Jak  za tem  m a 
w yglądać przyszłość kom u­
n ik acy jn a  naszego m iasta?

O dbyło się ju ż  w  Łodzi 
sporo  n a rad  i konferencji, 
na  k tórych p ro jek t i jego 
szczegóły om aw iano  i dysku 
tow ano, a le przecież szer­
szem u ogółow i n ie  są znane 
na jw ażn ie jsze  pozycje tego 
p lanu , który  ze zbiorow iska 
k on trastów  drogow ych po­
łączonych ze s tu le tn im i za­
n iedbaniam i m a w reszcie 
uczynić z Lodzi m iasto  eu ro ­
pejskiej klasy. A w ięc w 
skrócie  o tym . co nas czeka 
i co n iew ątp liw ie  s tan ie  się 
chlebem  codziennym  brygad  
fachow ców , Inżynierów  i

kursow ać w agony o  długoś­
ci 14,5 i szerokości 2.20 cm 
lub  2.40 cm , a  w ięc bardzie j 
pojem ne, n iż  dotychczasow e,

— na tra sach  w ybiegow ych 
do now ych oeiedli i n a  no ­
w ych odcinkach  ulic  o  n a ­
tężeniu  podróżnych do  2 tys. 
w  godzinie szczytu będą  k u r  
sow ać autobusy ,

— i w  okresie  20 la t w ie l­
kość tzw . potoków  pasażer­
skich , k tó re  trzeb a  by prze­
rzucać w  k ró tk im  czasie z  
m iejsca n a  m iejsce, będzie 
tego  rzędu, że budow a m e­
tr a  w zględnie  kolei nadziem  
n e j n ie  okaże się jeszcze 
konieczna,

— tra sę  na  Z gierz i O zor­
ków  połączy się z tra są  na 
P ab ian ice  i Tuszyn lin ią  
przyspieszoną, b iegnącą 
w zdłuż ulicy T ow arow ej. W 
ten  sposób p rzystanki koń­
cow e linii podm iejsk ich  zbli 
żą się do cen trum  m iasta  
i odpadn ie  konieczność ko­
rzystan ia  przez ludzi do jeż­
dżających  do p racy  w Lodzi 
z m iejsk ich  lin ii tram w a jo ­
w ych i autobusow ych,

— w okresie  do 19t5 roku 
pow stan ie  w Lodzi 12 skrzy-

Dalszy ciqg 

ze  słr, 1

p ien iądze to  n ie  w szystko, 
jeśli się w eźm ie pod uw agę 
k łopoty  z m ateria łam i i łudź 
mi.

Z s  n ik t p rzed  w o jną  przez 
d ług ie  dziesięciolecia nie 
m yślał nigdy o W ielkiej Lo­
dzi — w idzim y i na p rzyk ła ­
d zie  łódzkich tram w ajó w : 
m a ją  szybkość 13,3 km na 
godzinę, a w ięc m niejszą, 
n iż tra m w a je  w  Poztianiu  i 
W arszaw ie i n aw e t m n ie j­
szą, n iż  p rzec ię tna  k ra jo w a 
(14 km  n a  godzinę). Na roz­
w in ięc ie  szybkości n ie  poz­
w a la ją  w ąsk ie  ulice, Na K i­
liń sk iego  żaden sam ochód 
czy furgon  n ie  m in ie  się z 
tram w a jem ; linie jedno to ro ­
w e  z  „m ijan k am i“ — prze­
jedźcie  się sam i 1 sp raw ­
dźcie  jazdę „ósem ki" na  
W arszaw skiej, „dziew ięinast 
k i“ n a  K arolew ie, „cz tem ast 
k i"  na  D ąbrow skiego, czy 
„szesnastk i“ na  Ł agiew nic­
k iej. T w orzą się ko rk i na  
jezdni 1 tram w a j m usi cze­
kać, a ludzie  pom stow ać.

G dyby zaś m ożna sobie 
było sp raw y  do za ła tw ien ia  
w m ieście dopasow ać do... 
tram w a ju , to  najszybciej za­
ła tw ilibyśm y je  przy pom o­
cy lin ii „26“ — ten  tra m ­
w aj m a szybkość tra m w a ­
jów  w arszaw sk ich  (13 km). 
Z d rug ie j stro n y  — jeśli cho 
dzi ci o  podróż w ięcej ro­
m antyczną, s tęp a  — w siądź  
do  „ jed y n k i“, „p ią tk i“ czy 
„22“ -  będziesz jecha ł przez 
Łódź noga za nogą.

A le n ie  tem po  podróżow a­
n ia  tram w a jem  psu je  k rew  lo 
dzianom , a strasz liw y  tłok  
w  godzinach tzw . szczytu. 
P ozorn ie  w ydaw ałoby się, 
że w  Łodzi pod tym  w zglę­
dem  nie je.-t na jgorzej: prze 
c ię tna  k ra jo w a tzw. napeł­
n ien i?  wozu (ilość pasaże­
rów , k tó ra  jedzie  tra m w a ­
jem  tra są  długości 1 k ilo­
m etra) w ynosi 12, a w Lo­
dzi ty lko  9,7', a le  przecież 
w  godzinach, rozpoczynania 
p racy w fab rykach , b iurach , 
szkołach i u rzędach, w  go­
dzinach  gdy kończą zajęcia
— zagęszczenie w agonów  
łódzkich jest w prost n iesa­
m ow ite. I n aw e t sam i kon­
duktorzy sta li się już  na to 
n iew rażliw i. P a rę  dn i te ­
m u w siadam  do „ trzy n ast­
k i“ na rogu Al. K ościuszki 
i Z ielonej, i w idzę, że to 
beczka śledzi albo  — jak  m ó­
w ią  -  „m agiel e lek try czn a“
— zam iast dw óch w agbnów  
jedzie  ty lko  silnikow y, .trze­
b a  było w ięc nadludzkiego 
w ysiłku , by się jeszcze ubić 
w  w agonie.

— Dlaczego ty lko  jeden 
w agon? — pytam .

— A bo ja w iem ?
F ace t zobo ję tn ia ł już na 

to  co się dzieje. Z resztą  nie 
w iadom o, czy K odeks P ostę­
pow ania A dm inistracy jnego  
n ak azu je  m u odpow iadać na

ARTERIOSKLEROZA

Lodzi należy  p rzy jąć  Jałto 
podstaw ę do  szczegółowych
p ro jek tów  rea lizacy jnych“. 
Postanow iono  też, że pow ­
s tan ie  w zw iązku  z  tym  
B iu ro  S tud iów  i P ro jek tó w  
K om unikacy jnych  w  Łodzi 
n a  w zór is tn ie jących  podob­
nych b iu r w  W arszaw ie i 
n a  Ś ląsku.

Je s t fak tem , że tak ie  b iu ­
ro  w  Łodzi pow ołano do  
życia, co dow odzi, że sp ra ­
w y zadaw nione i p ilne posta  
now iliśm y trak to w ać  w resz­
cie z tak ą  pow agą i odpo­
w iedzialnością, na  ja k ą  za­
sługu ją . Z d rug ie j s trony  
jednak , jak  słychać, n a  po­
w ołan iu  tak iego  b iura... n a  
raz ie  się skończyło, a  w śród  
ludzi za in teresow anych  sp ra  
w ą (inżynierow ie, fachow ­
cy kom unikacy jn i) rodzą się 
obaw y, czy n ie  zab ieram y 
się do  tego pow ażnego dzie­
ła zbyt opieszale 1 n ieśm ia­
ło.

Bo p ro jek t prof. Podoe- 
kiego przew iduje , że w ie lk ie  
dzieło napraw y  kom unika­
cji w  Lodzi w inno  rozpo­
cząć się już od 1061 roku , 
a  przecież w  p rak tyce  przez 
te  tfwa la ta  p ro jek tu  w  za­
sadzie  nie ruszono;

bo w śród speców  od gos­
podark i kom unalnej w  m ieś­
c ie  przew aża op in ia , że w 
te j chw ili nie ma środków  
na rea lizac ję  p ro jek tu  prof. 
Podoskiego,

bo p rak ty k a  w ykazu je  już 
pew ne ko lizje  z postanow ie­
niam i p ro jek tu  (np. trasa  
północ—południe w edług  pro 
iek tu  m iała przebiegać Ze-

tak le  p y tan ia  pasażerów , 
gdy sam  żonglu je  w ciżbie 
jak  piskorz. A „ trzy n astk a“ 
m iała ty lko  jeden w agon, bo 
na tra sie  zdarzy ła  się aw ar­
ia i doczepny trzeba  było 
odłączyć. Na m arg inesie: 
technicy  1 inni fachow cy z 
M PK s ta ją  na głow ie, by 
jak  najw ięcej w agonów  by­
ło w  ruchu. W Łodzi m am y 
w ięc najw yższe w  k ra ju  wy 
ko -zystan ie  posiadanego ta ­
boru — w ynosi 81 proc. wszys 
tk ich  posiadanych wozów.

W tram w a jach  łódzkich 
jes t tłok, m im o że już osiąg 
nęliśm y ilość tabo ru  p lano­
w aną... na  koniec, te j pię­
cio latk i (808). m imo, że nie­
k tó re  in s ty tu c je  s ta ra ją  się 
rozpoczynać i kończyć u rzę­
dow an ie  n ie  w  godzinach 
szczytu, a  na  jego sk ra ju .

W 1945 roku  w p rasie  
łódzkiej m ożna było  spotkać 
tak ie  ty tu ły : „T ram w aje  
łódzkie przew ożą m iesięcz­
n ie  ludność całej P o lsk i“ — 
1 to  była p raw da , bo prze­
w oziły 25 m in pasażerów . 
Po  siedem nastu  la tach  łódz­
kie tram w aje  przew ożą już 
ludność bez m ała  pó łto rej 
Polski. W 1957 roku na jed ­
nego m ieszkańca Lodzi w y­
padało  481 przejazdów , w 
roku ubiegłym  zaś już 515 
przejazdów . P rzed  1960 ro­
k iem  fachow cy zaobserw o­
w ali, że w agony chodzą peł 
ne  od k rańców  do śródm ieś­
cia — osta tn io  poczynili zaś 
ju ż  now e sensacy jne  od k ry ­
cie: tram w a je  chodzą, peł­
n e  i z pow rotem  ze śród­
m ieścia do krańców ek.

T łok pan u je  w  łódzkich 
tram w ajach , bo daleko  nam  
jeszcze do ideału.

— Taki id e a ł -  m ów ił mi 
Inżynier od kom unikacji — 
osiągnął chyba w te j chw i­
li L eningrad. Na tysiąc tniesz 
kańców  m ają  tam  dw a w a­
gony, u n as w  Łodzi — je ­
den.

D usim y się w  w agonach 
tram w ajow ych , gdyż w Ło­
dzi czas p rzebyw an ia  jed ­
nego pasażera w w agonie 
(jest tak i w skaźnik  kom uni­
kacyjny) przew yższa znacz­
n ie  p rzeciętny  kra jow y  i wy 
nosi 3,6 k ilom etra . Ten czas 
p rzebyw an ia  stanow i n a j­
lepszy w skaźnik  tłoku tra m ­
w ajow ego, a  w  Lodzi jest 
tak  o lbrzym i, bo rozciągnę­
liśm y m iasto  daleko  w kie­
ru n k u  obrzeży W ielkiej Lo­
dzi.

M am y tłok, poniew aż n ie  
m ożna zm ieścić na łódzkich 
u licach zbyt dużej ilości w a­
gonów. naw et gdyby nas 
było na  n ie  stać: jes t to 
sp raw a  szerokości naszych 
ulic i szerokości torów , k tó­
ra  w aru n k u je  szybkość.

Zeby wiĘc m ożna było na 
naszych u licach  zmieścić 
w ięcej w agonów , trzeba  by 
zw iększyć szybkość, z tym  
zaś są trudności, bo nie poz­
w ala  n a  to rozstaw  torów

w ynoszący jak  w iadom o 
100 cm, a w ięc o  połow ę 
m niej, niż w ynosi on w szę­
dzie poza Łodzią,

W sy tuacji drogow ej Ło­
dzi n ie  zm niejszą kryzysu 
kom unikacy jnego  m iasta  
rów nież i- au tobusy . By mo­
gły one odciążyć tra m w a je  
trzeba  by ich dużo w ięcej, 
a  na  to  1 n ie  m a zby t w ielu 
środków  (zresztą są  dużo 
droższe w eksp loa tac ji niż 
tram w aje) i dosta tecznej Uoś 
ci naw ierzchn i. A utobus n ie 
pojedzie po kocich łbach  i 
naw ierzchni g run tow ej, m a­
łe byłyby w ięc możliw ości ' 
odsieczy ze strony  au to b u ­
sów.

B y na  u licach  m ożna
było w ięc zm ieścić o d ­
pow iednią ilość wozów 
tram w ajo w y ch  i au to ­

busow ych, po trzebne są  g ład 
k ie  naw ierzchnie ,

By tra m w a je  i au tobusy  
(chodzą one  najw o ln ie j w  
Lodzi) m ogły zw iększyć szyb 
kość — po trzebne  są  szer­
sze jezdnie, w ydzielone to ­
row iska, a w ięc now o u rzą­
dzone a r te r ie  m iejskie.

By w reszcie m ieszkańcy 
o lbrzym ich połaci W ielkiej 
Łodzi zaczęli korzystać z cy­
w ilizacji m iejsk iej, by m o­
gli w yrw ać się ze sto sun ­
ków  n ap raw d ę  gm innych — 
pow inniśm y jak  najszybciej 
zbudow ać około  500 km  no­
w ych ulic, bo jak  byśm y nie 
liczyli — Łódź czeka podw o­
jen ie  w ysiłków  w  te j dzie­
dzin ie  budow nictw a. Jeśli 
m am y zbudow ać 500 km  no ­
w ych naw ierzchn i w  ciągu 
choćby 25 lat, a nie — 50, 
jak  to  w y n ik a  z dotychcza­
sow ego tem pa, czy też jeśli 
m am y nadrob ić  zacofan ie  w 
stosunku  d o  całego k ra ju , 
gdzie śred n ia  szlachetnych  
naw ierzchn i w ynosi 28 proc. 
całości dróg (u n as ty lk o  14 
proc). — w yjście jes t ty lko  
jedno  — w ydaw ać co roku 
nie 60, a  co n a jm n ie j 120 
m in zł na drogi, rea lizu jąc  
p ro jek t, k tó ry  w reszcie po 
dziesią tkach  ' la t m arazm u 
kom unikacyjnego  Łódź zdo­
była  i uw aża za sw ój. M a­
my na m yśli głośny już w 
całym  k ra ju  p ro jek t uk ładu  
kom unikacyjnego  naszego 
m iasta  stw orzony  przez In ­
s ty tu t G ospodarki K om unal­
nej w  W arszaw ie, czyli przez 
zespół inżynierów  pod kie­
ru n k iem  nagrodzonego N a­
grodą P aństw ow ą prof. Jan a  
Podoskiego!

Łódź o trzym ała  ten  p ro ­
je k t z dobrych, facho­
w ych rąk . Z resztą — 
m ów i o tym  rów nież 

nagrodą państw ow a i fakt, 
że sp raw y  kom unikacy jne  
są  w  rodzie Podoskich  ca­
łym hobby; ojciec tw órcy 
p ro jek tu , R om an Podoeki, 
sp ec ja lis ta  od tzw , p rądów  
błądzących i trak c ji e lek ­
trycznej, znany jes t s tu d en ­
tom  po litechn ik  w  k ra ju

techników  w ciągu n a jb liż ­
szych la t dw udziestu , bo ta ­
ki rozległy ok res ob ję ty  jest 
p lanem :

— m ają  pow stać rów nole­
głe a r te r ie  z po łudn ia  na  
północ i ze w schodu na za­
chód, n iezależnie od a rte rii 
dzielnicow ych i w ylotow ych,

— ulice w Łodzi m a ją  być 
tak" szerokie, aby  zm ieścił 
się na nich rosnący ruch  ko­
łowy (uw zględniając ducha 
czasu, k tóry  idzie, przew idu 
jem y, że w  Lodzi na każdy 
tysiąc m ieszkańców  będzie­
my m ieć w roku 1985 — 80 
sam ochodów  osobow ych, 25 
ciężarow ych i 40 m otocy­
kli),

— m odern izacja  dróg w 
Lodzi będzie w ym agać znacz 
nych w yburzeń domów, co 
je s t sp raw ą bolesną, nie 
m niej jednak  konieczną. Do 
1965 roku trzeba  by więc 
rozebrać 3 tys. izb m iesz­
kalnych , do 1975 roku 12.600 
izb, tw orząc m iejsce d la  r a ­
cjonalnych  rozw iązań kom u­
n ikacy jnych ,

— i za dw adzieścia la t  ko­
m un ikacja  zbiorow a op ierać 
się będzie jeszcze na  tra m ­
w aju , sieć tram w ajo w a  jed ­
nak  m usi u lec unow ocześ­
nien iu  poprzez rozdzielenie 
ruchu  tram w ajow ego  od ko­
łow ego i w prow adzen ie  no­
w ego taboru ,

to ry  pozostaną te j sa ­
m ej szerokości (100 cm) 
a le  dla uzyskania w iększych 
szybkości poszerzone będą 
tzw . m iędzytorza i łuki na 
zakrę tach , by mogły rów nież

żow ań 2-poziom ow ych, przy 
czym w iększość z n ich  zatai 
w i zadaw niony  problem  wia 
duk tów  w gran icach  nasze­
go m iasta ,

— w tym  sam ym  okresie 
czeka nasze m iasto  deglom e- 
rac ja , czyli rozgęszczenie, w 
w yniku k tó re j pow staną 
w iększe skupiska ludności 
na trasach  łączących Lódź z 
m iejscow ościam i podm iejsk i­
mi, m ieszkającej poza Ło­
dzią, a p racu jącej w  Lo­
dzi. Przew ozy tych  ludzi 
m a u ła tw ić  rozbudow a linii 
kolejow ej o k a la jace j śród­
m ieście i u rządzen ie  now ych 
przystanków ,

— cały ten  uk ład  kom un i­
kacy jny  Lodzi ma kosztow ać
1 m iliard  429 m ilionów  zł w  
okresie  do  1975 roku, czyli 
w  la tach  1961—65 po 70,3 
m in. i w la tach  1966—75 po 
108 m in. zł rocznie. Całkow i 
ta  rea lizac ja  p ro jek tu  mo­
że nastąfJtć jednak  dopiero  
w  okres ie  do  1985 roku, co 
oznacza, w  la tach  1975—85 
w ydatek  m iasta  na kom uni­
k ac ję  w w ysokości 108 min 
zł rocznie.

T ak  w ięc podstaw a do 
dz ia łan ia  istn ieje! Tym  
bardzie j że poza drob 
nym i uw agam i k o re ­

feren tów , zasadniczych zas- 
strzeżeń do  p ro jek tu  nie zglo 
szono, a na zakończenie dw u 
dniow ej konferencji, o  k tó­
re j w spom nieliśm y, s tw ie r­
dzono w ręcz, że „p ro jek t u- 
k ładu  kom unikacyjnego  m.

rom sklego, Łąkow ą i Żeli­
gow skiego do Zgierskiej, a  
obecne prace  w skazują  na 
to, że budu jem y trasę  P —P 
przez Żerom skiego do Zgier­
skiej),

bo n ik t w łaściw ie nie wie, 
kiedy przystąp im y do  w ie l­
kiego dzieła.

— Nie ma ty le  pieniędzy
— zastan aw ia ją  się jednak  
inżynierow ie kom unikacyjn i 
w  Lodzi — to trzeba szukać 
tańszych rozw iązań, a le trzy  
m ać się założeń pro jek tu , bo 
Jest dobry. W eźmy np. sp ra ­
w ę likw idacji naw ierzchn i 
grun tow ych  w Lodzi — tań ­
sze rozw iązan ia  na pew no 
pow inny się znaleźć.

Inżyn ierow ie  łódzcy w ycho 
dzą z założenia, że d ob re  
drogi w Łodzi pow inno  już 
mieć następne pokolenie, a  
nie dop iero  pokolenie d o ras­
ta ją ce  w pierw szych dzie­
s ią tkach  lat... następnego  
stu lecia. Sw oje zam iary  chcą 
naw et skonkretyzow ać.

— Za te  sam e pieniądze, 
k tó re  m iasto  w ydaje, chce­
my w Łodzi w ybudow ać 
drogi szybciej i d w a razy 
w ięcej — m ów ią inżyniero­
wie.

I chcą w  najb liższym  cza­
sie zw ołać w  m ieście spe­
c ja ln y  „se jm “ kom unikacy j­
ny. Bo uw ażają , że sp raw a 
zasługu je  na dzia łan ie  trzeź­
we, gospodarskie i szybkie,

My sądzim y podobnie.

FE LIK S BĄBOL

Z djęcia: W acław  B iliński
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z  iamtaąo

ŚW IA TA
Tw órczość S tan isław a Różewicza stanow i osobny roz­

dział w  dzie jach  naszej pow ojennej k inem atografii. T w ó r­
czość to  n iezbyt może efek tow na, n ie obliczona na zachw y­
ty  snobistycznej k ry tyk i, a le  za to  bardzo  konsekw en tna , 
jia rdzo  osobista, w łasna  a  p rzede w szystk im  bardzo  h u m a­
n istyczna. F ilm y R óżew icza przechodzą na ogół n iezauw a- 
ш е  i dopiero  po jak im ś czasie okazu je  się, że byty n a j­
cennie jszą pozycją sezonu. M iejm y ru d z ie ję , że Jakaś n a ­
groda w  C annes lub  W enecji p rzyda  nareszcie  tem u  re ­
żyserow i sp lendoru  w  oczach rodzim ej k ry tyk i.

Z asadniczym  przedm io tem  za in te reso w ań  R óżew icza je s t 
człow iek. I to  nie człow iek jako  tak i, zaw ieszony w  ab ­
su rd a ln e j pustce „odw iecznych" d ram ató w , ale człow iek 
k o n k re tn y , osadzony  w  sw ojej epoce i w  sw oim  k ra ju , 
w  ko n k re tn y m  czasie i p rzestrzen i. N aw et w o jna  w idziana  
oczym a R óżew icza n a b ra ła  innego niż w w iększości n a ­
szych film ów , ludzkiego w y m iaru  („Św iadectw o urodze­
n ia “, „W olne m iasto"). P a s jo n u ją  go sp raw y  pozornie d ru ­
gorzędne, n ieefek tow ne, p rzem ilczane  („Trzy kob ie ty“, 
„M iejsce na  ziem i“). W opow iadan iu  tych  sp raw  u jaw n ia  
w rażliw ość poety i w n ik liw ość  znaw cy rzeczy człow ieczych. 
J e s t a rty s tą  dysk re tn y m , pow ściągliw ym , n ie  h is te ryzu je , 
n ic  dopow iada niczego do końca. K aże w idzow i m yśleć
i w yciągnąć w nioski. D latego z n iecierp liw ością  oczekujem y 
każdego jego now ego film u. Jed en  z n ie licznych  nigdy 
n ie  sp raw ia  zaw odu. , \

1 w łaśn ie  w  okresie  Im pasu naszej Itinem atografli, W 
sm u tnych  „dn iach  dobroci d la  polskiego film u “ on jeden  
ocalił naszą w ia rę  i pozw olił zachow ać nadzie ję . „G łos 
z tam tego  św ia ta“ je s t dziełem  in te resu jący m  i to z w ielu  
względów . P ierw sza  w ars tw a  film u  to w ars tw a , r z e c . 
m ożna, publicystyczna. Is tn ie je  p rob lem  znachorstw a* 
sza r la tan e rii żeru jące j na ludzkiej naiw ności, zacofaniu
i ciem nocie. Różew icz n iedw uznaczn ie  pokazu je  trag iczne  
konsekw encje  do jak ich  to może prow adzić. A le ta  w a r­
stw a publicystyczna została w  film ie bardzo  pogłębiona 
przez osadzenie je j na cienk iej i su b te ln e j tk an ce  psycho­
logicznej. L udzie w ierzą  nie ty lko  d latego, że są obsku- 
ran tam i, a le  d latego, że są sam o tn i i n ieszczęśliw i, że 
chcą i m uszą w  coś w ierzyć. T rzy  p o rtre ty  kobiet — 
trzy  ludzkie  d ram aty . T rag izm  bezbronnej-' s ta ro śc ią  pustka  
sam otnego n ikom u n iepo trzebnego  życia, kalectw o.

T rzy razy  sam otność. Sam otność starości i sam otność 
młodości. C złow iek opuszczony i nieszczęśliw y 'gotów  jes t 
uw ierzyć w  głosy zza św ia ta  i w  m agiczną siłę  m ałych 
kuleczek, albow iem  po trzèbne  m u są złudzen ia , albow iem  
chw yta  się każdego źdźbła nadziei. „Głos z tam tego  św ia ­
ta*’ to film  o traged ii i sam otności ludzkiej, ro zp a try ­
w anej nie w  katego riach  egzystencja!izm u i beckettyzm u, 
ale w  zrodzonej z konk re tnych , m ocno osadzonych w  rze­
czyw istości, w aru n k ó w  is tn ien ia . G dy zaw odzą ludzkie 
m ożliw ości odzyw ają się głosy z tam tego  św iata . Czyż je s t 
jed n ak  rem edium  na  starość, sam otność, n ieu leczalne  k a ­
lectw o? F ilm  R óżewicza je s t chw ilam i w strząsa jący  i b a r ­
dzo w g runcie  rzeczy pesym istyczny. Tym  bardz ie j iż, 
po w tarzam  raz jeszcze, dotyczy on konk re tnych  losów 
ludzkich  a  nie człow ieka in ab strac to , człow ieka w yobco­
w anego i w yim aginow anego. Różew icz nasycił sw ój film  
m nóstw em  realiów , m nóstw em  św ietn ie  uchw yconych ob­
serw acji. I dał nam  znakom ite  p o rtre ty  trzech  kobiet *— re- 
jen to w ej (T atiana Czedhowska), te lefon istk i (D anuta Szaf- 
larska) i W ik torii (W anda Łuczycka).

C iekaw ość ry sunku  psychologicznego idzie tu  w  parze  
z doskonałą  g rą  ak to rską . Sceny p ierw szej rozm ow y re- 
jen to w ej z W ik to rią  lub  pow ro tu  S zaflarsk ie j z ba lu  — 
są sw ego 'rodzaju  m ajste rsz tykam i. Ileż tu  zostało pow ie­
dziane przez odpow iedni dobór św ia tła , zestaw ień kam ery , 
rekw izy tów , a w reszcie gestów  1 m im iki ak to rek .

N itka jak ą  trzym a w  ręku reżyser je s t bardzo  cienka.
I fakt, iż n ie  u ryw a się ona an i razu  w  całym  tym  film ie 
zaw dzięczam y in te ligencji i tak tow i Różewicza. T aktow i 
w  u jęciu  tego m ocno d rażliw ego  tem atu  i in te ligencji 
w  p row adzen iu  opow iadania . Różew icz bardzo  zręcznie 
operu je  elipsam i i n iedopow iedzeniam i w najw łaściw szych  
po tem u m om entach  n a rra c ji (naw iązanie  bliższej w spó ł­
p racy  m iędzy A ksam itow skim  a W iktorią , fina ł m ask a ra ­
dy, los re jen to w e j ild.). Sam o zakończenie film u zostało 
rów nież tra fn ie  dob rane  bez ink linac ji w  stronę  k ry m in a­
łu lub  m elod ram atu . O czyw iście nie je s t to film  bez w ad  . 
ani po tknięć, a le n iem nie j jes t to film  udany. P rzede  
w szystk im  z rac ji sw ego głębokiego hum anizm u,
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N ajbliższy  re p e r tu a r  film owy 
zaw iera k ilk a  św ie tnych  pozycji, 
k tó re  zyskały  ju ż  spo ro  nas<ró'.l
i w iele poch lebnych  opinii. W 
początkach  listopada rozpoczy­
n a ją  się  ja k  co ro k u  Dni F ilm u 
R adzieckiego. W poprzednich  la­
tach  sta ły  one pod znak iem  ta ­
k ich  arcydzie ł k inem atog rafii 
radzieck ie j i  św iatow ej jak : 
„Lecą żu raw ie“ , „N lew ysłany  
lis t '4 K alatozow a, ..B allada o 
żo łn ie rzu “ , „C zyste n ieb o “ — 
C zuchra ja  czy  „Los człow ieka“
— B ondanczuka. W tym  ro k u  
przeg ląd  najnow szej radzieck ie j 
p ro d u k c ji film ow ej za in au g u ru ­
je  ..DZIEW IĘĆ DNI JEDNEGO 
ROKU“ M ichała R om m a, lau re ­
a ta  G rand P rix  tegoroczne к o 
M iędzynarodow ego F estiw alu  F il­
m ow ego w K arlovych  V arach. 
P rzy zn an ie  te j nag ro d y  było  
w yrazem  uznan ia  d la  dzieła fil­
m ow ego, k tó re  sw ym  w szech­
stro n n y m  now atorstw em , bogac­
tw em  środków  a rty sty czn y ch , 
w arto śc iam i in te lek tu a ln y m i s ta ­
now i p róbc  zgłębienia w ęzło­
w ych prob lem ów  w spółczesnoś­
ci. B oha te ram i sa  uczeni fizycy 
p racu jący  n ad  now ym i m eto d a­
mi w y k o rzy stan ia  energii ‘ją d ro ­
wej. F ilm  w nika n ie ty lk o  w 
sen s sam ych  badań  naukow ych , 
a le  rów nież w życie ludzi n a u ­
k i. Życie to  u k azan e  jest w ró ż­
nych p rze jaw ach  fizycznych t 
psychologicznych, konflik tach  
uczuciow ych i m oralnych  szcze­
gólnie w ystępu jących  tam . gdzie 
p raca  zaw odow a i ży c lr  osobi­
s te  wfertjemnle sic  zazęb ia ją  i 
w ym agają  decyzji, rozstrzy ­
gnięć. P o d  w zględem  realiza to r-

sk lm  film je s t przełom ow ym  
dziełem  w tw órczości reż. Rom ­
ma. k tó ry  zerw ał w sw ym  dzie­
le z trad y cy jn y m i, ogranym i 
konw encjam i l sch em atam i re ­
żyserii o raz  d ram atu rg ii.

D w udziestok ilku le tn i reżyser 
A ndrej T arkow ski absolw ent 
m oskiew skiego W GIK-u, au to r 
w yśw ietlanego u nas „M ałego 
m arzy c ie la“ zrealizow ał film . 
k tó rym  udow adnia sw oją w iel­
ką  indyw idualność  tw órcza. 
„DZIECKO WOJNY“ je s t poe-

— tak i ty tu ł nosi now y flln» 
Lwa K ulldżanow a, prezentow any 
na tegorocznym  festiw alu  w 
C annes. Reż. K ulidżanow  jest 
m iędzy innym i w spółautorem  
znanego u nas film u „Dom . w 
k tó rym  ży jem y “ nagrodzonego 
w 193Я ro k u  na festiw alu w B ru ­
kseli. Film  K ulldżanow a jes t 
d ram atem  człow ieka sam otnego  
i psych iczn ie  załam anego , k tó ­
ry  niespodziew anie zysku je szan ­
sę pow rotu do norm alnego  ży ­
cia. Sam o ukazan ie człow ieka

gnallzow ać dw ie kom edie m u ­
zyczne reż. Aleksandrow.4 
„CYRK“ 1 „WOLGA. WOLGA“ 
o raz reż. P y r lew a „ŚW INIARKA
I PASTUCH“ . W dw óch p ierw ­
szych zobaczym y znan ą  ak to rk a  
radziecka  Lubow  Orłów**.

Z film ów  zachodnich  w arto  
bejrzeć daw no zapow iadany  film 
sportow y. k tó reg o  bohaterem  
jes t cz te ro k ro tn y  złoty m ed a­
lista Igrzy^f* ОГтр1.1«<Ч1сЬ w 
C ortina d 'A m oezzo — Toni 
Seiler. Zdobył on o lim pijsk ie  
lau ry  w zjeździć, sla lom ie, sla lo­
m ie — gigancie i kom binacji al- 
pej*.f<ie,). Swój sukces z  1956 ro­
k u  pow tórzył w dw a lata pó-

CO NAS C ZEK A ?
Bai

tjck o -liry czn y m  d ram atem  wo­
jennym . T reśc ią  f i lm u , s» lata 
w alkt n a ro d u  radzieck iego  r. o- 
k u p an tem  h itle row skim  w idzia­
ne oczam i dw unasto letn iego  
ch łopca  — żo łn ierza. H isto rii 
Iw ana opow iedziana ,1est przede 
w szystk im  p rzy  pom ocy  bard-zo 
eksp resy jn eg o  obrazu  film owego, 
przy  rów noczesnym  ogran icza­
n iu  d ialogów  do m inim um . 
..Dziecko w o jn y " zosi-iilo e n tu ­
z jastyczn ie  p rzy ję te  przez k ry ­
tykę.

„GDY DRZEWA BYbY DUZE"

rep re zen tu jąceg o  Środowisko 
sw ego rodzaju  „ lu m pennro le ta- 
r ta tu "  stanow i odw ażne novum  
w radzieck iej k inem atografii. W 
głów nej roli w ystąp ił Ju r ij  N i­
ku lin  d y sp o n u jący  o lb rzym im  
bogactw em  Środków ak to rsk ich . 
We w spom nianych  D niach F i l ­
m u R adzieckiego u jrzy m y  ró­
w nież now ą, b ezp re tensjona lną  
kom edie г г /, A zarow a „TATA, 
MAMA. CÓRKA I ZIĘĆ". Na e k ra ­
ny  w ejdzie szereg  film ów  w y­
św ietlanych w la tach  pow ojen­
nych  w śród n ich  w arto  zasy-

3ad G asłem . Film „TONI 
SEILER — CZARNA BŁYSKA­
WICA" reżyserow ał H ans 
G rim m , a au to rém  barw nych  
zdjęć Jest jeden  z  na jlepszych  
o p era to ró w  niem ieck ich  K laus 
von R autenfeld , dàw no nieogl»- 
d an ą  B rig itte  B a rdo t u jrzym y  
w  zabaw nej kom edii reż. M arca 
A llegreta „STOKROTKA".
W spólficenarzystą teso  film u Je*t 
R oger Vadim  — eksm ąż B. B. 
O prócz n ie j «raj ą;  N ad 'o e  Til- 
lier. D ary Cowl. Daniel Gelim  
N iek tórym  z zapow iedzianych w  
niniejszej Inform acji film om  po­
św iecim y osobne, k ry ty czn e  re ­
cenzje. T rzeba podkreślić , że 
najb liższy  re p e r tu a r  film ow y za­
pow iada sie bardzo  ciekaw ie  t 
przynosi oprócz film ów  nn na',* 
wyższym  poziom ie a rty s ty cz ­
nym  bardzo poszukiw ane przez 
szeroka publlceność film y roz­
ryw kow e.

A. N.

Nowe techniki
filmu naukowego
Siedem naście la t Jemu Pol­

ska bvla jednym /. inicjatorów 
powstania Międzynarodowego 
Stowarzyszania Filmu Nauko- 
weffo. Kiedy pomiędzy 23 a 
30 września obradowa! w 
W arszawie XVI Kongres Al CS
— uczestniczyło w nim I9U 
osób r. 26 krajów, zaprezento­
wano 182 filmv. rozdano 31 
dvplormiw t 3 puchary. zaś 
na najbliższych jedenaście lat 
„zafiksowane" ta  już terminy

i m iejsca kolejnych Kongre­
sów.

Tegorocany Kongres nie 
przyniósł rew elacji artystycz­
nych. Zdaniem dyr. Pasieczni­
ka (WFO) poziom artystyczny 
filmów byl naw et niższy niż 
w latach ubiegłych. Jednafcże 
z tego. co pokazali filmowcy 
24 krajów wynika, iż wvsilki 
ich — niezależnie od siebie — 
"szły w ciągu tego roku w kie­
runku eksperym entu technicz­

nego. W kierunku zbadania 
możliwości, jakie daje  kamera 
filmowa. W kierunku wyka­
zania. że taśm a filmowa sta­
nowi dziś niezbędna pomoc 
naukowa, a  szereg zjawisk nie 
może być w ogóle bez niej 
badanych. Nie obeidzio sie bez 
niej ani badacz — teoretyk, 
ani praktvk. wykładowca ani 
popularyzator wiedzy. Po raz 
pierwszv 1oż duży bvl na­
pływ filmów naukowych i 
można bvło wyodrębnić od­
dzielna sekcie nauko wo-ba- 
dawcza.

Te nowo techniki filmowe, 
które zrodziły sie tak  i we 
Francji, jak w ZSRR. Japo­
nii, ŃRF i w innych krajach, 
stanowią ne pewno rewelacje
i w sensie film owym  i w sen­
sie naukowym. Wspomnijmy
o niektórych z nich:

Wiele filmów poświęcono 
sposobom specjalnego oświe­
tlania fotografowanych przed­

miotów i  zjawisk. Istnieją 
obiekty przezroczyste, bez­
barw ne (choćby nasze zwyk­
le... szkło). Dzięki luminescen 
cji i fosforescencji struktury 
te zaczynają świecić, sta ją  sie 
widoczne.

Inny eksperym ent: w iązka 
prom ieni ultrafioletow ych u- 
derza w żyjącą kom órkę. Na 
ekranie obserw ujem y rozpad 
kom órki (za ten film F ran­
cuz, dr Bessis otrzym ał na­
grodę Min. K u ltu ry  i Sztuki). 
Film ow cy radzieccy pokazali 
zdjęcia robione z szybkością 
100 milionów zdjęć na se- 

, kundę! Jak  wiadomo oko 
ludzkie nie absorbuje zjawisk 
zachodzących np. z szybkością 
1/10,000 sek. Jednakże takie  
ziaw isko fotografow ane z 
szybkością 100 milionów zdjęć 
na sek. będzie na ekranie 
trw ało  kilka sekund, co po­
zwoli na dokładną analizę 
naw et poszczególnych faz

procesu. Filmowcy ŃRF przed 
staw ili zdjęcia, flo których 
użyto lam py blektronow ej 
dającej św iatło silniejsze od 
św iatła słonecznego oraz 
ponad dw utysięcznokrotne po­
większenia preparatów . P re­
zentowano zdjęcia w ykonane 
we... w nętrzu  organizm u ludz 
kiego, przy użyciu kam ery 
wielkości z iarnka grochu. — 
A m erykanie dokonali w ten 
sposób zdjęć zastawek ser­
cowych. — Wreszcie „wiel­
ką sensacją" Kongresu była 
św iatowa prem iera film u A. 
l.am orisse'a („Podróż balo­
nem") pt. „Pokaz zdjęć fil­
mowych system em  heliwizji 
przy użyciu transfokatora  
ZOOM sterow anego e lek try ­
cznie”. Ta technika ma przed 
sobą przyszłość lak  w film ie 
naukow ym  jak  w film ie fa­
bularnym , pozwala bowiem 
na w yjątkow o długie najazdy 
kam ery. Np. można w jed­

nym ujęciu pokazać z dużej 
wysokości pole, jeźdźca na 
koniu pędzącego przez to po­
le, a następnie najeżdżać ka­
m erą na określony punkt, aż 
do mom entu, w którym  cały 
ekivln w ypełni łeb koński.

Prócz pokazów — obrady 
w ypełniły także dyskusje — 
np. próbowano odpowiedzieć 
na pytanie: „Czym ma być 
film naukow y?”. Jak  się jed­
nak w ydaje, wysiłki tw ór­
ców w inny iść obecnie w 
k ierunku w ykorzystania no­
wych technik dla podniesie­
nia artystycznego poziomu fil­
mu naukowego na świecie.

»*•
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ZAJĄCZKI «A SCENIE

LISTY
„ n a

MILICJĘ“
(Dalszy ciqg ze  słr. 1)

Z „12 k rzeseł“ U fa i 
P ię tro w a  m ożna było 
zrobić w szystko: sa ty rę  
obyczajow ą albo sa ty rę  
polityczną, opere tkę  a l­
bo rew ię, w idow isko 
cyrkow e albo  k ab a re t. 
A m oże n aw et operę. A 
może naw et ociekający 
k rw ią  d ram a t w ielk ich  
nam iętności. I rzeczy­
w iście, w T ea trze  Pow ­
szechnym  zrobiono 
w szystko. W szystko, 
żeby z tych  ,,12 k rze­
seł“ zrobić w szystko. 
K to lub i k ab a re t, tego 
ten  spek tak l z pew noś­
cią ukon ten tu je . K to 
lub i cyrk , ten  rów nież 
będzie zadow olony: ak ­
to rzy  T ea tru  Pow szech­
nego opanow ali bow iem  
znakom icie  p iękną  sztu  
kę w ypuszczania  gołę­
bi z cy lindra. Je s t w ięc 
w  tym  sp ek tak lu  i cyrk
i o p ere tka  i rew ia  1 k a ­
bare t. I  cóż za bogac­
tw o możliw ości! I cóż

z* obfitość środków  
w ypow iedzi arty stycz­
nej! I n ie  Iron izu ję : bo 
spek tak l jes t g ładki i 
sp raw ny  i n aw et za ­
baw ny. N ic m a w nim  
tylko satyry . A ni oby­
czajow ej. A ni politycz­
nej. Ani żadne j innej. 
1 B ender, to dziecię 
w ieku, jes t zby t ju t  
po tu lny , i łagodny. I 
m arszałek  szlachty  — 
też dziecię w ieku — jest 
zby t ju t  sk lerotycznym  
staruszk iem . A le ,,12 
krzeseł" to św ie tna  po­
w ieść I choć nap isano  
ją  przed ty lu  przecież 
laty , n ie  zesta rza ła  się 
an i odrobinę. 1 nic nie 
może je j zaszkodzić. N a 
w et na jgo rsza  a d a p ta ­
c ja  — a ad ap ta c ja , ja ­
ką  og lądam y w łaśn ie  w 
T ea trze  Pow szechnym , 
je s t z pew nością ad ap ­
tac ją  najgorszą. Więc 
tek s t b ron i się sam . N ie 
je s t j u t  jadow ity , jes t

ty lko śm ieszny. A le I 
tak  będzie się podo­
bał. J a k  bow iem  przy­
puszczają  słuszn ie  rca ll 
zatorzy  sp ek tak lu , w idz 
te a tra ln y  4 sp ragniony  
jes t n ade  w szystko od­
robiny śm iechu. A ta k ­
że w idoku  ow ych gołę­
bi i zajączków , w yciąga­
nych n a  scenie z cy lin ­
dra . G dy m yślę o tych 
za jączkach , p y tan ie  o 
sens is tn ien ia  współcze* 
nego te a tru  w ydaje  m i 
się być co n a jm n ie j 
niestosow ne.

J . M. R.
P aństw ow y T e a tr  Pow ­
szechny: U,ja Uf i E u­
geniusz P le trow  „12 
krzese ł“ . R eżyseria ' Ro­
m an  Sykała, Scenogra­
fia  Józef R achw alsk i. 
W roli O stapa B endera  
W łodzim ierz Skoczylas, 
w  ro li H ipolita  W oro- 
h lan inow a T adeusz Sa 
bara .

t y m  w ię k s z y  stopień  zasa­
dności.

26,1 proc. ko responden tów  
ska r ży  się na: pochopne  
sporządzanie  na nich w n io s ­
kó w  do kolegiów  karno-ad­
m in is tracy jn ych ,  n ies łuszne  
karanie  m a nd a tam i,  bezpod­
s taw n e  w y ry w a n ie  odcin­
k ó w  p ra w  ja zd y  bądź ich  
„stem plow anie”, n ieo b iek - 
tyw n o ść  opinii dla sądu i 
p ro k ura tu ry ,  w y s ta w ia n ych  
przez fu n k c jo n a r iu s zy  i u- 
dział ich rodzin  w  n iepo ro ­
zum ien iach  sąs iedzk ich  na  
t le  wspólnego u żyw an ia  p o ­
m ieszczeń  i urządzeń sani­
tarnych. S to p ień  zasadności  
tu te j  kategorii w yno s i  17,4 
procent.

T u ta j  p rzyczyn a  dyspro ­
porcji m ię d zy  ilością listów,  
a ich praw dziw ością  le ży  po  
pierwsze , w  n a tu r a ln y m  su ­
b ie k ty w iz m ie  ocen, i po dru  
gie, w  p o to c zn ym  p o jm o w a ­
n iu  roli m il ic jan ta  jako  „siu  
gi do w szy s tk ie g o ”. W  od­
czuciu spo łecznym  u nas  
m ilic ja n t  jes t  nie  ty lk o  
dźwignią , t r y b ik ie m  i kół­
k ie m  od p o rzą d k u  publicz­
nego, ale te ż  o p inen tem , sę­
dzią, doradcą, o p ie k u n e m  i 
pedagogiem. I  to chyba  do­
brze, ale  za razem  źle dla  
milic jan ta . O byw ate l ,  k tó ­
ry  „narozrabia” lub coś 
„przeskrobie" p rze c iw ko  nor  
т о т  w spółżycia  społeczne­
go, jes t  zaw sze  lepszego
m n iem an ia  o sobie n iż  ci,\
k tó r y m  jakoś  za tru ł  życie i 
k tó r zy  go za to sam i lub  
za pom ocą w e zw a n e j  w ła ­
d zy  m u n d u r o w e j  pragną  
skarcić. W ów czas  gd y  owo  
karcenie  nas tępuje ,  zaw a-  
d iaką  p o w o du je  chęć ze m s ty  
na p rzec iw n ikach ,  do k tó ­
rych  zalicza ró w n ież  m i l i ­
cjanta. Skarga  nań  stanowi  
najprostszą  fo rm ę  tzw . ode­
grania się. Poniew aż owo

„odegranie się" oparte na 
k ła m s tw ie  m a ja k  i ono  
kró tk ie  nogi, su b ie k ty w n a  
ocena sy tuac ji  ko n f l ik to w e j ,  
dokonana  przez  m ilic jan ta ,  
jako  cz łow ieka  postronnego,  
niezaangażow anego  uczncio  
wo, a w ięc  bardziej k r y t y c z ­
nego — o k a zu je  się tra fn ie j ­
sza, bardz ie j  spraw ied liw a
i n iepodw ażalna .  A le  te :  
stąd w y n ik a  jego „naraża­
nie się". 4

Co innego tzw . f a k t y  o- 
b iek tyw n e ,  należące do s f e ­
ry  na ru szeń  p ra g m a tyk i  
służbow ej,  bądź zachodzące 
w ted y ,  k ie d y  fu n kc jo n a r iu sz  
MO w y s tę p u je  nie jako  w ła ­
dza na służbie, ale  ja ko  tzw .  
szary  o byw ate l .  T u  ilość w y  
kroczeń  i skarg  na nie jest  
m niejsza , ale ciężar zasad­
ności w iększy .  18,6 proc. 
skarg  d o tyc zy  b ra k u  k u l tu ­
ry, n ie tak tow n ego  odnosze­
nia się do ob yw ate la  w  cza­
sie in te rw enc ji  oraz poza  
służbą, a także  osobiste j nie  
solidności w  postaci zacią­
gania p o ży c zek  i nieodda-  
w ania  ich w  term in ie  oraz  
zalegania z  różnego rodza­
ju  św iadczen iam i.  T u  sto­
p ień  zasadności skarg  jest  
w y so k i  i w ynosi  33,3 proc., 
a n iek iedy ,  ja k  w  p rzyp a d ­
kach  zarzucanej arogancji  
fu n k c jo n a r iu szo m  K o m e n d y  
R u ch u  Drogowego, jeszcze  
w yższy .  Rów nie  często, bo 
w  33,3 proc. potwierdzają,  
się skarg i osta tn ie j  k a te ­
gorii, m ianow icie ,  na  bez­
podstawne, pochopne  i nad­
m ierne  użycie  pa łek , k tóre  
są w  ruchu  n ie z w y k le  rzad­
ko, ale też ja k  w idać  częs­
to i n iepotrzebnie  i n iepraw  
nie.

K ar te z ju sz  pow iedzia ł,  że  
k a żd y  c z ło w iek  posiadający  
w ładzę  sk ło n n y  jes t do jej  
n ad używ ania .  N ies te ty ,  m iał

rację. Do te) un iw ersa ln e j  
p r a w d y  psycholog iczne j do ­
chodzi nasza  rodz im a  sk łon­
ność zaw a r ta  w  zaw ołan iu  
„pan nie w iesz  k to  ja  jes­
tem " .  Ta  b rzy d k a  skłonność  
n a jm n ie j  p rzysto i  chyba  m i ­
l ic ja n tom  i nie w y tr z e b im y  
je j  za ła tw ia jąc  k o n kre tn e  
je j  p r z e ja w y  ty lk o  pod  k lo ­
szem, w ew nę trzn ie ,  na  dro­
dze  s łużbow ej.

K ażde  n ad użyc ie  w ła d zy  
m a  to do siebie, że  jes t  
f a k t e m  ja ko ś  ja w n y m  spo­
łecznie. W zg lędy  ed u k a c j i  
pu b lic zne j  w ym ag a ją ,  by  
pros tow anie  tych  nadu żyć  
należało rów n ież  do fa k tó w  
ja w n y c h  społecznie. J a k  rów  
n ieź  np. to, że są obyw ate le  
za w o d o w o  tru dn ią cy  się p i ­
san iem  fa ł s z y w y c h  skarg  na  
milic ję .  A  w ątp ię ,  c zy  bę­
d z ie m y  czy tać  w  gazetach  
spraw ozdanie  z procesu  jed  
nej pani, k tóra  w iedzącego
0 je j  procederze, a w  zw ią z ­
k u  z  t y m  n iew ygodnego  
dzieln icowego oskarżała  o 
to, że ją  nachodzi i skłania  
do grzechu. Co okazało  się 
złośliwą insynuac ją  i p o w o ­
d e m  prokura torsk iego  a k tu  
oskarżenia .

M u sn ą w szy  tem a t  „listów  
do m ilic j i"  (k tóre  byw ają  
rów nież  pochw alne)  za led­
wie  po w ierzchu ,  pragnę po  
wiedzieć, że ich p isanie  w y ­
daje  m i się pasją cenną m i­
m o  że adresat m a  z n im i  
m nó stw o  zawracania  g łow y
1 rad by, ż eb y  „ w p ływ u "  w  
ogóle n ie  było. P oniew aż  
w p ły w  jest p e rm an en tny ,  
acz z  ro ku  na ro k  m alejący ,  
w olno  uw ażać,  i i  po p ie rw ­
sze, spo łeczeństwo oswoiło  
się z in s ty tu c ją  skarg i za ­
ża leń  przyp isaną  do w sze l­
k ie j  w ładzy ,  i po drugie, że  
w ładzę  t r a k tu je  się u  n as 
n ie jako  absolut pochodzący  
od Boga, lecz ja ko  tw ór  po ­
chodzen ia  ludzkiego ,  przed  
k tó r y m  m a  się praw o  sa­
m oobrony ,  jeś li działa źle.

To osta tn ie  d o tyc zy  w sza k  
że rów n ież  adresata. Chcę  
przez  to powiedzieć, że m i ­
lic jan t to ta kże  istota lu d z ­
ka, obdarzona sy s te m e m  
n e r w o w y m ,  om ylna, ja k  o- 
m y ln i  są skarżący  się nań  
bliźni, z  tym ,  że  w ynagradza  
na m. in. za to, żeby  była  
ja k  n a jm n ie j  om ylna .  W 
t y m  aspekcie  ograniczonego  
p ra g m a ty ką  s łużbową „pra­
wa do b łę d u ’’ w ypa da  t r a k ­
tow ać  popularnego „pana 
władzę" , a także  m ów ić  o 
n im  w  k o m en tarzach  to w a ­
rzysk ich ,  w  opinii ulicy, 
podw órka ,  kory tarza , a na ­
w e t  magla.

S C E P T Y K

b ą  g ru p am i o jak iś  do raź­
ny in te res . W konflikc ie  
pokoleń  n a jtru d n ie j ok reś­
lić to , na  czym  polega ten  
k o n flik t, gdyż tego żaden  
słow n ik  an i encyk loped ia  
n ie  o k reś la . K ażde a k tu a l­
ne poko len ie  z pop rzedn im  
pokolen iem  m a w łasny  sw ój
i sw oisty  k o n flik t, jeś li w 
0 #óle m a, bo są  i tak ie  
sy tu ac je , k ied y  tego ko n ­
f l ik tu  nie m a albo gdy jes t, 
to  ty lko  pozorny . N a p rzy ­
k ład , gdy ojciec chce, żeby 
syn się uczył, a  syn tego 
n ie  chce, to  w cale  nie je s t 
to  k o n flik t pokoleń . Do­

p iero , gdy ojciec chce, że­
by  syn się uczył i syn chce 
się uczyć ty lko  n ie tego, 
czego a k u ra t  p rag n ą łb y  o j­
ciec i n ie  ta k  ja k  ojciec 
gdyż po p ro s tu  inaczej pa­
trzy  na św ia t — dop iero  
w ted y  je s t is to tny , a nie 
pozorny  kon flik t.

Bo w  rzeczyw istym  kon­
flik c ie  m usi być w spólny  
m ian o w n ik , łączący poko le­
n ia , a to , co ich różni, to  
odm ienny  liczn ik . X ro m an ­

tykom  i pozy tyw istom  cho­
dziło o li te ra tu rę , ona by ła  
ich w spó lnym  m ianow n i­
kiem , ale różn iącym  ich 
liczn ik iem  było  odm ienne 
rozum ien ie  te j li te ra tu ry , 
je j fo rm y , je j treśc i, je j 
społecznego znaczenia . I na  
tym  polegał zaw sze is to t­
ny k o n flik t m iędzy różny ­
m i poko len iam i tw órców  w 
lite ra tu rz e , sztuce, a  n aw et 
w  nauce  i polityce.

N a o s ta tn ich  dw óch „ga­
w ędach  In te le k tu a ln y c h ” z 
udzia łem  Jerzego  Z aw iey­
skiego i W ład y s ław a ' B ień­
kow skiego  w  Ł ódzk im  O d­
dziale  Z w iązku  L ite ra tó w  
P o lsk ich  \viele m ów iło się
0 m łodzieży  w spółczesnej
1 kon flikc ie  pokoleń . Na 
czym  on n iby m a polegać? 
A no n a  tym , że s ta rsze  po 
ko len ia  są  lep iej sy tu o w a­
ne m a te ria ln ie , a  m łodsze 
gorzej i w  zw iązku  z tym  
s ta rsze  m a jak ie ś  tam  id ea ­
ły, a m łodzi i na jm łodsi 
ab so lu tn ie  ich  n ie  m ają . 
T ak  by w y n ik a ło  z n iek tó ­
ry ch  w ypow iedzi. A le to

n iep raw d a . Są m łodzi z ide 
ałam i, nie b ra k  sta rszych  
pozbaw ionych  św ia to p o g lą­
du , idea ln ie  „w y p ran y ch ” 
z w szelk ich  ideałów .

Ale czyż to  je s t w łaśc i­
w ie ko n flik t?  Jeże li s ta rs i 
(albo m łodsi) m a ją  ideały, 
a m łodsi, (albo s ta rs i)  ich 
nie m ają , to gdzież ten  ich 
w spólny  m ian o w n ik  czyli 
p o dstaw a  do k o n flik tu ?  A 
jeśli b ra k  ideałów  u m ło­
dych i na jm łodszych  t łu ­
m aczyć p rzyczyną ich g o r­
szej sy tu ac ji m a te r ia ln e j, to 
ja k  w ytłum aczyć fa k t, że 
s ta rs i będąc  m łodym i, by li 
w  jeszcze gorszej sy­
tu a c ji m a te r ia ln e j, a id ea ­
ły m ieli ty lko  te ra z  n ie ­
k tó rzy  o n ich  zap o m in a­
ją . C zyżby w ięc chodziło  o 
k o n flik t ludzi ideow ych z 
bezideow ym i i to  k o n flik t 
bez w zględu n a  w iek? Ależ 
to  n ie  ko n flik t, to  o rd y n a r­
na  w a lk a  m iędzy człow ie­
k iem  tw orzącym  h is to rię , 
a in sek tem  ludzk im , lik w i­
du jący m  tę  h is to rię . T ylko 
po k o len ia  ideow e poprzez

d ia lek tyczne , że ta k  po­
w iem , k o n flik ty  sw ych za­
sad tw o rzą  dzieje  ludzk ie
— poko len ia  bezideow e od­
p a d a ją  na  śm ie tn ik .

Długo w  noc p ad a  na u li­
cę św ia tło  z m ego okna. 
Późne nocne godzinÿ sp rzy  
ja ją  sk u p ien iu  m yśli. Ale 
często m łodociany  chu ligan  
zakłóca m i ciszę p ijack im  
w rzask iem , p rze ry w a  tok  
m oich m yśli h a ła ś liw ą  n isz­
czycielską fu rią , k tó re j o- 
f ia rą  p a d a ją  la ta rn ie  ulicz­
ne, szyldy, sk rzy n k i pocz­
tow e, k iosk i na rogu , n ie ­
m al m ój ośw ietlony  pokój, 
w  k tó rym  pośp ieszn ie  w y­
łączam  św iatło . Z ciem nego 
po ko ju  pod p ierw szym  od­
ru ch em  w ściekłości s trze ­
lam  w niego, w  tego chu ­
ligana  — strze la m  z p ióra , 
oderw anego  g w ałtow n ie  od 
b iałej k a rty .

Po tem  w łączam  św iatło  
w pokoju , a le  św ia tło  m o­
ich m yśli ju ż  p ierzch ło , 
pióro  nic ju ż  nie k reś li na 
b ia łe j k arc ie . M ilici*  p ro ­

w adzi kochanego  o jca dzie­
ciom  do Izby W ytrzeźw ień. 
W yłączam  p ow tó rn ie  św ia t­
ło w  poko ju , k ład ę  się spać. 
a nie m ogąc d ługo  zasnąć 
m yślę: czy ca la  p rzepaść  
od razy  i n ienaw iśc i m iędzy 
m ną, a chu liganem  i p i­
jan y m  o jcem  to k o n flik t 
pokoleń?

P rze rażen ie  o g arn ia  czło­
w ieka  n a  m yśl, że n a jb liż ­
szą p rzyszłością  globu ziem 
sk iego m iałoby  być 6 m i­
lia rd ó w  insek tów  ludzk ich , 
w y ja łow ionych  in te le k tu a l­
nie i m o ra ln ie  pasożytów , 
jedyn ie  traw iący ch  i w za­
jem n ie  się pożera jących !

Nie. M iędzy m ną, a ty ­
m i p rzeszkadza jącym i mi 
m yśleć nie m a i nie m o­
że być żadnego k o n flik tu . 
H is to ria  nie może być u- 
dz ia łem  pasoży tn iczych  in ­
sek tów  ludzk ich , k tó rych  1- 
d ea ły  sp ro w ad za ją  się do 
m ia ry  „szkła i cha ty" , h is­
to r ia  w yrzuc i je  n a  śm ie t­
nik.

H is to ria  bow iem  zna

także  z jaw isko  „pokoleń 
s tra co n y ch ”, nie zaw sze 
przecież m łodych i przecho­
dzi do po rządku  dziennego, 
to  znaczy czyni p rzeskok  
do poko len ia  następnego , 
k tó re  ma ideały , k sz ta łtu ją ­
ce dalszy  ciąg h is to rii.



Ю еятеглт! przyjęto na- 
ч(тчгаё muzyków * zeepolów 
reetauracyfciych I kaw iarnia­
nych, aozikolwir-k nieprawdy 
jrmt t* wmywy imizyry loka­
lowi *ц k le/m eram i. IHrdnc 
rów nież byłoby tw ierdzenie, 
ie  bruk jest muzyków •/ pew­
nymi charakterysty cznynii dla 
klMsmerów m l u n i i  w Innvoh 
placówkach muzycznych. Sło­
wo „kiezmer" posiada wyraź­
nie »kreślone znaczenie, bywa 
jednak bardzo często niewlaś- 
eriwiie mo«owałie. Klc/.m t'r/y
stanowią grupę ludzi o pew­
nych specyficznych cechach, 
wadach i skłonnościach, po 
których laUwo ich poznać- 
(Charakteryzuje ich duży sza­
cunek dla pieniędzy i alkoho­
lu, mniejszy zaś znacznie dla 
»amej muzyki i je j odbior­
ców. Klezmerzy grają n a j­
częściej bez. entuzjazmu, me- 
chanieznys. l>ez uczucia, są
zruty niżowa«! muzycznie i 
zblazowani. N am iastka klez- 
mnrów doszukać możemy się 
naw et w F ilharm onii i Ope­
rze, gdzie monotonia wyko­
nywanej pntez szarego m u­
zyka pracy oraz brak glęb- 
szeffo (mi Interesow ania samą
m uzyką rodzą po wielu la­
tach jajowego muzykowania 

niechęć niektórych w ykonaw ­
ców do ich pięknego zawodu. 
Nlejfeden spośród filharm oni­
ków (w tajem nicy pi-zed dy­
rekcją) gra chałtury  „na bo­
ku". niejeden pracuje na 
dwóch, a  nawet trzech posa­
dach. Wszystko fo zaś Jest 
przyczyna późniejszej niechęci 
do muzyki oraz niechęci do 
podnoszenia swych muzycz­
nych kwalifikacji- Namiastki 
klezmerów z poważnych pla­
cówek muzycznych nie są 
jednak reprezentatyw ne dla o- 
góln klez,mer»twa. Rasowi 
Wezmerzy wywodzą się 7, gru­
py muzyków lokalowych 1 oni 
właśnie będą bohaterami t“go 
felietonu.

II

К Irzm er klezmerów! nie­
równy. Wśród klezmerów tak 
j&k i w każdym środowisku 
ludzi wykonujących pewien 
«•kreślony zawód znaleźć mo­
żemy jednostki „wielkilc", 
„średnie“ 1 „małe". Wielkość 
klezmern nic jes t zależna od 
jego umiejętności muzycz­
nych, lecz od zdolności lubie­
nia „boków", (bokami nazy­
w ają klezmerzy wyłudzone 
od bywalców lokali pbraiądze) 
od zdolności szybkiego ,.na- 
fliąganla" bawiącycłi eię na 
wódkę. Klezmer-gigant musi 
być „grepserem ", musi grać, 
wić, uwodzić I mówić „z grep 
sem ". Greps muzyczny pole­
ga na szokowaniu słuchacza 
najtańszym i i najłatwiejszymi 
do uzyskania efektami muzycz 
nyimi np. śmiechem sakso­
fonu lub rżeniem trąbki. Na 
greps zachowania składa się 
konglom erat bezczelności, tu ­
petu, cw aniactw a i żargonu 
klezmerskiego. Klczmcr-gi-
ean t ma w sobie więcej z 
myśliwego niż z artysty. Po­
lowanie na gościa z pieniędz­
mi oraz wyłudzaniu» ich od 
najbardziej opornych uczeslni 
kow wieczoru zdają się za­
stępować klezmerowi wzruszę 
ni« muzyczne. Gigant jednym 
rrutem  oka potrafi „otakso­
wać" gościa, dobrać do niego 
odipowtpdnią melodie i zmu­
sić to  do zan'acenia za .iej 
wykonanie. „Neskim, zwołaj

kapelę, cizlo ma haś, zasatłzi- 
my pod niego jakiś sr.mon- 
cer" — krzyczy gigant do ko­
legi z zespołu po upairzeniu 
sobile ofiary. 1 „kapcia" sadzi 
pod gościa z „basią“ (pie­
niędzmi) aż do skutku, dając 
niu niedwuznacznie do zrozu­
mienia skierowanymi w jego 
stronę instrum entam i, iż gra­
na melodia dedykowana jest 
właśitile jem u. Klezmcr-gigant 
potrafi również — gdy mu na 
łym zależy — w bardzo szyb­
kim czasie dowiedzieć s:»j
nazwiska lub im ienia kandy­
data „na basiowanie.“ lub

ANPPZEJ

M A K O W I E C K I

imienia jego partnerki. W ta­
kich wypadkach los ofiary 
Jest przesądzony. „Sympa­
tycznej pa n i Hal ue i (ango „Sie 
dem czerwonych róż“ śle pan 
Henio" pluje wtedy w mikro­
fon kataryniarz (akordeoni­
sta) lub basista i panu Hen­
rykowi nie zostaie nic innego 
do zrobienia, jak  za drobną 
„przysługę“ zapłacić. „Wiel­
cy" klezmerzy notrafią rów ­
nież z zadziwiającą łatwością 
wyłowić spośród gości tych, 
którzy skłonni są (pod wpły­
wem alkoholu) do patriotycz­
nych uniesień. „Czerwone 
maki na Monte Cassino” przy 
niosły Już olbrzymie dochody

brnri klezm erskiej, k tóra li­
tworem tym bardzo um iejęt­
nie potrafiła zagrać na uczu­
ciach patriotycznych wielu 
podchmielonych bywalców lo­
kali. Innym sposobem uzupeł­
nieniu pensji miesięcznej jest 
tzw. koncert życzeń. Zespól 

grający nu przykład do go­
dziny trzeciej w nocy prze­
staje grać z chwilą wybicia 
lej godziny, po czym ustami 
jednego z klezmerów zapowia­
da: „Na tym kończymy na­
szą część oficjalną, życzymy 
państwu dobrej nocy, a teraz 
ogłuszamy koncert życzeń. 
Oczekujemy propozycji“. 1 
bardzo często po tym gorą­
cym apelu orkiestry sunie do 
podium grupa ze ,, stów am i” 
w garściach. „lAziorne” (li­

che) tango, „łaziorny” fokstrot, 
,-laziorny" walc kupić tu 
można za 5 „dych", lepiej 

jednak „bulić“ „stówę" bo­
wiem czas trw ania utworu 
uzależniony jest właśnie od 
wysokości ofiarowanej sumy. 
Za „bok" 50-zlotowy orkiestra 
gra refren maksimum dwa 
razy. „Sympatyczna" stówa 
skłania „kapelę" do powtórze­
nia refrenu pięć, czasem
i sześć razy. „Piaćsoty" zda­
rzają się bardzo rzadko, acz­
kolwiek sopocki „G rand" o- 
raz niektóre lokale zakopiań­
skie widziały |  lakie ..basio­
wanie“.

Ш

Dużym szacunkiem otaczają 
klezmerzy tych spośród siebie, 

którzy m ają tzw. „greps” do 
kobiet. Tupet klezmera — pod 
rywacza podwala mu prosić 
kobietę do tańca nawet wtedy, 
gdy towarzystwo je j składa się 
tylko z jednego mężczyzny. W 
takich trudnych w arunkach 
podrywacz nigdy nłe działa 
bez porozumienia się z resztą 
orkiestry, k tóra żywo reaguje 
na każdy jego „cynk” (znak). 
„Neskim , bomba cizia przy 
ławie. Zafascynuj «algami 
(skrzypce). 1» szarpnę" — 
szepcze podrywacz skrzypkowi
i w chwilę później odważnie 
maszeruje w stronę stolika z 
„bombą“, orkiestra zuś zaczy­
na grać na dany przez podry­
wacza cynk w takj ni momen­
cie, w którym ani partner o- 
fiary. ani nikt inny z sali nie 
ma już szans na skłonienie 
się przed nią. przed naszym 
klezmerem. O rkiestra gra te­
raz długo i namiętnie, aby 
kolega mógł dziewczynę „zer. 
wać".

IV

Few nes« letniego dnia w 
■jmn południe taras •‘nadm or­
skiej kawiarni zalany był 
slońeem. Litościwy parasol 
ostania! p r/ed  promieniami 
słońca stolik. przy którym 
siedziało dwóch bladych к leż­
nie rów. klezmerów nie tęsknią 
cych ani za wodą morską ani 
Zn piaskiem plaży bowiem « 
dw unastej w południe praw ­
dziwy klezmer ma „kaca", a 
chroniczny ,,kac" nie cierpi 
słońca. Gdy „ dw unastej w 
•łołudnle z umieszczonego na 
plaży głośnika stary Armstrong 
oooranymi ustnikiem wargami, 
eksplodującym wzruszeniem 
głosem śpiewał: „Pocałunki 
twe nocą uczyniły mnie 
szczęśliwym" jeden z klezme­
rów dłubał leniwie w nosie, 
drugi zaś skrył część twarzy 
w kuflu piwa. Skryłby w pi­
wie i uszy. gdyby pozwoliła 
mu na to średnica kufla.

A. MAKOWIECKI

TE R ES A  Z W IE R Z C H O W S K A

MIECZYSŁAW MICHAŁ SZARGAN

O D  P O C Z Ą T K U
Z głosem obcow anie od początku 
O dkrycie zw ierzą t z popiołu i rzeczy z popiołu 
Z czasem  obcow anie od początku 
Składan ie  rozb itych  zegarów  w ogrody

podłogi
m iasta

W ogień n ad  k tó rym  strom e przelo ty  
Jaskó łek  nie zadręczonych

Jak ie  bolesne u m ieran ie  N ic b iją  w  dzw ony na  po­
tr z e b  k rzesła

Nie rw ą  w łosów  z głow y Nie w k ład a ją  czarnych
pończoch

D rzewo u m iera  ciszej n iż w osk
Z ab ite  na  w ojn ie  jes t Hnrożną s tro n ą  św ia ta
I ręk ą  ucię tą
W jego szkielecie ogniste gn iazda pełne jaskółek

z ołow iu
Język i ognia z li tu ją  k s z ta ł t  a i  upadn ie  
N a sparzone kolan»

„ J A G N A “ 
i B I G O T K I

Działo to ei« na jednej z 
peryferyjnych uliczek nasze­
go miasta, gdzie pod nogami 
skrzypi żwir. bokami spływa­
ją leniwie brudne ścieki, a 
z* niskimi plotami kw itną w 
tej chwili jesienne kwiaty za­
krywając« nieco brzydotę dom 
ków skleconych z byle czego
i byle jak. Co to za ulica, 
jak  sie nazywają bohaterowie 
w ydarzeń? O to nie pytajcie. 
Chodzi mi tylko o fakty, a 
te sa prawdziwe, wierzicie mi 
na słowo.

Na tej ulicy żyła sobie pew 
na staruszka. S taruszka serce 
gołębie miała, a także własne 
mieszkanie. Sam a była i żyła 
tylko z renty. Postanowiła 
więc przyjąć kogo« na miesz­
kanie za drobną miesięczną 
opłatą. Trafiła się dziewczyna, 
młoda, ładna. do tego siero­
ta. Staruszce dziewczyna przy 
padia do gustu. zamieszkały 
więc razem. I wszystko by­
łoby dobrze, gdyby nie to, 
że młodość ma sw oje prawa.

Pewnego wieczoru, gdy nad 
ulica zapadł zmierzch, w o- 
gródku przed oknem coś za­
szeleściło. a potem o szyby 
zabrzęczał cichutko żwir rzu­
cony czyjąś ręką. Staruszka 
ucho miała wyczulone, bo 
bardzo bała się złodziei. Usły­
szała więc szmery, potem przy 
ciszione szepty za ścianą, a że 
sam a była kiedyś młoda, nie 
trudno jej było zgadnąć oo 
oznaczają te konspiracyjne 
dźwięki.

Stała wiec babci* z uchem 
przy ścianie, cała zamienio­
na w słuch, naturalnie po to 
tylko, by się upewnić, czy to 
przypadkiem nie złodzieje. 
Upewniła Sie widocznie, bo 
na drugi dzień cała ulica była 
dokladnlie powiadomiona o 

tym co się działo za ścianą, 
staruszką bowiem miała wiele 
czasu na kom entarze i równie 
dużo przyjaciółek. Trzeba bo­
wiem wiedrzieć, że w tych 
dzielnicach peryferyjnych sta­
ruszek iest na kopy. Według 
statystyk ilościowo zajm ują 
chyba zaraz drugie miejsce 
po drobnych dzieciach. Dzieje 
tak  się pewnie i dilaitego, że 
naród tam zasiedziały od lat. 
Żadne burze dziejowe nie zdo 
lały wypłoszyć lokatorów z 
tych peryferyjnych doinków.

A więc odkąd zaczęły eię 
te szmery zą ścianą, starusz­
ka miała nareszcie pasjonu­
jący temait na długie zimowe 
dni i wieczory. Przyjaciółki 
słuchały je j chętnie, jak to 
staruszki. Same Już grzeszyć 
nie mogą. tym skwapliwiej 
lubią się gorszyć.

A gorszyły eię na wyścigi, 
by dać świadectwo swej na- 
bożnoeci, Znane były dobrze 
na tej uliczce z gorliwej bigo­
tem . Miały naw et stałego o- 
piekuna i protektora w oso­
bie miejscowego duszpasterza. 
Sługa ten Boży odwiedza! je 
zgodnie z  tradycją w pier­
wszy piątek każdego miesiąca 

Dziewczyna nie bardzo so­
bie zdawała sprawę z tego 
ż® dostała się n a  języki. Wy­

chodziła rano do pracy w fab­
ryce w racała wieczorem i cze 
ka>ła na swego chłopca. Ze 
staruszką było jej całkiem 
dobrze. Nie przeszkadzały so­
bie.

Leoz król ko trw ała ta  sie­
lanka. bo oto razu pewnego 
do staruszki przysaedl jej 

eyn. Gdy dziewczyna wróciła 
z pracy poprosił ja  o  chwilę 
rozmowy i wyjaśnił:

— Chce zabrać m atkę do 
siebie, musi pani opuścić to 
mieszkanie.

— DlaozeeoT — spytała 
dziewczyna.

— Matka mieszka tu  od lał 
trzydziestu. To jakby jej 
własność. No. jednym słowem 
poeuimie pani...

— Chcecie pieniędzy?
— Właśnie...
— Odstępnego dać nie mo­

gę. Nie mam z czego.
— Tak też myślałem.
— To co będzie?
— Musi pani stąd  iść.
«— Nie pójdę nie mam do­

kąd. a zresztą jestem  tu za­
meldowana. m ieszkanie na­
leży do kwaterunku.

— Pójdzie pani. ja  pani to 
przyrzekam.

Na tym rozmowa się skoń­
czyła.

I oto, zupełnie jak  w pod- 
wórziowej balladzie, czarne 
chmury zaczynają si“ zbie­
rać nad głowa dziewczyny. 
Staruszka n ie iest już mila
i uprzeim a jak dawniej. 
Więc* przeciwnie. C) stele ma

za złe. daje do zrozumienia, 
że wie coś na tem at prowa­
dzenia się dziewczyny. Na 
domiar złego chłopiec oka­
zał się niewierny. Przychodzi 
ooraz rzadziej. Dziewczyna 

jest podrażniona, a  w takim 
nastroju o kłótnię nietrudno. 
Do tego chcą ją wyrzucić z 
mieszkania. Musi eię bronić. 
Gdy więc staruszka znów ma 
jakieś pretensje — po.lejmuje 
rękawicę. Od słowa do słowa 
wybucha aw antura. Obie nie 
przebierają w słowach. Roz­
juszona babcia z braku lep­
szego argum entu chw yta słoik 
z własnoręcznie sporządzoną 
konfiturą i  oto dziewczyna 
m a na głowie potężnego guza.

Staruszka mą jednak tę 
przewagę, że podczas gdy 
dziewczyna pracuje od rana, 
ona może swobodnie działać. 
Wkrótce więc cala dzielnica 

w iedziała, jak  to w czasie a- 
w antury diziewczyna chwyciła 
słoik, jak ten słoik w locie 
zawadz.il o coś i spadł... pro­
sto  na głowę dziewczyny.

— To kara zą jej grzechy
— skomentowały ten falot 
przyjaciółki.

Usłyszała tę opowieść o cu­
downym zdarzeniu ze słoikiem 
pewna mieszkanka tej dziel­
nicy. Była to osoba rozważna 
a  — z racji swej funkcji opie­
kuna społecznego — inieretso- 
wala się wszystkim oo działo 
się w jej najbliższym otocze­
niu. Otóż ona nie bardzo wie­
rzyła w cuda i wszystko to 
wydawało jej się podejrzane. 
Postanowiła zbadać sprawę 
bliżej.

Ledwie ucichła historia ze 
stoikiem, ą już gruchnęła 
nowa wieść.

— Zabiła, zabiła b iedni sta­
ruszkę!

Podreptały babcie, pobiegły 
sąsiadki do domku na piętro. 
Patrzą, a  tu  leży sitanuszka na 
klatce schodowej. Ledwo od­
dycha. bo głowę ma rozbiła
i bok cały potłuczony. Poję­
ku je  więc tylko; „o jej, za­
biła mnie. zabiła“. A dziew­
czyna? Stoi w kącie cała w 
pąsach i słowa w ykrztusić 
nie może.

Więc wszyscy na  nią, ty 
taka. owaka, odpowiesz za to! 
Nawet lekarz, który przyje­
chał karetką pogotowia, patrzy 
na nią pełen potępienia. 
Dziewczyna Próbuje się tłu­
maczyć: „Jak Bogą kocham 
nie zrbbilam tego".

— Co? Ona śmie wzywać 
Imię pańskie? — Nie mogły 
«cierpieć staruszid-bigotki, ta­
kiego bluźhieratwa.
_ — Ach. ty  siaka, owaka! 

K to ma worek? Dajcie worek! 
Do worka i. na  taczki z nią. 
Na śmietnik. Do gnoju! Tam 
je j miejsce.

Rozbiegły eię sąsiadki, żeby 
znaleźć potrzebne akcesoria 
do egzekucji.

Zdarzyło się jednak, ie  w 
tym czasie ulicą koło domku 
przejeżdżali ksiądz, ho byl to 
właśnie piątek. Do spowiedzi 
więc jechał, a chłopiec w 
komży potrząsał erebm ym  
dzwonkiem, by ludzie widzieli, 
że ksiądz jerizie z najśw ięt­
szym sakram entem . Usłyszały 
dzwoneczek staruszki, uciszy­
ły się i na kolana padły, a 

ksiądz widząc, że dzieją się
* tu  rzeczy niezwykłe, kazał 

zatrzymać konie. Ody jednak 
spytał co się stało i po co 
takie zgromadzenie, znów eię 
krzyk podniósł. bo każda 
chciała po swojem u wyjaśnić 
jaką to krzywdę wyrządziła 
staruszce ta... ta...

— Rozumiem, rozumiem — 
kiwał głowa zakłopotany

duszpasterz, niepewny oo też 
w ypada mu zrobić w takiej 
sytuacji. Spraw a jest mętna, 
wolałby więc umyć od niej 
ręce. ale z drugiej strony bal 
sie takim  postępowaniem zra­
zić sw oje w ierne owieczki. 
Na szczęście, z kłopotu wy­
bawiła go ta kobieta, o któ­
rej pisałam, że jest. opieku­
nem społecznym.

— Niech no ksiądfc powie, 
żeby się uspokoiły i nie urzą­
dzały samosądu, bo od togo 
jest orawo. t

Had nicrad zsiadł więc 
ksiądz z  wozu zagarniając 
poły sutanny i przemówił w 
te. słowa mniej więcej? .,— Ro 
zejdźcie się spokojnie do do­
mów. Jeśli dziewczyna jest 
winna, na pewno nie ujdzie 
kary“. Wspomniał też. że na­
wet, swych wrogów należy 
miłować. Mówił cichym, 
natchnionym głosem i w koń­

cu, już zupełnie rozrzewnić«« 
staruszkt podreptały posłusz­
nie każda w swoją stronę.

Na płaou została ty lko dziew 
czyna i opiekun społeczny.

„Jagna“ ciskając iskry * 
oczu ulżyła sobie nareszcie —• 
„ach gdybym tak miała ka­
rabin strzelałabym  do nich) 
ażby się próchno sypało“.

— A fe — skarciła ją  opie­
kun  społeczny. — Nie trzeba

^w ygadywać głupstw. Lepiej 
powiedz, jak  to było na­
prawdę.

Dziewczyna więc opowie., 
działa, że usłyszała krzyk, wy­
biegła na schody. Patrzy, a 
ona leży na schodach nosem 
w dół i krzyczy „zabiła 
mnie. zabiła...“

— Hm — zadumał się opie­
kun społeczny. Być może 
dziewczyna mówi prawdę. 
Wiedziała już o historii z 
mieszkaniem. Poza tym znała 
dobrze tę dziewczynę. Była 
trochę lekkomyślna, niezrów­
noważona i nerwowa, ale 
dobra w gruncie rzeczy. Jeśli 
jednak nie znajdzie świadków, 
mogą ją  skazać i  pójdzie za 
kratki.

Ktoś jednak przecież musi 
znać prawdę...

— Ja  znam — przyznała 
sie wreszcie jedna z sąsiadek 
staruszki. Mówiła szeptem
i zaklinała na  wszystko, by 
opiekun społeczny zatrzy­
mała dla siebie nazwisko in­
form atora — bo by ja te bi­
gotki rozniosły. — Opiekun 
społeczny przyrzekła więc:

— D aję moje słowo, że nie 
w yjaw ię nikom u nazwiska. A 
więc jak  to było?

— Szlam właśnie po scho­
dach na górę. Chciałam we,iść 
ną  strych zobaczyć, czy bie­
lizna wyschła ale usłyszałam, 
że ktoś się tam gmerzo. Schód 
ki na strych są strom e i wąs­
kie, pom yślałam  więc pocze­
kam. aż ten  ktoś zejdzie na 
dół. Potem zatrzeszczało i wi­
dzę. leoi staruszka głową na 
dół. Ną to wybiegła dziewczy­
na, a resztę to  już pani zna...

Teraz już czas ną epilog. A 
wbrew balladowym tradycjom 
epilog jest optymistyczny. O- 
piekun społeczny wystąpiła 
jako świadek, poświadczyła o 
niewinności dziewczyny swym 
autorytetem  (a jes t on nic 
mały), w ten sposób wszy­
stko dobrze się skończyło. 
Dziewczyna została w miesz­
kaniu. Tylko chłopiec już nie 
przychodzi wieczorami, bo o- 
kazał się zwykłym nicponiem.

Takich to metod chwyciła 
się nabożna staruszka po to, 
by pozibyć się uciążliwego lo­
katora. Rację ma więc, chyba 
W ańkowicz pisząc, że na dnie 
każdej moralności leży pie­
niądz. Na szczęście jednak są 
rozsądni ludzie na świecie. 
Może niewielu, ałe są.

Korespon­
dencja

SZANOWNY PANIE
RŁDAKTORZEI

W *1 n-rze “ Odgłosów1* г 
14, X. 82 uznał Pan za wska­
zane zamieścić suto okraszoną 
dowcipami recenzję * „Puszki 
satyry“ po<l w ystukanym  ty­
tułem  „K onserw a“ pioia, 
M arka Grońskiego.

Ponieważ:
1-o, O b . Marek Groński po­

święcił mi w niej nazbyt wie­
le miejsca,

2-«, Pan lub | dowcipy, czego 
dowodem zamieszczenie wyż, 
wym. elaboratu,

3-0, autor tegoż, jak  zdołałem 
ustalić drogą żmudnych docho­
dzeń, jest podobno satyrykiem , 
pozwalam sobie takie przed­
stawić Panu jeszcze jeden  do­
bry dowcip, tym razem auten­
tyczny.

Oto on :
Na pewnej naradsie, poświę­

conej omówieniu działalności 
łódzkiej „K aruzeli“ , referent 
wymienił szereg „dobrych naz. 
wisk“ je j współpracowników. 
Po referacie znajdujący się tam 
ob. Marek Groński -  nie wy­
trzym awszy nerwowo -  glosera 
wzburzonym aez nlem ęsklm  do­
magał się pomieszczenia »we- 
go nazwiska na Uśole „dobrych 
nazw isk" współpracowników 
„Karuzeli".

Rozumie Pan więc, *e z po­
siadaczem t>ak „dobrego nazwi­
ska" nie mogę dyskutować na 
równej płaszczyźnie, proszę ty l­
ko Pana — powołując się na 
dobre obyczaje dziennikarskie
— o zamieszczenie mego tlstn 
na łam ach „Odełosów“ — w 
rumach riowenelenla Р. T. Czy­
telników.

Łódź, dnia 12. X. «2.
Z poważaniem 

Ryszard Doroba
Od red ak c ji: P oniew aż ani 

ten 8« i a rg u m en ty  obrażonego 
A uto ra  u n iem ożliw ia ją  pod jęcie  
jak ie jk o lw iek  d yskusji, pozosta­
w iam y noenę recenzji i listu  
naszym  C z y te ln k o m .
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W ariat, о  m ało  się n ie  wy 
p a li ła m , a Z iu tka  zaw ołała: 
»Uważaj n a  zak rę tach !“ 
Ale nasze krzyki nie zrobiły  
tia Tośku i K azku żadnego 
^ ra ż e n ia . Śm iali się oby­
dw aj jak  idioci. G dy tak  ry ­
czeli, p rzyg lądałam  im się, 
jakby w ystępow ali w  cyrku . 
Z góry w iedzia łam , czym się 
ta heca może zakończyć. To­
siek o tw orzy ł następne d rzw i
i ukłonił się  w pas przed 
nam i. Potem  w ziął m nie pod 
rękę. K azek zrobił to  sam o 
z z iu tk a  > zaprow adzili nas 
do pokoju. U siedliśm y przy 
stole zastaw ionym  zakąska­
mi, w inem , eksportow ą, i 
czego tam  nie było! Słow o 
daję , po ra z  p ierw szy w 
tyciu  zasiad łam  przy tak im  
stole. T alerzyków , noży, w i- 
delcy, w idelczyków  było 
niem al ty le  co dań. N ie w ie 
działam , za co się b rać  n a j­
pierw . „N iech cię nie znam  
Tosiek, a le  n iespodzianka!“

— pow iedziałam  do  niego. 
Tosiek, pocałow ał m nie w 
rękę  i o d p arł: „D zisiaj św ię­
to  w  tym  d om u“. „W ysadzi­
łeś się“ — pow iedziałam . A 
n a  to  T osiek: „Nie, M agda? 
Pow iedz, podoba ci się  tak a  
im preza?" „Rzeczywiście, o r­
gan izac ja  n a  m edal“ — od­
parłam  z przekąsem . P an  się 
chyba dom yślił, że w szystko 
było u k a rto w an e  z góry- Na 
tychm iast po m oim  telefo­
n ie  T osiek sko n tak to w ał się 
z K azkiem  i Z iutką, Z iu tka  
została  w dom u i p rzygoto­
w a ła  przyjęcie, a K azek przy 
jecha ł do nas. „Tosiek, ty  
je s teś  gen ia lny  — pow iedzia­
łam  — Jed n ak  m am  do was 
p re ten sję .“ „A leż m iła, co się 
s ta ło ?“ — zapy ta ł Tosiek. 
„D laczego n ie  uprzedziłeś 
m nie, że Z iu tka je s t u cie­
b ie?“ „To m iała być n iespo­
d z ian k a“ — rzek ł Tosiek. — 
Nie lubisz niespodzianek, 
M agda? Pow iedz, jesteś 
n iezadow olona?" „Och, d la ­
czego m iałabym  być n ieza­
dow olona? Cieszę się. Cho-
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le rn ie  m i jes t w esoło” — po­
w iedziałam .

No w ięc siedzieliśm y przy 
sto le  i ucztow ali. Z iu tka za­
ru m ien iła  się, oczy jej się 
rozszerzyły i błyszczały, w y­
raźn ie  leciała na  K azka. J a

O

Jednak n ie  m ogłam  przyjść 
do  siebie, w szystko m nie 
d rażn iło . Tosiek przekręcił 
gałkę rad ia , jak aś  babka 
śp iew ała  piosenki ludow e, 
m ia ła  bardzp  ładny  głos, a le 
Z iutka ch icho ta ła  bez p rzer 
wy i p rzeszkadzała słuchać. 
B abka śp iew ała: „C óruś, m o­
ja  córuś, gdzieś w ianek  po­
d z ia ła“, śp iew ała d a le j: ,.Л 
Ja ś  mi pow iedział, że on cie 
b ie  n ie  chce, Tw ój ruciany  
w ianek pod nogam i depce“, 
znałam  te  słow a i m elodię, 
bo p arę  la t tem u, kiedy by­
ła m oda na M azowsze, zbie 
ra łyśm y się z Iśką, z K aro ­
lą  i innym i i w ydzierały  na 
całą ulicę. W ięc ta  id io tka 
zaśm iew ała się do  łez z tych 
słów . „Z am knij się, zam knij 
tę  sw oją jadaczkę" — pow ie­
dzia łam  do  n iej. „O co ci 
chodzi?“ -  zapy ta ła . „O nic
— pow iedziałam . — D ener­
w u jesz  m n ie  i koniec.“ Z iu t 
ka  udała , że je j się zb iera  
na płacz, zw iesiła głow ę i 
zaczęła tak  m ów ić, jak  dziec 
ko : „Spójrz, Tosiek. J a  ją 
denerw u ję . K rzyw dzi m nie 
ta  dziew czyna. Ja  się popła­
czę”. „S łuchajc ie  m alow ane 
k rasno ludk i — pow iedział

7
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Tosiek. — N ajlepsze le k a r­
stw o  na n ieporozum ien ia , to 
kropelka. N apijcie się, dziew  
częta“. A le się zegrał, w ariat.

M uszę pana uspokoić. T o­
siek nie zm uszał nas do 
w ódki. K to  n ie chcia ł, to  nie 
pil. J a  odstaw iłam  sw ój 
kieliszek, a le  Z iu tka rozklei­
ła -s ię  na dobre. Z resztą  nie 
w iem . m oże ty lko  udaw ała. 
Z łapałam  ją na  tym , że raz
i drugi d aw a ła  znaki Toś- 
kowi. Tosiek rów nież przy­
g lądał mi się, jakby  m nie 
po raz pierw szy zobaczył. 
Z gniew ało  m nie to  i pow ie­
działam : „C hciałeś mi coś 
pow iedzieć, T osiek?“ „C hcia­
łem. M agda, Pow iedziałaś, 
że po jedziesz z nam i? Zgo­
dziłaś się na  m oją propo­
zycję?“ „P ow iedzia łam “ — 
odparłam . Z iu tka się nagle 
ożyw iła. U w iesiła się na 
m ojej szyi i zaczęła w ołać: 
„Nie. M agda! C udow nie! Je- 
dziem y razem  nad  morze. 
M arzyłam  o m orzu, a  ty?" 
O derw ałam  się od niej, 
„O dw al się" — pow iedzia­
łam . Pow inna by ła  zrozu­
mieć, że m ało m nie obcho­
dziły je j zachw yty . Ale to  
by ła  bezczelna gęś. Zaczęła
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k laskać w dłon ie: „W dechę, 
M agda! U żyjem y św iata! 
W yrw iem y się z te j zakopco­
nej Lodzi. N areszcie poje­
dziem y nad morze. W yobra­
żasz sobie?" „Z am knij s ię“
— pow iedział do  niej K azek. 
Tosiek zw rócił się do  m nie. 
„A le m ów isz tak  n iechętn ie, 
M agda? Nie i-ozumiem.“ „Bo 
n ie  m am  ochoty jechać — 
pow iédzialam . — Ale po ja­
dę.“ „N ie rozum iem . M agda
— rzekł Tosiek. — Dlaczego 
jedziesz, skoro  , n ie m asz o- 
cho ty? M nie to  m e przesz­
kadza. A le ciekaw y jestem'. 
D laczego jedziesz?“ „To mo­
ja  sp raw a“ — odparłam . To 
siek  tak  m nie naciskał py­
tan iam i, że  w ypaliłam  w 
końcu: „U ciekłam  od ciotki. 
Jeśli chcesz w iedzieć, to  
spaliłam  za sobą w szystk ie 
mosty. I m uśzę jechać.“

Rany, ja k ą  m inę m iał To­
siek. T rudno  sobie w yobra­
zić. P an  rozum ie, co zna­
czyło d la  niego m oje w yzna 
nie. Ziiutka o tw arła  usta  1 
gapiła się na m nie jak  cie­
lę. „Nie, M agda, to nie do 
w iary" pow iedziała. Rzecz 
jasna , b ra ła  m nie pod włos. 
N ie zw raca łam  na nią uw a­
gi. Pow iedziałam  do T ośka: 
„Z rozum iałeś m nie, T osiek-“ 
„Z rozum iałem " — odparł. 
„M arzyłam  kiedyś o  m orzu. 
R any jak  m arzy łam . Więc 
te raz  tra f ia  się okazja  i ja ­
dę. Jeszcze jednego, Tosiek. 
Daj jeszcze jednego. Niech 
to  w szystko d iab li w ezm ą.“ 
W ypiłam  i Tosiek zapy ta ł: 
„Jak  się czujesz, M agda?1’ 
„P ierw szorzędn ie  — o d p ar­
łam . — Ja k  śliw ka w kom ­
pocie. „Z iu tka  się znow u 
w yrw ała : „W dechę, M agda! 
Jedzieniy  nad  m orze!“

M iałam  Już chyba dość. 
W ódka zrob iła  sw oje. J e ­
żeli p rzed tem  udaw ałam , że 
m nie co nieco łączy z Z iu t­
ką. to  te ra z  przesta łam  się 
z nią liczyć. Ju ż  daw no  od-
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gadîam , i e  T osiek i K azek 
ją  odpow iednio  nastaw ili, 
co m a rob ić  i co m a m ów ić. 
N ie po trzebow ali się w ysi­
lać, Z iu tka m ogia z  pow o­
dzeniem  zostać ich nauczy­
cielką. Dużo w ięcej um iała  
n iż  oni. Tym  bardzie j g ra ­
ła  mi na nerw ach , że by­
ła  tak ą  w strę tn ą  k rea tu rą . 
W ięc pow iedzia łam  d o  Toś- 
ka : „Daj jeszcze jodmego 
T osiek“. „Czy n ie  cza* już 
w łączyć w steczny b ieg?“ — 
zap y ta ł Tosiek. „N ie — od­
pow iedzia łam  — Daj, a coś 
ci pow iem . W szystkim  w am  
ooé pow iem .“ Tosiek n a la ł
1 w ypiliśm y. „N o w ięc m ó­
w ię — rzek łam  — Jesteście  
św inie. Och, jak ie  św inie, 
.’л też  jes tem  św in ią .“ J e ­
żeli pan  m yśli, że k tó reś z 
n ich się obraziło , to  pan się 
m yli. Wszyscy zaczęli ry ­
czeć, a na jg łośn iej Z iutka. 
„Jes te ś  fan tastyczna , M ag­
d a “ — pow iedziała. U siadła 
K azkow i na  ko lanach  i 
jeszcze ch ichotała. „Pow iedz, 
K azek, n e  fa jn a  ta M agda? 
N o pow iedz“.

W te j chw ili zadzw onił 
telefon . Nie pam iętam , mo­
że by ła  d ru g a  a lb o  trze­
cia nad  ranom . W każdym  
razie  za oknem  rob ił się 
św it. P rzypom inam  sobie, że 
spo jrza łam  w  okno i zoba­
czyłam  kopułę kościoła. 
P an  w ie, chodzi m i o ten  
now y kościół, k tó ry  stoi 
przy  w ylocie U niw ersy tec­
kiej. Fan tastyczny  w idok, 
zw łaszcza jak  się idzie od 
cm en ta rza  na D ołach. U- 
w ażam  to  za n a jład n ie jsze  
w ejśc ie  do  Lodzi. W ięc 
zw róciłEm  uw agę n a  tę 
kopulę, bo w ydaw ało  m i się, 
jak b y  po brzegach św ieciła. 
N aw et pow iedziałam  coś na 
ten  tem at, „P atrz , Tosiek, 
pa li się  czy co?“, i w tedy 
usłyszeliśm y telefon. „K to

u Boga ojca moite dzw onić
0  te) porze?“ — zapyta? K a­
zek. Z iu tka sp o jrza ła  n a  
m nie, rany , ja k ą  m ia ła  m i­
nę, jak b y  w szystko już  w ie 
działa. U siadła K azkow i na 
ko lanach  i ob ję ła  go za szy 
ję. „Och, zam kn ijc ie  mu 
pysk. co  za idiota rozdaw a­
n ia  się po nocy“ pow iedzia­
ła. Tosiek jed n ak  podszedł 
do  a p a ra tu . Zaczekał chw ilę
1 dop ie ro  podniósł s łuchaw ­
kę. „H alo“ — pow iedział. „A 
m oje uszanow anie, ca łu ję  
rączki, jak  się m asz ślicz­
n o tk o “. Z akry ł słuchaw kę 
ręką  i zapy ta ł m nie szep ­
tem : „Jesteś tu ta j?  N ie m a 
cię? Co m am  pow iedzieć?“ 
„N ie m a“ — odpow iedzia­
łam  tw ardo . W ięc Tosiek 
pow iedział: „Nie, M agdy n ie  
m a u m nie. Co ci strzeliło  
do głow y, żeby porządnych  
ludzi budzić po nocy? Co 
się s ta ło ?“ „Ech, — odparł 
po  chw ili — co ty  mówisz? 
P ew n ie  poszła do  ko leżan­
k i“. I znow u m usiał w ysłu ­
chać dłuższego przem ów ie­
nia , pan  się chyba dom yślił, 
że to  dzw oniła  M ariola, k to  
inny w pad łby  n a  ten  po­
mysł. T erko ta ła  tak  głośno, 
że słychać ją  było na środku 
pokoju. Boże św ięty, a leż  
m nie obsm arow ała . Tosiek, 
w aria t, odłożył słuchaw kę 

n a  bok i ty lko  co chw ilę 
dochodził, nachyla ł się i mó 
w ił: „T ak, ta k “, w yglądało  
to  kom icznie, a le  do  śm ie­
chu n ie  było. T y lko  ta  id io t­
ka Z iu tka  zak ry ła  p ięścią 
usta, w prost du siła  się, aż 
ją  K azek n ak ry ł poduszką
i tak  trzym ał. W reszc:e To­
siek  pow iedział: „B ardzo cię 
proszę, przyjedź. No w ięc 
m am  czekać na  ciebie? Nie? 
W ielka szkoda. A le może 
się jeszcze nam yślisz? Więc 
adieu.^

Z iu tka zeskoczyła z kolan 
K azka i zaczęła tańczyć po 
pokoju. Z upełn ie  s trac iła  
głowę. Nie w iadom o, co ją  
ta k  śm ieszyło. „U spokój się

ty  w aria tk o ! — k rzykną ł 
K azek. — C ałą kam ienicę 
pobudzisz.“ A le Z iu tka  n ie  
u staw ała  w  tańcu , w ięc ją  
rzucił n a  k an ap ę  i nak ry ł 
poduszką, Z iu tk a  zanosiła 
się od śm iechu. „Tosiek, 
czy M ario la  tu  p rzy jedzie?“
— zapy ta łam . „N ie — pow ie­
dzia ł Tosiek — Nie ma o 
tym  m ow y. U w ierzyła, że 
c ię tu  n ie  m a“. C hciałam  
go jeszcze zapy tać  o  Mar* 
iolę, a le  znow u odezw ał się 
telefon. Tosiek podniósł słu  
chaw kę. „Co to jest! — 
k rzy k n ą ł — k to  dzw oni po 
nocy?“ „P an ie  kochany! — 
pow iedział po chw ili — B ar­
dzo pana  szanu ję , a le  jak  
się pan n ie  uspokoi i nie 
rozłączy, to  na tychm iast za­
dzw onię po m ilic ję .“ I po­
łożył słuchaw kę. „Z gadnij, 
k to  te lefonow ał?" — zapytał 
m nie. „Skąd mogę w iedzieć“
— pow iedziałam . „N iejaki 
pan  K ostek“. „R any Boga — 
zaw ołała  ta g łup ia  k re ty n k a  
Z iutka. — To ten  syn Geo­
g rafa . M usim y stąd  pryskać. 
N iebaw em  i sam  kom endan t 
m ilic ji się odezw ie!“ „K o­
m en d an t jak  kom en d an t — 
pow iedzia łam  — ale  znam  
jeszcze paru  facetów , którzy 
jeśli K ostek  zadzw onił, to  
m ogą to zrob ić“. No jasne, 
d laczego n ie  m ógłby tego 
zrobić F ranus, a lbo  W itek? 
lub  sam  G eograf?  Dziwi się 
pan , że K ostek  zadzw onił? 
J a  się n ie  dziw ię. Po ta ­
kich  listach?  T rzeba  by 
p raw dziw ej k a tas tro fy , żeby 
o trzeźw iał. I n ie bardzo  by 
m n ie  zdziw iło, gdyby F ra ­
nus zadzw onił. Słow o daję. 
Też w a ria t p ierw szej klasy. 
A leż mi się rodzina pow  ęk- 
szyła, sam a n ie  w iedziałam  
kiedy. R any, n ie  m yślałam , 
że jestem  aż  tak  bogata. 
D opiero by się Ceśka zdzi­
w iła.

A leż ta  M ariola n a ro z ra ­
biała. M usiała pół m iasta  
poruszyć. D zw oniła n aw e t 
do  G eografa, w aria tk a . Wy­

obrażam  sobie, jak a  była 
zła. A c io tka? N iech pan ml 
da  spokój z c io tką. Co też 
pan m ów i? Nic s tra c iłam  
serca do cio tk i, coś podob­
nego! C iotkę zaw sze kocha­
łam  i kocham . Nie chcę o 
niej mów ić, bo w ie pan, 
je s t mi przykro . To było 
głupie, a le  co m am  te raz

robić, płakać,' posypać so­
bie głow ę popiołem , jak  
n ie raz  radził nam  T atn? 
No więc. Usi:*»lłam przy Той 
ku, „Słuchasz m nie, To- 
siok?“ — zapyta łam . „S łu­
cham “ — pow iedział. „A ty 
K azek?" „O co ci chodzi?“ 

—zapy ta ł K azek. „No więc 
m ów ię w am , pojedziem y

nad morze. I p ijem y za 
szą podróż“, „To rozum ie '11, 
—rzekła Z iu tka i zerwa** 
się z kanapy . Dopiero *** 
raz zaczął się ubaw . ZiutK 
zachow yw ała się n iem ow y, 
wie. N ie będę pana пи^У I 
tym i scenkam i. Było weso*0' 
fakt.

N ad sam ym  ranem  ^  
c iłam  się na  kanapę. Byt*11] 
cho le rn ie  zm ęczona. Zasf1̂  
lam  na tychm ias t, n aw et ni 
w i« n , jak  sobie urządź* 
sp an ie  Tosiek i K azek, у 
m nie to zresztą  o b ch o d z i^  
W iem  ty lko, że k iedy 8 
obudziłam , m iałam  przy 
b ie  Z iulkę. Nie pow iem , 
bym  w ypoczęła. B olały rnn® 
w szystk ie kości. Do te* 
p rzyśn iły  mi się różne ***, 
czy. K ładąc  się spać, by. 
łam  pew na, że mi się c°.\ 
tak iego  p rzy trafi. R zeczy^’ 
cie, śn iło  mi się, że Ьу!я j 
w  celi i obok m nie я*8 
Szczur. Szczur był ubrany 
jak  adw okat, m iał na sob-_ 
cza rn ą  pelerynę. N ic mogła ^  
patrzeć na niego, strasz*1̂  
się bałam . P an  sobie Р 'г\ ‘ 
pom iną, opow iadałam , г. 
Szczur .często po jaw iał 
w  m oich snach  i zaw sze " 
te j sam ej postaci. okropĄ" 
gęba. Potem  ta  cela 7ЯС7\ , Й 
s ię  napełn iać  wodą, 
początkow o p rzeciekała  Р“г 
d rzw iam i, było je j co raz  
cej, s ta łam  ju ż  w n iej 
kostki. N agle Szczur zn’ 
nął i znalaz łam  się nad  m0'  
rzem . Obok m nie była 
rio la . trzym ałyśm y s'Ç 
ręce. N ikogo w ięcej n ic  ЬУ1̂  
n a  plaży, ty lko  ja  i 
rio la . Boże św ięty, jaka  ЬУ' 
łam  szczęśliw a. Biegłyśm y * 
M ario lą w zdłuż brzegu, 
leko  n a  m orzu zobaczył®11̂ 
łódkę, a w  n iej Geograf*: 
G eograf p łynął do  nas. śm ‘a 
się j k iedy już był blis^°J 
że m ogłam  go ręk ą  dosięSj 
nąć, łódka się w yw róciła 
G eograf zn ikną ł pod 'v0  ̂
dą. Zaczęłam  krzyczeć i obu­
dziłam  się . i-\ & *



SCHEMAT NA PUBLICYSTYKĘ
P oniew aż m uszę og lądać 

p rog ram  telew izy jny , ucieszy 
łem  się serdeczn ie , gdy m i­
nęło  lato . P om yślałem : te ­
ra z  d o p ie ro  te lew iz ja  pokaże 
sw o je  m ożliw ości — z n o ­
w ym  zapałem , od regenero­
w anym i szarym i kom órkam i 
s iła  tw órczego  m ożna zdzia­
łać. C hyba w ielu  telew idzów  
pocieszało s:ę w  podobny 
sposób i z  m ie jsca  rozgrze­
szyło  te lew iz ję  za  ok res k a ­
n ik u ły  le tn ie j. No, i n a b ra ­
liśm y się. Z apom nieliśm y, 
że je s ie ń  A jesień  — pora 
senna , le targ iczna , ponura. 
C h an d rę  sło tn e  pogody w y­
w ołu ją , ch an d ry  d o sta ją  te ­
lew idzow ie po zchandryczo- 
nych audycjach .

Zw łaszcza po  ty ch  pub li­
cystycznych.

N a p rzy k ład  — K atow ice. 
L an su ją  od d a w n a  publicys­
ty k ę  z  ga tu n k u  „przem ysło­
w e j“. I w szystko  byłoby 
p iękn ie  — bo  choć te m a t 
niew dzięczny, m ało  a trak cy j 
ny, to  z d rug ie j strony  is­
tn ie je  szeroka po traeba sys­
tem atycznego  zapoznaw ania 
z ta k ą  p rob lem atyką , w szak 
pow inn iśm y w iedzieć w  ja ­
k im  k ra ju  żyjem y, — więc, 
pow iadani, .  m ogłoby być 
p ięknie, a le  n ie  jest, gdyż 
ka tow ick ie  p rogram y kw ali­
f ik u ją  się d o  poziom u „pro- 
du k cy jn iak ó w “ . A te , n ie­
ste ty , n ie  są  w  s tan ie  zado­
w olić, a n i zaciekaw ić kogo­
kolw iek. S tąd  w iększość 
m oich znajom ych  w yłącza 
po p rostu  te lew izo r n a  czas 
trw a n ia  audycji, zapow ie­
dziane j jak o  publicystyczna 
(1 z K atow ic).

P raw dopodobn ie  cale zło 
zaw iera  się w  schem atyzm ie

scenariuszy . Rooum iem , 4e 
ła tw ie j odw alić  w szystko 
w edług  jednego  szablonu. 
Ł atw iej i szybciej, po co się 
przeńięczać, jeżeli is tn ie je  
gotow a recep tu ra  na  audy­
cję? A le w  tak im  razie, po 
co się m ęczyć oglądaniem  
ty ch  audycji?  I tak  w iado­
mo, co w  n ich  pokażą. Ze 
n a  początek  dw óch panów  
porozm aw ia ze sobą, darząc  
s ię  up rzejm ym i u śm iecha­
m i (aby zaś te lew idz  n ie  
m iał w ątp liw ości, że rep o r­
ta ż  je s t „żyw y“ i bezpośred­
n io  nad aw an y  z te ren u , je ­
den  z panów  będzie w ystę ­
pow ał w  n ieskazite lnym  g a r­
n itu rze , d rug i n a to m ias t w y­
stąp i w  kom binezonie robo­
czym . w szystko n a  .t le  hali 
fabrycznej), że później n as tą  
pi tak  zw ane urozm aicenie 
au dyc ji przez em isję  dokrę- 
tek  film ow ych, p rzedstaw ia­
jących  ten  p len e r • w  róż­
nych u jęciach  ha la  fab rycz­
na, m aszyny w ruchu , etc,
i że na  zakończenie, pan  
z m ikrofonem  przeprow adzi 
jeszcze jeden  w yw iadzik  
o raz  zapostu lu je  (z uśm ie­
chem ) w  s tro n ę  kam ery  — 
ciężka jest. p raca  robotn ika.

Z nakom ity  tem at w  nie­
d aw n ej audycji G w inona Ga 
ja, za ty tu łow anej „Jak  za 
k ró la  Ć w ieczka", — tra k tu ją ­
cej o  p rzestarza łych  m eto­
dach  pracy, o  u rządzen iach  
m uzealnych, egzystu jących 
w  w ielu  now oczesnych za­
k ładach  pracy, i w y n ik a ją ­
cych stad  paradoksalnych  
sy tuacjach : obok superg igan  
tów  now ości technicznych  n ie  
rzadko  spotyka się system  
pracy Па łopatę  i W iadro — 
został znokautow any do k ład ­

n ie  przez sw oich rea liza to ­
rów . Podobny los spo tka ł 
p rogram  M aćkow a i K opela 
„L udzie z jednej b rygady“. 
P anow ie  z te lew izji p rzepro ­
w adzali w yw iady  w  sty lu  
„co tam  słychać, na fabryce, 
ciężko, n ie ? “, a  ilu stru jąca  
d o k rę tk a  film ow a pokazała 
k ilkanaśc ie  m niej lub  w ię­
cej efek tow nych  ujęć w ie l­
k iego p ieca  H uty  K ościusz­
ko, całość została  zaś naz­
w ana r e p o r t a ż e m  publi 
cystycznym .

K atow ice, to  p raw da, n ie  
rob ią  całej publicystyk i te ­
lew izy jnej. Jed n ak  w idocz­
n ie  schem at n a  publicystykę 
zaczął obow iązyw ać w e 
w szystk ich  o środkach  — łącz 
n ie  z  w arszaw skim . N iena­
ganny, jak  do tąd , K aro l Lu- 
belczyk sp rep a ro w ał p ro ­
gram , idealn ie  pasu jący  do 
pow yższych opisów . N azw a­
ny „C eną św iadectw a“ (16, 
X), w  m yśl zapow iedzi w  
„R adiu i te lew iz ji“ zam ie­
rzał pokazać problem y zw ią­
zane z o św ia tą  dorosłych. 
Telew idzom , którzy  boha­
te rsk o  w ytrzym ali do  końca 
te j półgodzinnej audycji, za­
konk ludow ana została w ie l­
ce odkryw cza póinta, a  m ia­
now icie — osoby p racu jące  
zaw odow o i jednocześn ie  u- 
zupe łn ia jące  sw oje w ykszta ł­
cenie m uszą rezygnow ać ż 
w szelkich rozryw ek, i że w  
ogóle je s t im  ciężko pogo­
dzić p racę  z nau k ą . I to  jes t 
w łaśn ie  ow a cena.

A jak a  była cena, k tó rą  
te lew iz ja  m usia ła  zapłacić 
za program  Lubelczyka, te ­
go n ie  w iem , przypuszczam  
jednak , że n iew spó łm ier­
n ie  w ysoka w  stosunku  do

o trzym anych  efek tów . Pół 
godziny czasu w óz tr a n s ­
m isy jny  o raz  dw óch sp ra ­
w ozdaw ców  potrzebnych  by­
ło do sk o n sta to w an ia  oczy­
w istego d la  w szystk ich  (poza 
rea liza to ram i) tru izm u .

R ów nie rew elacy jn ie  zapo­
w iedział się p ierw szy odci­
nek  „K im  będę“ z Pozna­
nia. D okrętk i film ow e przed 
staw iały  telew idzom  szereg 
uśm iechniętych tw arzy  m ło­
dych ludzi, k o m en ta to r uzu­
pełn ia ł — spójrzcie , jak  
szczęśliw i są ci, co w ybrali 
d la  sieb ie  zaw ód in tro lig a ­
tora . I' w  tak i to bezpośred­
n i sposób załatw  iono się ze 
szkolnictw em  zaw odow ym . 
O dbyła się jeszcze insceniza 
c ja  z  pan ią  psycholog, k tó ra  
odczy tyw ała z karteczk i 
m niej zdecydow anym  mło­
dym  osobom  do  czego się 
n ad a ją . P oniew aż jesteś po­
rządna, lub isz  hodow ać к ак  
tu-sv — stw ierdza ła  pan i psy­
cholog — to  idź do zaw odo­
w ej szkoły rolniczej, k tó ra  
o tw iera  przed tobą  szereg 
ciekaw ych m ożliw ości. Po  
je j skończeniu  możesz p ra ­
cow ać w  adm in is trac ji a lbo  
użyźniać glebę. D ziękuję, 
odpow iadało  dziew czę, czy 
zadow olone z porady, tego 
ju ż  tak tow n ie  n ie pokazy­
w ano.

I tak ie  to  osiągnięcia za­
dem onstrow ała  w ciągu 
pierw szych jesiennych  tygod 
ni publicystyka te lew izy jna. 
Aż m róz po kościach cho­
dzi człow iekow i, k iedy po­
myśli sobie, co jeszcze go 
czeka w' okresie d ługich  zi­
m ow ych w ieczorów .

KOW ALSKI

POPULARNY 
OD „KUCHNI“

Sobota, 20 p aźdz ie rn ika . 
W chodzę do s tu d ia  łódzkie­
go O środka Telew izyjnego. 
Za Chwilę rozpocznie się 
p ierw sza p róba kam erow a 
d ra m a tu  H erm ana H cijer- 
m ansa „N adzieja". U jrzym y 
ją  w  T ea trze  P opularnym  
Telew izji w p ią tek  (26 paź­
dziern ika). H erm an . H eijer- 
m ans (18(5-1— 1924) to  głów ­
ny  przedstaw iciel ho lender­
sk iego d ra m a tu  rea listycz­
nego. N ie do rów nu je  on ta ­
kim  d ram atu rgom  sw ojego 
okresu  ja k  S trindberg  czy 
Ibsen, a le  m a doskonale o-

panow aną techn ikę  d ra m a ­
tyczną. W przeciw ieństw ie 
do  egocentryków ’, tak ich  jąk  
Ibsen czy H aup tm ann , a u ­
to ra  „N adziei” cechujc głę­
boki hum an itaryzm . H eijer- 
m ansa in te re su ją  przede 
w szystk im  ludzie. W jego 
sztukach  („A hasw er", „G et­
to ”, „De M eid”) spo tykam y  
praw dziw y, gorzki n a tu ra ­
lizm życia. Jeden  z na jg ło ś­
niejszych d ram atów  „N a­
d z ie ja“ („Op Hoop van Ze- 
gen“) ukazał się w 11)00 ro­
ku. O dnajdu jem y tu  co n ra ­
dow ski ko n flik t -  człow iek

у morze, Sztuka w prow adza 
nas w  społeczność rybaków , 
pokazując jednocześnie n ie ­
ludzkiego w łaściciela s ta tku , 
k tóry  n ie  w ah a  się pośw ię­
cić życia jrybaków  d la  w łas­
nych zysków . W ysoce h u ­
m an ita rn e  w alory  tego d ra ­
m atu  zadecydow ały o jego 
w yborze do T ea tru  P opu ­
larnego. Należy jeszcze do­
dać, żc „N adzieję“ p rze tłu ­
m aczył na  nasz  język  Jan  
K asprow icz.

G odzina 15.00. W stud io  
jeszcze pusto. Duża sala, 
k tó re j su fit s tan o w ią  ponu-

Telewizja w łoska nadaje 
co najm niej raz w tygodniu 
audycję poświęcona muzyce 
jazzowej. Ten typ  audycji cie­
szy się tam  ogromnym _ po­
wodzeniem. „Tempo di jazz” 
ma już olbrzym ią rzeszę swo­
ich stałych odbiorców. Cie­
kawe dlaczego u nas dobry 
jazz tak  rzadko pokazywany 
jest na m ałych ekranach.

Telew izja Szw ajcarii Ro­
m ańskiej nadaje cykl wido­
wisk pt. „Dobry wieczór” (w 
których w ystępuje znany 
duet taneoany Kay-Browning). 
C iekawostką jest tu  fak t, że 
każde przedstaw ienie rejestro ­
wane jest na taśm ie filmowej 
na kilka tygodni przed na­
daniem  w program ie. Po­
wyższa metoda stosowana 
jest coraz, częściej także w 
innych krajach , ponieważ po­
zwala na staranniejsze opra­
cowanie strony w izualnej i 
dźwiękowej widowiska. Wy­
lania się przy tym  tylko jed­
na poważna trudność — bar­
dzo duży koszt takich audy­
cji.. Dla przykładu: u trw ale ­
nie n a - taśm ie film owej 45- 
mi nutowego program u „Do­
bry wieczór” zajm uje cały 
tydzień, w tym czasie studio 
oddane jest wyłącznie dla 
realizatorów  tego „varié té”. 
Każdy num er w tej składan­
ce posiada własne dekoracjo, 
oświetlenie i oddzielny mon­
taż na taśm ie filmowej. Prze 
ciętnie nagranie 12-minuto-

w ej scenki trw a  od 12 do 
15 godzin. Tylko ten jeden 
program  potrzebuje w su­
mie około trzydziestu  osób 
niezbędnych dla nagran ia  n* 
taśmę. A swoją drogą pro­
gram y nadaw ane na żywo 
chyba są ciekawsze...

•
We w rześniu m inęła 25 

rocznica od czasu k iedy sport 
po raz pierwszy w kroczył 
na małe ekrany . W 1937 r. 
telew izja BBC nadała tran s­
misję z treningu najlepszej 
wówczas p iłkarsk iej drużyny 
Anglii — „A rsenal” (Lon­
dyn). W następnym  dniu 
przeprowadzono już pełną 
transm isję  г meczu p iłkar­
skiego. Tak się zaczęło. Od­
tąd sport zaczyna coraz częś­
ciej gościć w telew izji. Dzi­
siaj transm isjo sportowe sta­
nowią poważny procent w 
program ie telew izyjnym  wie­
lu krajów , jak np. Wiochy, 
K anada, Francja i inne. Na­
sza telew izja nic pozostaje w 
tyle.

m orow ane reflek to ry , w y ­
pełn iona je s t dekoracjam i. 
Z boku stoi m onitor, po 
przeciw nej stro n ie  w idzę 
żu raw  z m ikrofonem , obok 
jedna  kam era , trochę dalej 
d ruga . R eżyser Je rzy  A nt­
czak. scenograf M asłow ski, 
op e ra to rzy  K ról i Łęski, 
o raz  k ilku  w spó łp racow ni­
ków  są już  w studio. A nt­
czak in s truu je , gdzie ma 
stać  żu raw  — „proszę so­
bie zaznaczyć k red ą“. Te­
raz ustaw ian ie  kam er. „K ról 
stąd , Łęski tu ta j“ — mówi 
reżyser i 350-ki log ram ow e 
kolosy zręcznie p row adzone 
przez „szw enkierów " (ope­
ratorów ) za jm u ją  sw oje 
m iejsca. M inęło dziesięć m i­
nut, a  ak to rów  jeszcze nie 
w idać. W reszcie wchodzi 
T adeusz M jnc z nie zapa lo ­
ną fa jk ą  — „nie m asz kos­
tiu m u ?“ — w ita  go A ntczak. 
W m onitorze w idzę już 
w nętrza  (dekoracje). M asłów

M a l a w s k i  i M inc w  je d n e j  ze scen z  „N adzie i” w cza sie p róby  w  studio Ł O T  rei. J. A n tc za k
Fot. Z. K r a je w sk i

sk i w sp ina  się po w ysokiej 
d ra b in ie  i reg u lu je  re flek ­
tory , to  sam o robi rów nież 
za pom ocą d ług ie j tyczki. 
W m iędzyczasie jedna  z 
ak to rek  (w kostium ie) s ia ­
da  na law ie  za b a rie rą  (de­
koracją) i na n ią  sk ie row a­
na je s t kam era . A ntczak 
patrzy  w  m onitor. Podcho­
dzi d o  b arie ry  i m ów i, że 
jest za w ysoka. M asłow ski 
oponu je  — „albo  tak a  b arie ­
ra  a lb o  żadna“. D ochodzą 
do w niosku, że na jlep ie j 
podw yższyć ław kę za b a r­
ierą. R eżyser wyc hodzi na 
chw ilę. W stud io  coraz wię 
cej ak to rów , jes t ju ż  M a­
law sk i, Fogiel, B u trym , 
R achw alska. Jedn i w kostiu  
röaeh, inni nie, a le  na p ró ­
bie kam erow ej to  n ie  jes t 
najw ażn ie jsze . O p era to r 
K ról pokazuje  ak to rom  ja ­
kąś po rnograficzną  broszu­
rę  ze zd jęc iam i z plaży nu­
dystów . W chodzi A ntczak
i zaczyna Si? p ierw sze u ję­
cie. Za w ysokim  sto li­
k iem  siedzi M alaw ski, k tó ry  
gra  sek re ta rza  w łaściciela 
sta tk u . W głębi o tw ie­
ra ją  się d rzw i i w chodzi 
M inc (ojciec dziew czyny, 
k tó re j narzeczony w ypły­
nął w  m orze), podchodzi do 
b a rie ry  i py ta : „N ie m a 
jeszcze żadne i w iadom ości?“ 
M alaw ski m u odpow iada i 
tak  rozpoczyna się pierw sza 
scena. R eżyser siedzi przed 
m onitorem  i m ów i —■ „Zy­
gm un t (M alaw ski) w ypros­
tu j się tro ch ę“ . „Czy ja  się 
mogę op ierać  o  b a rie rę ? “ 
py ta  Mmc. M alaw ski mówi 
tek s t p rzeg lądając  papiery  
leżące na sto liku , m iędzy 
n im i w idzę zdjęc ia  z plaży 
nudystów . A ntczak p rzesu­
wa stolik , a Król ustaw ia  
inaczej kam erę. Jeszcze raz 
od początku. R eżyser do 
M alaw skiego: „chciałbym , 
żebyś m iał w ustach  fa jk ę“. 
„W olę cygaro" — odpow ia­
d a  sek re tarz . „Tak, cygaro 
będzie lepsze, bo fa jkę  ma 
T adek  (M inc)“ -  mówi A nt­
czak. Znowu od początku. 
D ojazd kam ery  ma być na 
„pow iedziałem " (tekst M in­
ca). „Ruszać m ikrofonem " 
krzyczy M asłow ski. W idzę 
jak  reżyser biega od m o­
n ito ra  do ak to rów  ! poucza 
ich jak  m ają  podaw ać tekst, 
u staw ia  i m ów i jak m ają  
się poruszać Jeszcze kilka 
pow tórzeń te j sceny t nas­
tępna. Do pokoju sek re tarza  
w chodzi Sew eryn  B utrym

(w łaściciel sta tku ). Dialog z  
M alaw skim . K ról p roponu­
je  aby dialog był w  zbliże­
niu na w ysokości piersi. 
K ró tk a  p rzerw a. A ntczak 
opow iada, jak  podczas ».рек 
tak lu  „U piorów “ jeden' z 
ak to rów  n ic  mógł dosięgnąć 
k u rk a  od k ran u  i -woda 
zaczęła się w ylew ać, m im o 
to  N owicki m ów ił tekst w 
zbliżeniu, a  w oda sięgała  
mu już do  kolan. T eraz  
k ró tk a  scenka z M ajdą i 
M alaw skim , R eżyser uzgad­
n ia  z K ró lem  jak  m a p ra ­
cow ać kam era . Z kolei pró­
ba  o sta tn ie j sceny. G ra ją  
B u trym  i R achw alska . A n t­
czak n a rad za  się z tą  o sta tn ią  
ja k  to m a być zagrane. Sce­
na je s t p o w tarzan a  szesnaś­
cie razy . T e raz  w iem  d la ­
czego w cześniej n ie  uczy­
cie się roli, bo rob icie  to 
n a  próbach kam erow ych  ' — 
mówi reżyser do  aktorów . 
Zaczyna pracow ać d ru g a  
kam era  Łęskiego. Dialog 
m iędzy w łaścicielem  okrę tu , 
a  m a tk ą  rybaka. „P an ie  Se­
w erynie, pan m nie rozśm ie­
sza — m ów i R achw alska  do 
B u trym a, a scena je s t bardzo  
d ram atyczna . Do stu d ia  
w szedł M alaw ski w  kostiu ­
mie. W szyscy się śm ieją. 
„ Jak  są w esołe próby, to  
p rem iera  jes t do  niczego" — 
sto p u je  A ntczak. Jeszcze 
k ró tk a  n a rad a  reżysera z 
o pera to rem  i p rzerw a w  
próbie. Za godzinę dalszy  
ciąg. Je s t 17.30.

T ak  w yglądał fragm en t 
p ierw szej próby  kam erow ej 
„N adziei". P róby z ak to ra ­
mi zaczęły się 10 paździer­
n ika. K am erow e będą trw a  
ły od soboty do czw artku , 
a w p iątek  prem iera . O bser 
w u jąc  pracę reżysera , ak to ­
rów, opera to rów  i całe j eki 
py techn icznej dochodzi się 
do  w niosku, że nie jest ona  
an i ła tw a, an i lekka, cho­
ciaż w ydaje  mi się, że p rzy ­
jem na. T w orzącym  spek tak l 
te lew izy jny  jes t w  głów nej 
m ierze reżyser, a le  w iele do 
pow iedzenia m ają  t u , rów ­
nież o p era to rzy , ja k  1 sce­
nograf. S tąd  w niosek , że 
te lew izja  podobnie jak  film  
ma „zbiorowego* tw órcę", a  
to  chyba w ychodzi je j na 
dobre. XADEUSZ W IĄCEK

s ł r .
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Cz y t e l n i c y  m a j d u *  
j ą  o h o k  p u b l ik a c ję

^ n i e z w y k j i ą  p o d ­
w ó jn ie .  N ie  n a le ż y  

b o w ie m  d o  r /о с л у  z w y ­
k ły c h ,  ż e  ty g o d n ik  ń ie -  
s p e e j a l i * t y t / n y ,  a  „ d la  
w s /y s ik i t h * ’ —  d r u k u j e  
in  » x te n s u  t e k s t  a k t »  
p r a w n e g o ,  a le  te ż  t e k s t  
t e n  n i e  j e s t  z w y k ły m  
c ią g i e m  s f o r m u ło w a ń ,  w  
j a k i e  o b f i t u j ą  r ó ż n e  
d z i e n n i k i  u r z ę d o w e .  W  
t y m  o s t a tn i m  s t w i e r d z e ­
n iu  z a w ie r a  s ię  o g ó ln e  
w s k a z a n ie  p r z y c z y n y ,  
d la  k t ó r e j  „ K e g u la m in  
d z ia ł a n ia  S p o łe c z n y c h  K o  
m is j i  P o J łH ln a w i /y c h ”  w  
n a s z y m  p iś m ie  p o d a j n n y .  
W  s z c z c g ó l i io ś t i  c h c e m y  
p o w ie d z ie ć ,  ż e  o h o k  T e ­

r e n o w y  d i  G r u p  P a r t y j ­
n y c h ,  z a in i c jo w a n y c h  
p r z e z  ł o d / k ą  o r g a n iz a c ję  

PZ 1*K , k lu p y c h  d o ś w ia d ­
c z e n ie  p r z y j ę ło  s i ę  p o  
1,11 Z jc ż d / l e  w  ż y c iu  p a r ­
ty j n y m  c a łe g o  k r a j u ,  p o ­
w o ła n ie  i p e w n e  p r a w n e  
u s a n k c j o n o w a n i e  SK I*  
s t a n o w i  d ru g i)  z k o le i  
łó d z k ą  in i c j a t y w ę  s p o łe ­
c z n o - p o l i t y c z n ą  o  z n a c z e ­
n iu  o g ó ln o p o ls k im . P o d ­
k r e ś l a m y  to  n ie  d la  
c z c z e j  p r z e c h w a łk i ,  le c z  
d la  z a d o k u m e n to w a n ia  
p r o s te g o  f a k t u ,  iż  w k ł a d  
L o d z i d o  o g ó ln o k r a jo ­
w y c h  w y s i łk ó w  i s u k c e ­
s ó w  j e s t  n ie  t y lk o  n a t u ­
r y  e k o n o m ic z n e j .  O b o k  
ty c h  w z g lę d ó w  w id z im y  
b a r d z i e j  p r a k ty c z n e ,  . la k  
w y n i k a  z in f o r m a c j i  z a ­
m ie s z c z o n e j  p o n iż e j ,  „ R e ­
g u l a m i n "  n ie  j r s i  d o s t ę p ­
n y  d z ia ła c z o m  s p o łe c z ­
n y m  p r a c u j ą c y m  ju ż  w  
S K I* . A  c h o d z i n ie  t y l ­
k o  o  b y ł  u n  i w  
d o s t ę p n y ,  le c z  r ó w n ie ż  o 
to , j i b y  d o ta r ł  d o  r ą k  i 
ś w ia d o m o ś c i  o g ó łu .

W edług stu  nu n a  10  paź­
d z ie rn ik a  d z ia ła  już w  Lodzi
12Я S K P .  W  d z i e l n i c y  G ó r ­
n e j  j e s t  i c h  4 5 , w  Ś r ó d m i e ś ­
c iu  2 5 , n a  B a t u t a c h  i  P o l e ­
s i u  p o  2 1 , n a  W i d z e w i e  1 6 .

O g ó łe m  w  s p o i o c z n y c h  k o ­
m i s j a c h  p o j e d n a w c z y c h  p r a ­
c u j e ,  j a k  d o t ą d ,  86 5  o s ó b ,  
454  r o b o t n i k ó w  i 411 p r a c o w  
n i  k ó w  u m y s ł o w y c h .  N a j w i ę ­
c e j  w ś r ó d  n i c h  z n a j d u j e  s i ę  
l u d z i  „ w i e k o w y c h “ , 43 6  o s ó b  
j e s t  p o  p i ę ć d z i e s i ą t c e ,  348 
o s ó b  l i c z y  o d  31 d o  50  l a t ,
1 r z y d z i e s l o l a t k o w i o  s ą  w .  
m n i e j s z o ś c i  —  8 1 . P o d o b n i e  
k o b i e t y ,  k ł ó r e  s t a n o w i ą  30 
p r o c e n t  o g ó łu  s k ł a d u  o s o b o ­
w e g o  S K P .  396  c z ł o n k ó w  
S K P  m a  w y k s z t a ł c e n i e  p o d ­
s t a w o w e  3 57  — ś r e d n i e ,  a  
112 w y ż s z e .  375  n a l e ż y  d o  
P Z P R ,  8 d o  Z S L  i 3 d o  
S D . W ię k s z o ś ć  c z ł o n k ó w  k o ­
m i s j i  s t a n o w i ą  z a t e m  b e z ­
p a r t y j n i .

M i ło  n a m  d o n i e ś ć ,  ż e  z a ­
b i e g i  s p o ł e c z n y c h  k o m i s j i  
p o j e d n a w c z y c h  k o ń c z ą  s i ę  
s u k c e s a m i ,  c o  p o t w i e r d z a  
s e n s  ic h  i s t n i e n i a  i r o k u j e  
o b i e c u j ą c e  p e r s p e k t y w y .  Z  
o g ó łu  92  s p r a w  r o z p o z n a n y c h  
n a  142 p o s i e d z e n i a c h ,  76  z a ­
k o ń c z y ł o  s i ę  p o j e d n a n i e m  
z w a ś n i o n y c h  s t r o n .

P e ł n e  r ę c e  r o b o t y  m i a ł y  
k o m i s j e  n a  G ó r n e j ,  k t ó r e  w  
60 s p r a w a c h  z b i e r a ł y  s i ę  86 
r a z y ,  z  c z e g o  o s t a t e c z n i e  z  
p o z y t y w n y m  s k u t k i e m  48 
n * z y .  12 k o n f l i k t ó w  b y ł o  p o ­
n a d  m e d i a t o r s k i e  s i ł y  u p a r ­
t y c h  m i m o  t r u d n o ś c i  k o m i ­
s j i .  N a j g ł a d z i e j  s z ł o  k o m i ­
s j o m  b a ł u c k i m ,  k t ó r e  w e  
w s z y s t k i c h  Я p r z y p a d k a c h  
d o p r o w a d z i ł y  d o  p o j e d n a n i a  
i ś r ó d m i e j s k i m ,  k t ó r e  p o g o ­
d z i ł y  s k łó c o n y c h  w  13 s p r a ­
w a c h  n a  15 . J a k  d o t ą d  „ b e z  
r o b o t n e "  b y ł y  k o m i s j e  n a  P o  
l e s i u ,  k t ó r e  r o z p o z n a w a ł y  
z a l e d w i e  2 s p r a w y ,  c o  ś w i a d  
c z y  n i e  t y l e  o  s p o k o j u  w  
1e j  d z i e l n i c y ,  i le  c h y b a  o  
n i e d o s t a t e c z n y  m  s p o p u l a r y -
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zow aniu  kom pletów  m edia­
to rów  — społeczników .

N ajw ięcej sp raw , bo 53 
dotyczyło  zakłócen ia  spoko­
ju  publicznego, 14 zakłóce­
n ia  spoczynku  nocnego, 11 
— n ieobyczajnych  w y b ry ­
ków  lub  używ ania słów  n ie  
przyzw oitych. W jed n e j sp ra  
w ie chodziło  o  w y lew an ie 
nieczystości, w  dw u — o 
szkodn ic tw o  polne, w fi o po 
m ów ienie, w  5 o obrazę.

T rudnością , 7. ja k ą  bory­
k a ją  się członkow ie SK P 
jes t b rak  d rukow anego  tek s­
tu  obow iązującego  ich regu­
lam inu . Tym  w łaśn ie  należy 
tlum aezvé pew ne n iep raw i­
dłow ości, jak ie  w ystąp iły  w

dzia łan iu  S K P  tu  i ówdzie. 
R egulam in o p a rty  o zasadę 
pełnej dobrow olności w  pod­
daw an iu  się  persw azji ko­
m isji n ie  p rzew idu je  żad­
nych w ezw ań pisem nych  ani 
w niosków  n a  piśm ie, a  m i­
m o to  zdarzały  się  ciągoty 
do  te j pap ierkow ej tech n i­
ki.

D rugą trudność  stanow i 
b rak  iokali. W iększość ko­
m isji ko rzysta  7. izb szkol­
nych i jes t to  n a js łu szn ie j­
szy sposób za ła tw ian ia  te j 
trudności. T endenc ja  do w y 
d z ie lan ia  specja lnych  lokali, 
i d y żu row an ia  w  nich  jes t 
niesłuszna, bo grozii z,urzęd- 
niczen iem  SK P,

Z anotow ano rów nież jed ­
noosobow e ro zp a try w an ie  
sp raw , co kłóci się z  Istotą 
1 sam ą nazw ą SK P.

B laski (przew ażnie) i cie­
n ie  (m alutk ie) dz ia łan ia  
społecznych kom isji po jed­
naw czych tuż po s ta rc ie  — 
rozw ażała  o s ta tn io  K om isja 
W ym iaru  S praw ied liw ości t 
P orządku  P ublicznego  przy 
K L PZPR . S tw ierdzono , m, 
in. n ienależy te , n iestety , za­
angażow anie  w te j w ielk iej 
sp raw ie  M iejskiego i Dziel­
nicow ych K om itetów  F ron­
tu Jedności N arodu. Odby­
w a się np. szkolenie, m ające 
c a  celu podnoszenie w iedzy

1 k u ltu ry  p raw n ej spoleczni- 
ków -m ediatorów . Spo tkan ia  
z fachow cam i od p raw a cie­
szą się w ielką frekw encją  
członków  SK P. Na spo tka­
niach  tych nie uśw iadcza się 
p rzedstaw icieli kom itetów  
FJN , co fo rm ulu lem y nie 
jak o  zarzu t, a le  jak o  w yraz 
niepokoju .

SK P są w ie lką  szansą po­

lepszenia ładu w  stosunkach  
m iędzyludzkich, zacieśn ien ia  
w ięzi sąsiedzkiej i społecz- 
no -te ry to ria lne j. moga być 
jeszcze jedna  szkoła w ycho­
w ania socjalistycznego, i 
d la tego  w spó łtw orzen ie  jak  
najcieplejszego k lim atu  w o­
kół nich jest sp raw a  w szyst 
k ich organ izacji społeczno- 
polityczny ф .
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